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Czy to 
łato?

(INF. WŁ.) Jak nas poinformo­
wała doe. Janina Trepińska xe 
stacji klimatologicznej Instytutu 
Geografii UJ w czwartek 20 bm. 
w klatce meteorologicznej w 
Ogrodzie Botanicznym w Krako­
wie zanotowano wyjątkowo wy­
soką jak na maj temperaturą 
29,7 st. C w cieniu!

W tym roku w maju było do­
tychczas 10 gorących dni z tem­
peraturą maksymalną powyżej 
25 st. Podobnie ciepłe maje zda­
rzały się już poprzednio np. w 
latach: 1969, 1971, 1983 i w 1986 
roku (ten ostatni szczególnie pa­
miętamy z powodu wybuchu 
elektrowni w Czarnobylu).

(Dokończenie na str. 2)

Lont pod rz^cl

50 „podżegaczy"
(INF. WŁ.) „...Wnosimy e odwo­

łanie przez Wysoką Izbę obec­
nej Rady Ministrów, ponieważ 
utraciła ona zdolność kierowania 
państwem”. Tak brzmią koń­
cowe słowa wniosku o votum 
nieufności dla rządu, który pod­
pisało 50 posłów. W uzasadnie­
niu piszą oni m. in„ że w cza­
sie 11 miesięcy rząd Hanny Su­
chockiej nie ogłosił obiecanego w 
ciągu trzech miesięcy programu 
społeczno-gospodarczego umo­
żliwiającego wyjście z recesji, po­
prawę bytu społeczeństwa, bez­

pieczeństwo socjalne i prawne | na granicy wydolności ! usługi 
obywateli. Uznają, że sytuacja j służby zdrowia stają się coraz 
bytowa przeważającej części I trudniej dostępne. Jednocześnie, 
obywateli pogorszyła się, wzro- I jak piszą we wniosku, wzrasta 
sła liczba bezrobotnych, spada I korupcja, przemyt i oszustwa 
płaca realna, oświata pracuje I (Dokończenie na str. 11)

Niesiołowski, Jurczyk, Piątkowski

Gęsiego do prezydenta
ROZMOWA „DZIENNIKA”

Zawsze trzeba wybierać
Czwartkowy koncert Bułata 

Okudżawy był jednym z najcie­
kawszych wydarzeń artystycz­
nych minionego tygodnia w Kra­
kowie. Gruziński kompozytor i 
pieśniarz zwiedzał wczoraj mia­
sto i spotkał się z dziennikarza­
mi w Klubie „Pod Jaszczurami”.

—' W swych wypowiedziach 
porusza Pan dość często tematy 
polityczne. Znane są Pana szcze­
re i krytyczne zarazem opinie 
na temat prezydenta Jelcyna. 
Jak Pana zdaniem wyglądała 
będzie w przyszłości rosyjska 
scena polityczna? Czy krajowi 
temu zagrażają rządy autokra­
tyczne?

— To jest bardzo skompliko­
wane pytanie. Jeśli chodzi o pre­
zydenta Jelcyna to rzeczywiście 
widzę mnóstwo jego wad. jego 
słabości. Ale dzisiaj nie widzę 
alternatywy dla tej postaci. Jel­
cyn jest porządnym człowiekiem

w przeciwieństwie do tych któ­
rzy chcą zająć jego miejsce. Po­
litycy ci szykując się na jego 
miejsce myślą wyłącznie o tobie. 
I dlatego popieram Jelcyna.

(Dokończenie na str. 11)

Prezydent RP Lech Wałęsa 
przyjął wczoraj przewodniczące­
go Klubu Parlamentarnego ZChN 
Stefana Niesiołowskiego. Głów­
nym tematem rozmowy były ak­
tualne problemy społeczno-poli­
tyczne kraju.

Prezydent Lech Wałęsa wydał 
polecenie wicepremierowi Gory- 
szewskiemu wstrzymania prze­
prowadzonej prywatyzacji w Sto­
czni Szczecińskiej — poinformo­
wał dziennikarzy wczoraj po ro­
zmowie z prezydentem przewod­
niczący „Solidarności 80” Marian 
Jurczyk.

Prezydent RP Lech Wałęsa 
przyjął też wczoraj Jana Piąt­
kowskiego — ministra sprawie­
dliwości. prokuratora generalne­
go RP. Minister Piątkowski 
przedstawił sytuację w swoim 
resorcie, jak również działania, 
podejmowane w głośnych spra­
wach aferowych.

msza el® akcji

W Moskwie

Mickiewicz 
bez ulicy

Moskiewska Rada Miejska 
podjęła decyzję o przywróceniu 
76 ulicom w .śródmieściu ich sta-

(INF. WŁ.) W poniedziałek, 
7 czerwca rozpocznie się publi­
czna sprzedaż akcji Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego VI- 
STULA S.A. oraz Sokołowskich 
Zakładów Mięsnych S.A.

— Rynek jest rozgrzany. Lu­
dzie przekonali się, że akcje są 
atrakcyjną formą lokowania pie­
niędzy. Sądzę, iż ńie będzie kło­
potów ze sprzedażą^. — powie­
dział podczas wczorajszego spot­
kania ’ VISTULI Mirosław Na­
lepa, naczelnik wydziału orga­
nizacji i analiz Banku Ślą­
skiego S.A.

Właśnie Dom Maklerski tego 
banku został tzw. sponsorem e- 
misjj wspomnianych wyżej »pó- 
łek.

Zakłady w Sokołowie «ą pier­
wszą firmą branży mięsnej, któ­
ra trafi na warszawską Giełdę

Prezes VIŚTULI, Edward Ro­
bak, zapytany, dlaczego kierowa­
ne przez niego przedsiębiorstwo 
zdecydowało się na prywatyza­
cję i to właśnie taką drogą od­
powiedział, że „chcieli mieć to 
już za sobą i zacząć pracować 
całkiem normalnie, gdyż status 
spółki Skarbu Państwa jest tyl­
ko czymś przejściowym". Za­
wiązaniem spółki pracowniczej 
nie była zainteresowana sama 
załoga. Z poszukiwania inwesto­
ra zagranicznego zrezygnowano, 
obawiając się, że zakłady prze­
kształciłyby się w zwykła szwal­
nię, wykonującą proste, nisko 
opłacane usługi dla właściciela.

85 proc, trzytysięcznej załogi 
UISTULI stanowią kobiety. 
Przedsiębiorstwo ma 5 zakładów 
(w Krakowie, Myślenicach, Łań­
cucie, Staszowie i Przeworsku) 5
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Fot. Jadwiga Rubiś

Obraz Tamary Łempickiej na 
wystawie „Art Deco” w Mu­
zeum Narodowym (czytaj — 

str. 11)

rych, tradycyjnych nazw. Z Po­
laków „ofiarami” tej operacji 
stali się m. in. Julian Marchlew­
ski i... Adam Mickiewicz.

Papierów Wartościowych. VI- 
STULA — pierwszą krakowską 
(nie licząc EFEKTU S.A. noto­
wanego na rynku równoległym).

ttia Aw Kuśntewra
Na cmentarzu Powązkowskim 

w Warszawie odbył się wczo­
raj pogrzeb Andrzeja Kuśnie- 
wicza, jednego z najwybitniej­
szych pisarzy polskich, autora 
m. In. „Lekcji martwego języka”, 
„Króla Obojga Sycylii”, „Na­
wrócenia” — książek na trwale 
wpisanych do kanonu literatu­
ry polskiej i tłumaczonych na 
wiele języków.

W uroczystościach żałobnych 
uczestniczyli: małżonka wraz z

sztuki Piotr Łukasiewicz, prezes 
Stowarzyszenia Pisarzy Pol­
skich Andrzej Braun, ambasador 
Węgier Akos Engelmayer, przed­
stawiciele świata kultury z kra­
ju i z zagranicy oraz przyjacie­
le.

Andrzej Kuśniewiez został 
odznaczony pośmiertnie przez 
nrezydenta RP Lecha Wałęsę 
Krzyżem Komandorskim Orde­
ru Odrodzenia Polski za zasłu­
gi w służbie dyplomatycznej

zaczynało w 1945 r. od szycia 
mundurów wojskowych. Obecnie 
specjalizuje sie w ubiorach mę- 
sich. Udział VISTULI w rynku 
krajowym sięga 10 proc, jednak 
65 proc, produkcji wędruje na 
eksport. Głównymi partnerami 
są firmy angielskie (Club Ca- 
sual, Rosę, French Conncction, 
Nevross, Byritte), a także wło­
skie, niemieckie, duńskie i fran­
cuskie. Przed rozpadem ZSRR 
jedną czwartą produkcji, w 
wielkich seriach, kierowano do 
Związku Radzieckiego.

Do publicznej sprzedaży, do­
stępnej dla każdego, trafi 300 
tys. akcji o wartości nominal­
nej 100 000 zł każda.

O prywatyzacji VISTULI i 
zakładów w Sokołowie piszemy 
także w poniedziałkowym „Dzien­
niku Finansowym”. (ar)

najbliższą rodziną zmarłego, 
także wiceminister kultury i

oraz za wybitną twórczość lite­
racką.

DZIENNIKA POLSKIEGO
zaprasza do swojej siedziby przy 

ul. WIŚLNEJ 2, w KRAKOWIE 
•TEL. 22-03-45, TEL.'/FAX 22-77-93, TLX 322795
• Wyjazdy zagraniczni — bezpośrednia współpraca 
z Neckermann Reisen • Kursy językowe za granicą 

® Wczasy krajowe • Kolonie
• Przejazdy autokarowe, bilety lotnicze.

W DZIENNIKU POLSKIM
KONKURS
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WIELKIE EMOCJE— 
WSPANIAŁA ZABAWA

NOWY WIELKI

ATRAKCYJNE NAGRODY!!!
© mieszkanie w Krakowie z samochodem
O samochody osobowe ,
O prawdziwe „mercedesy” dla dzieci
O 'wycieczki zagraniczne
• telewizory kolorowe
O zestawy TVSAT i wiele innych...

Ciało nietykalne

Jurek nie uderzy
Na wczorajszym posiedzeniu 

sejmowa Komisja Nadzwyczajna 
rozpatrująca prezydencki projekt 
Karty Praw i Wolności opowie­
działa się, mimo protestów Mar­
ka Jurka (ZChN), za zapisaniem 
w Karcie zakazu kar cielesnych. 
Przyjęła także niemal cały arty­
kuł dotyczący wolności osobistej 
i prasy do bezpieczeństwa osobi­
stego.

Komisja przyjęła artykuł Kar­
ty dotyczący prawa do nietykal­
ności cielesnej w myśl którego 
każdemu przysługuje prawo do 
nietykalności cielesnej, zakazuje 
się kar cielesnych, nikogo nie 
można poddawać torturom, albo 
nieludzkiemu, okrutnemu lub 
poniżającemu traktowaniu oraz 
nikogo nie można poddawać do-

(Dokończenie na str. 11)

Śnili o milionach dolarów

Nabici w „ruski” uran
W aferę uranową zamiesza­

nych jest kilkadziesiąt osób po 
obydwu stronach Bugu. Polacy 
spodziewali się zarobić krocie, a 
tymczasem dopłacili do trefnego 
interesu dziesiątki milionów zło­
tych i niebawem staną przed są­
dem. Dziś mówią, że zostali na­
bici w „ruski” uran.

Na przełomie maja i czerwca 
ub. r. z hałdy przy Czepieckim 
Zakładzie Mechanicznym z nie

istniejącej na mapach miejsco­
wości Głazów w Republice U- 
dmurskiej Federacji Rosyjskiej, 
skradziono 100 kilogramów me­
talicznego uranu. Znający się na 
rzeczy niejaki Suworow sprze­
dał mieszkańcowi Iżewska prze­
szło 50 kg tego metalu, za 4200 
dolarów i 500 tys. rubli. Z tego 
3 kg dotarły do Brześcia nad 
Bugiem, skąd mieszkaniec Te­
respola Zbigniew M. z pomocą

swego kuzyna Władimira K. 
przewiózł je latem samochodem 
do Polski.

Rosyjscy paserzy powiedzieli 
Zbigniewowi M., że na uranie 
można zarobić krocie: za kilo­
gram od 200 do 300 tys. dolarów. 
Omamiony tak zawrotną kwo­
tą, zobowiązał się on do sprzeda­
ży niebezpiecznego towaru w 
Polsce bądź przerzutu na Za­
chód.

Niespodziewany wybuch dynamitu

@ ofiar detonacji
Sześć osób zginęło w następstwie detonacji dy- 

n mitów produkowanych dla robót strzałowych w 
górnictwie, w Zakładach Tworzyw Sztucznych 
„Nitron-Erg” w Krupskim Młynie k. Tarnowskich 
Gór. Dyrektor naczelny zakładów — Tadeusz 
Łańczak, powiedział nam, że u-ypadek miał 
miejsce w czwartek „na początku pracy trzeciej 
zmiany, w budynku całkowicie zniszczonym przez 
wybuch, w którym dynamity były nabojowane”, 
tzn. napełniane półautomatami do foliowych 
pojemników.

Zginęli: 94-letnia Maria Chowaniec, 40-letnia 
Danuta Pisarska, 36-letnia Maria Famuła, 25-letni 
Marek Sobania, 54-letnl Oswald Swoboda i 30-letnl 
Marek Opala. Dyrektor wyjaśnił, że jest nikle

prawdopodobieństwo, że któraś z tych osób uznanych 
za zaginionych nie przebywała w miejscu tragedii, 
a jedynie nie umieściła na właściwym miejscu 
swojej marki identyfikacyjnej. Wyjaśnią to 
szczegółowe przeszukiwania.

Dyrektor Łańczak powiedział też, że sześciu 
innych pracowników uległo obrażeniom w następ­
stwie detonacji, z których pięcioro po udzieleniu 
pomocy medycznej udało się do domów, a jedna 
osoba przebywa w szpitalu w Piekarach śląskich, 
ze wstrząśnieniem mózgu i innymi obrażeniami. 
Jej życiu nie zagraża niebezpieczeństwo.

Okoliczności i przyczyny katastrofy bada specjal­
na komisja.

W Polsce zbudował sieć po­
średników. Zjeździli niemal całą 
Polskę, angażując swój czas i
pieniądze w sprzedaż pólkilogra- 
mowych wałków uranowych. Je­
den z zamieszanych w ten pro­
ceder, jak teraz wyznaje, za­
inwestował w to 50 min zł. I 
wszystko daremnie. Nie udsło 
się znaleźć w Polsce kupca na 
„trofiejny” uran, ani przerzucić 
go za granicę, > to mimo stopnio­
wego obniżania ceny.

(Dokończenie na str. 11)
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PODRÓŻUJ
WRAZ Z TNU

AZJA---- AFRYKA.-----AMERYKA a_____ __

„DZIENNIK POLSKI”Czytasz
EUROPA

. atrakcyjna oferta niemieckich biur podróży m.in. NECKERMANN REISEN (bezpośrednia współpraca)
WŁOCHY, FRANCJA, HISZPANIA i inne kraje Europy—hotele I pensjonaty z wyżywieniem,‘apartamenty 3 — 8-osobowe 

bez wyżywienia—dojazd własny
HISZPANIA-—Wysp? Kanaryjskie, Majorka, MALTA, TURCJA, TUNEZJA, BRAZYLIA, DOMINIKANA, JAMAJKA, 
KOSTARYKA, MEKSYK, MALEDIWY, INDONEZJA, SESZELE, TAJLANDIA, WENEZUELA i inne —przelot

' hotel, wyżywienie, cotygodniowe, całoroczne terminy, NECKERMANNtREISEN

• MORZE—Karwia, Kołobrzeg, Jastarnia, Łeba; Rowy od 2.300.00014dni •GÓRY—Krościenko, Polańczyk,Trzemeśnia, Zawoja ód 2.000.000-^14 
dni • WCZASY W SIODLE — Gębice (woj. leszczyńskie) od 1,950.000—12 dni • JEZIORA—Rożnowskie, Kaszuby, Mazury,- wój.ieśżczyńskie od 
2.450.000 za 14 dni • KOLONIE od 2.800.000 • SŁOWACJA—„Słowacki Balaton" Zemplinska Sir.ava cena od 1.400.000—14Tini • WĘGRY— 
baseny termalne Hajduszoboszlo, Miskolc Tapolca — od 1.900.000—‘7 dni, Balaton od 1.750.000 — 7 dni • LONDYN — kurs językowy 2 tygl od 
C3.600.000, obóz językowy 18 dni—15.550.000 ® REJSYŚRÓDZIEMNOMORSKIE od 9.000.000 (14-18 dńi) •PRZEJAZDY AUTOKAROWE 
m.in do Wielkiej Brytanii, Hiszpanii, Wioch i Niemiec • BILETY LOTNICZE * UBEZPIECZENIA

Zapraszamy do Biura Podróży
Dziennika Polskiego, . » ;Lj5
Kraków, ul. Wiślna 2, tel. (0-12)^2-03-45, tel./fax 22-77-93, telex 322795. FW 
od poniedziałku do piątku w.godz. od 8.00 do 18.00, w soboty od 8.00 do 14.00. DZIENNIKA POLSKIEGO

Nowy rozkład Jazdy

Polska południo­
wa przechodzi pod 
wpływ zatoki ni­
żowej i frontem 
chłodnym. Kraków- 
■kie Biuro Prognoz 
1MGW przewiduje, 
że dziś będzie za­
chmurzenie umiar­
kowane i duże, li­
czne burze i prze- 

. lotne opady de­
szczu, lokalnie in­
tensywne. Tempe­
ratura maksymal­
na w dzień od 21 
st. w rejonach pod­
górskich do 25 i 
28 na wschodzie, 
minimalną w nocy 
od 12 do 16 st. 
Wiatr słaby i u- 
miarkowany, w re­
jonach burz silny 
i porywisty z kie­
runków wschod- 
dnich, w ciągu 
dnia skręcający na 
zachodni. Wysoko 
w Tatrach tempe­
ratura dniem 10, 
nocą 4 st. Liczne 
burze i przelotne

PROGNOZA POGODY

KRAKÓW
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PKP z „taOftcaspmi mnymr
(INF. WŁ.) PKP w swoim le­

tnim rozkładzie jazdy — zaeznie 
obowiązywać w te niedziele — 
przygotowały kilka dosyć isto­
tnych zmian.

Po raz pierwszy na polskie 
szlaki wvrusza tzw. kwalifiko­
wane pociągj nocne. Dzięki nim 
z Krakowa bedzie sie można do­
stać do Kołobrzegu (25. 06—31. 
08) i Świnoujścia (14. 04—31. 08). 
Jadać z Krakowa (20.12) do Świ­
noujścia nociag zatrzyma sie tyl­
ko w Trzebini, Jaworznie-Szcza- 
kowej. Katowicach. Zabrzu. Gli­
wicach i Kędzierzynie Koźlu, 
Wysiąść bedzie można dopiero 
w Szczecinie Głównym i Dąbiu 
oraz Świnoujściu (7.32). Ze 
Szczecina wyjeżdża o 21.02, by 
w Krakowie znaleźć sie o 8.56.

Z kolei ten do Kołobrzegu wy­
ruszy z Krakowa o 20.45 by 
przez Trzebinie. Jaworzno-Szcza- 
kowa. Katowice. Chorzów, By­
tom i Tarnowskie Góry dotrzeć 
do Kołobrzegu o 10.26 zatrzymu­
jąc sie no drodze w Gdańsku., 
Gdyni. Sopocie. Lęborku. Słu­
psku. Koszalinie i Kołobrzegu. 
Z powrotem wyjeżdża o 19.25 i

w Krakowie jest o 3.24. Obydwa 
6—8-wagonowe składy będą pro­
wadziły tylko wagony kuszetko- 
we i sypialne.

Zostanie uruchomiony nowy 
pociąg pospieszny z Krakowa do 
Przemyśla i z powrotem. Po 
przerwie wraca na trasę nociag 
pospieszny „Wawel”, który bę­
dzie normalnie jeździł do Po­
znania, a w sezonie tj. 24. 06— 
31. 08 do Szczecina. Jego zaletą 
jest to. że z Krakowa do Szcze­
cina bedzie można się dostać w 
ciągu około 7 godzin. Również 
nowa oferta to pospieszny „We­
tlina” z Zagórza do Krakowa, z 
tym. że z Zagórza do Jasła je- 
dzie jako osobowy.

Na swoje trasy wyjada rów­
nież wszystkie tzw. pociągi szy­
bkie. a wiec „Kasprowy”. „Gie­
wont”. „Dunajec”. „Poprad”, „Po­
łoniny”, „Karolinka”. „Wanda”, 
„Jadwiga”. „Jagiełło”. „Reymont”. 
„Klimczok” oraz ekspresy: „Pie­
niny”: Kraków — Nowy Sącz 
— Kraków — z tym. że nie be­
dzie. tak jak dotąd części do 
Przemyśla:- „Tatry”: Warszawa 
-T-. Kraków — Warszawa (od 24.

06 do 31. 08 codziennie bedzie 
jeździł do Zakopanego). Wraca 
ale już jako ekspres „Heweliusz” 
— Kraków — Gdynia — Kra­
ków i „Małopolska”: Kraków — 
Warszawa — Kraków.

W nowym rozkładzie przez 
Kraków przejeżdżać będą czte­
ry pary pociągów Intercity: „Ko­
ściuszko”: Kraków — Warszawa 
— Kraków: „Sawa”: Kraków — 
Warszawa — Kraków; „Lajko­
nik”: Kraków — Gdynia — Kra­
ków i „Krakus”: Przemyśl — 
Warszawa — Przemyśl (poprze­
dnio jeździł tylko z Krakowa).

Za przejazd pociągami „hote­
lowymi” do Świnoujścia i Ko­
łobrzegu łączna opłata za miej­

sce do leżenia i bilet nie bedzie 
mogła przekroczyć ceny biletu 
ekspresowego na tych trasach.

Kolejarze przewidują również 
dla grup — powyżej 10 osób — 
upusty taryfowe, nawet do 50 
proc., w różnych kategoriach po­
ciągów. ale w II klasie.

Od 23 maja uruchomione zo- 
staną też w PDOKP nowe po­
łączenia w komunikacji przygra­
nicznej: 3 pary pociągów Mu­
szyna — Plavec. 6 par Zwardoń 
— Cadca. 2 pary Bohumin — Ra­
cibórz oraz 2 pary Bohumin — 
Chałupki.

Nowy rozkład jazdy powinien 
obowiązywać do 25 września.

(mar)

Czy to lato?

Klimczak przed sadem
(INF. WŁ.) Wczoraj przed Są­

dem Rejonowym dla Krakowa- 
-Sródmieście rozpoczął sie pro­
ces Władysława Klimczaka, by­
łego dyrektora Muzeum Historii 
Fotografii i równocześnie preze­
sa Krakowskiego Towarzystwa 
Fotograficznego. Akt oskarżenia 
z 31 marca br. zarzuca Klimcza­
kowi, że zagarnął na szkodę 
muzeum pieniądze w kwocie 50 
min 550 tys. zł.

Zagarnięcie wymienionej wyżej 
kwoty nastąpiło w ten sposób, 
że Klimczak opłacił czynsz i ko­
szty wynajmu pomieszczeń zaj­
mowanych przez Krakowskie To-

Z ostatniej chwili:

„Czarnobyl* 
jeszcze raz?

REUTER podał, że wczoraj, w 
największe! elektrowni atomowej 
na Ukrainie w Zaporożu wy­
buchł pożar. Dyrektor elektrowni 
stwierdził, że został on ugaszony 
i „Czarnobyl się nie powtórzy”.

Oby to było prawdą. (ks)

warzystwo Fotograficzne z pie­
niędzy, należących do muzeum. 
Ponadto 26 sierpnia 1931 r„ cią­
gle jako prezes KTF pod pozo­
rem sprzedaży wystawy „Mogiły 
i cmentarze obrońców ojczyzny 
1939 r.” wyłudził od muzeum 
kwotę 16 min zł za sprzedaż 
wystawy wiedząc, że była ona 
jego własnością.

Oskarżony nie przyznaje się 
do winy. W trakcie składania 
wyjaśnień powiedział m. in.: 
„Niczego nie zagarniałem. Mam 
już 70 lat, nigdy nie przypu­
szczałem, że znajdę sie tutaj z 
powodu nienawiści grupki osób”...

Na ławie oskarżonych zasiadł 
także Antoni. Piotrowski, nastę­
pny po Klimczaku dyrektor mu­
zeum, oskarżony o to, że przy­
właszczył sobie za symboliczną 

. odpłatnością telewizor i magne­
towid. należące do muzeum.

Sąd przesłuchał kilku świad­
ków. Z ich zeznań wynika, że 
w funkcjonowaniu muzeum by­
ło wiele nieprawidłowości.

Za zarzucone obu oskarżonym 
czyny grozi kara od jednego 
roku do 10 lat pozbawienia wol­
ności. (e)

(Dokończenie ze str. 1)
Prof. Tadeusz Niedźwiedź z 

krakowskiego oddziału Instytutu 
Meteorologii i Gospodarki Wod­
nej twierdzi, że w Krakowie 
klimatyczne lato zaczyna : się 
zwykle 3 czerwca, a kończy 30 
sierpnia. Najdłużej, bo ok. 100 
dni trwa lato w okolicy Tarno­
wa, a najkrócej w górach.

Tegoroczne lato rozpoczęło się 
wyjątkowo wcześnie, a wegeta­
cja roślin jest przyspieszona o 
ok 2 tygodnie. Nie wiadomo 
jednak jeszcze czy bedzie to naj­
dłuższe lato w stuleciu ponieważ 
często po okresie upałów na wio­
snę przychodzi okres większego 
ochłodzenia (zwykle na przeło­
mie czerwca i lipca).

W bieżącym roku w maju mie­
liśmy też wyjątkowo mało opa­
dów — w Krakowie tylko 10

mm, podczas gdy średnia wielo­
letnia dla tego miesiąca wynosi 
ok. 70 mm. Występuje już posu­
cha bardzo groźna dla rolnictwa. 
Na szczęście podczas wczorajszej 
burzy, która przeszłą nad Kra­
kowem ok. godz. 1'5 spadło tro­
chę deszczu i synoptycy zapo­
wiadają zmianę pogody. (K)

BONARKA

CEGIELNIA 
SKŁAD BUDOWLANY 

zaprasza
Kraków-Łągiewnikl Fredry 4 
66-36-98 66-46-16

W poniedziałek

„Dziennik Finansowy"
W poniedziałek ukaże sie kolejne wydanie naszego dodatku — 

„Dziennika Finansowego”, a w nim m. jn.: „FIT nam przebiegł drogę", 
czyli próba pierwszego podsumowania rozliczeń z podatku dochodo­
wego od osób fizycznych; najobszerniejsze w małopolskiej prasie in­
formacje o oprocentowaniu kredytów i lokat w bankach; nowa porcja 
rad dla zainteresowanych kredytami; obszerne wiadomości s giełdy. 
Zapraszamy do lektury!
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DZIENNIKPO1SKI
31-072 Kraków 

ul. Wielopole 1,11 p.

opady deszczu, lokalnie intensywne.
Prognoza orientacyjna na następną dobę: pogorszenie pogody, okresa­

mi opady deszczu 1 burze. Temperatura w dzień od 17 do 21 st„ nocą 
od 12 do 15 st.

Ciśnienie atmosferyczne w Krakowie s 21 bm. godz. 15 : 739 mm tj. 
985 hPa. W ciągu dnia spadek ciśnienia, wieczorem i nocą wzrost.

Słońce wzeszło dziś w Krakowie o godz. 4.45, a zajdzie o 20.29. Dzień 
jest już dłuższy o 7 godzin 39 minut i ma 15 godzin 44 minuty.

CAŁKOWITA ZAWARTOŚĆ OZONU W ATMOSFERZE w rejonie 
Polski południowo-wschodniej wynosiła wczoraj 340 Dobsonów (średnia 
wieloletnia dla maja 360 D). (k)

ZANIECZYSZCZENIE POWIETRZA W KRAKOWIE: z pomiarów prze­
prowadzonych wczoraj do godz. 14.00 przez Wojewódzki Inspektorat O- 
ehrony Środowiska wynika, że zanieczyszczenie powietrza (w mikrogra- 
mach na ms) wynosiło:

UWAGA, KIEROWCY I PRZECHODNIE! Rano lokalnie widzialność 
zmniejszona, dniem dobra, warunki drogowe dobre, jedynie w strefie 
burz wystąpi okresowe pogorszenie. Sytuacja biometeorologiczna: spo­
woduje obniżenie sprawności psychofizycznej, w godzinach południo­
wych wystąpi obciążenie termiczne organizmu, chwiejność układu ner­
wowego, wzrośnie skłonność do wypadków.

dwutlenek 
siarki

dwutlenek pył tlenek
azotu węgla

Rynek Główny 34 35 50 1300
Aleja Krasińskiego —— 128 50 1900
Norma średniodobowa 200 150 120 1000

NOTOWANIA WALUTOWE

• Oficjalny kurs NBP s !1 maja 1993 r. Dolar, skup: 16.594, 
sprzedaż: 17.272, marka, skup: 10.257, sprzedaż: 10.675.

• Kurs w kantorach prywatnych. KRAKÓW. Dolar, skup: 16.650 
—16.670, sprzedaż: 16.756—16.800.

Marka, skup: 10.220—10.250, sprzedaż: 10.300—10.330.
Frank fr.. skup: 3.000—3.050, sprzedaż: 3.100—3.120.
Funt, skup: 25.600—25.650, sprzedaż: 25.700—25.750.
• NOWY SĄCZ. Dolar, skup: 16.700—16.720. sprzedaż: 16.760— 

16.790.
Marka, skun: 10.260—10.300, sprzedaż: 10.320—10.350.
Frank fr., skup: 3.045—3.080, sprzedaż: 3.Ó90—3.120.
Frank szw., skup: 11.280—11.320, sprzedaż: 11.320—11.420.
Szyling, skup: 1.458—1.462, sprzedaż: 1.465—1.468.
Lir (100), skup: 1.125—1.130, sprzedaż: 1.150—1.160.
Korona czes.. skup: 570—575, sprzedaż: 580—585.
Korona słów., skup: 535—540, sprzedaż: 543—545.
® TARNÓW. Dolar, skup: 16.630—16.650, sprzedaż: 16.700—16.750.
Marka, skup: 10.240—10.280. sprzedaż: 10.290—10.300.
Funt, skun: 25.300—25.600, sprzedaż: 25.700—25.800.
Frank fr.. skun: 3,000—3.020, sprzedaż: 3.080—3.100.
Frank szw., skup: 11.200—11.280, sprzedaż: 11.290—11.300.
• WARSZAWA. Dolar, skup: 16.800—16.820, sprzedaż: 16.870—16.920.
Marka, skup: 10.280—10.300, sprzedaż: 10 360—10.370.
Funt, skup: 25.600—25.900, sprzedaż: 26.200—26.300.
Frank fr., skup: 3.000—3.090, sprzedaż: 3.130—3.140.
Frank szw., skup: 11.300—11.500, sprzedaż: 11.450—11.700. »
• Najwyższa cena skupu dolara: 16.810 (Łódź), marki: 10.300 

(Gdańsk). Najniższa cena sprzedaży dolara: 16.750 (Kraków. Szcze­
cin), marki: 10.290 (Koszalin).

Oficjalny kurs NBP z 21 maja 1993 r.

KUPNO SPRZEDAŻ

Australie 1 dolar 11514 11984
Austria 1 szyling 1457 1517
Belgia 1 frank 499 519
Dania 1 korona 2674 2784
Finlandia 1 marka 3038 3162
Francja 1 frank 3045 3169
Hiszpania 100 peset 13450 13998
Holandia 1 gulden 9134 9506
Japonia 1 100 jenów 15006 15618
Kanada 1 dolar 13112 13648
Luxemburg ii 1 frank 499 519
Norwegia > 1 korona 2424 2522
Portugalia $ 100 escudo 10812 11254
Niemcy 1 marka 10257 10675
USA 1 dolar 16594 17272
Szwajcaria 1 frank 11301 11763
Szwecja > 1 korona 2262 2354
W. Brytania 1 funt 25748 26798
Wiochy 100 lirów 1128 1174
Europa 1 ecu 20070 20S90

OBLIGACJE
Notowanie zamiennych obligacji Skarbu Państwa II emisji w dniu 

21. 05. 1993, oferta, sprzedaży 117,0 proc., oferta kupna 113,4 proc. 
Biuro Maklerskie Arabski i Gawor, ul. Lubicz 25, teł. 21-50-66 przyj­
muje zlecenia na giełdę do godziny 9. w dniu sesji. (A)

Redaktor Naczelny: CZESŁAW T. NIEM CZYN SKI, tel.: 22-63-04, fax: 228-249, te1ex: 322-795, telefony: Sekretarz Redakcji: 22-28-98 (od 
godz. 16 tel/fax 11-16-77), Dział Miejski: 22-87-25, Dział Łączności z Czytelnikami: 22-95-92, Dział Sportowy. 11-91 -11, Redakcja Nocna tel/fax; 
1 ^ddfidy^^kSi^Noy^^ta^Narut^Taa^, teL *((M 8) 204-49, fax (0-18) 204-78 Tarnów, ul. Krakowska 12, te!./fax (0-14) 21-35-20, 

22-31 -48,22-33-42 Bochnia ul. Kazimierza Wielkiego 37 tel/fax: (0-197) 256-22 Oświęcim, ul. Prusa 3,tel./fax: (0-381) 308-04 Warszawa, ul. 
Krzywickiego 34, tel./fax: (0-22) 29-13-04 Ekspozytury: Nowy Targ, al. Tysiąclecia 37, tel./fax: (0-187) 630-72 Zakopane, tek (0-165) 39-06 
Żywiec, tel./fax (0-30) 48-65 Bielsko-Biała, ul. 3 Maja 7, tel. (0-30) 266-55. • . ,........................................ ....
Redakcja zastrzega sobie prawo skracania artykułów i korespondencji oraz opatrywania ich własnymi tytułami. Artykułów nie zamówionych redakcja 
nie zwraca.

Wydawca: Wydawnictwo Jagiellonia S. A. fax 220-878 Prezes Zarządu ZBIGNIEW PEŁKA, tel. 22-07-12, Wiceprezesi tel. 21 -50-47. 
Główny Księgowy i Dział Ekonomiczno-Wydawniczy tel. 21-12-55

Druk: Polsko-Amerykańskie Towarzystwo Prasowe Spółka z o.o. Drukarnia w Krakowie, aL Pokoju 3. . B-, ,

Biura Reklam i Ogłoszeń:
Kraków, ul. Wiślna 2, tsl/fax: 
22-70-89,21 -92-26, ul. Wielopole 
1, telefon: 21 -45-72. fax: 22S-249, 
czynne godz. 8—18 oraz terenowe 
oddziały redakcji (za treść ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada).
Agencja Reklamowa, Kraków, 
ul. Wiślna 2, te!./fax: 22-19-45.
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M
agda Szwarcbart. 
odpowiedzialna za 
dobór aktorów do 
„Listy Schindlera”, 
zapytała mnie któ­
regoś dnia, czy nie 
zagrałbym w filmie niemieckiego 

urzędnika. Odpowiedziałem, że 
w filmie Spielberga mogę zagrać 
nawet mur. Od tamtej rozmowy 
minęło sporo czasu t sadziłem, 
że wszyscy o niej zapomnieli — 
tym bardziej, że Lew Rywin, za­
pytany w wywiadzie przez .Jur­
ka Armatę, czy 5 on śladem 
Branka Lustiga nie chciałby za­
grać jakiegoś epizodu, odparł, że 
nie jest to wykluczone i że pod­
dał sie obowiązującej procedu­
rze. to jest zdjęciom próbnym. 
Ale mnie nikt. na zdjęcia próbne 
nie zapraszał. Trudno, myślę, 
widać kogoś innego znaleziono.

Tymczasem przeszła mi koło 
nosa okazja zagrania pułkowni­
ka. a może nawet generała nie­
mieckiego. członka sadu wojen­
nego. przed którym zeznawał O- 
skar Schindler w charakterze 
świadka w procesie o korupcje, 
wytoczonym Amonowi Goethowi 
w 1944 roku. Scenę te kręcono 
w gabinecie prezydenta miasta 
Krakowa w któraś wolna sobo­
tę. Kiedy Branko przyszedł na 
plan i poszedł zobaczyć staty­
stów. którzy mieli grać człon­
ków sadu wojennego, wnadł w 
furie. Na siedmiu statystów tyl­
ko trzech było w wieku, który 
uzasadniałby noszenie munduru 
z dystynkcjami pułkownika lub 
generała. Pozostali byli młodymi 
chłopcami, którzy w najlepszym 
razie mogliby być najwyżej ka­
pralami.

— Natychmiast proszę znaleźć 
mężczyzn w odpowiednim wie­
ku — powiedział Asystenci re­
żysera pobiegli do okolicznych 
kawiarni w poszukiwaniu staty­
stów. Jeden z nich zapytał mnie 
w biegu, czy bym nie zagrał. Od­
powiedziałem twierdząco ale on 
widocznie już tego nie słyszał.

Franciszek Palowski
—- ■ --------- ---------------- --------------- r. .

W arce Spielberga
Tu nie ma czasu na eksperymenty. Każdy dzień zdjęciowy kosztuje 60 tysięcy dolarów

lecąc zaaferowany w kierunku 
Noworoła,

Wydawało mi sie. że w ten spo­
sób nrzepadła moja ostatnia szan­
sa. Aż tu w poniedziałek 26 
kwietnia Magda zapytała mnie 
na olanie, czy zagram jutro 
„clerka”? Słowo sie rzekło — 
odparłem. Miałem wobec tego 
zgłosić się nazajutrz o siódmej 
rano w studio w Łęgu do przy­
mierzenia kostiumu. W nocy pra­
wie nie spałem ze zdenerwowa­
nia. ale tłumaczyłem sobie, że 
to z powodu upału. Cóż. sam te­
go chciałęś. Grzegorzu Dyndało..

Rano przed magazynem z ko­
stiumami czekał tłum statystów 
którym kazano orzyiść iuż o pią­
te). Mnie wprowadzono ooza ko­
lejnością.' Taki mały przywilej 
„gwiazdy” epizodu która ma do 
powiedzenia kilka słów. Pracow­
nica garderoby zapytała, kogo 
gram? Urzędnika w cywilu — 
odparłem. Wprawnym okiem o- 
ceniła. moje wymiary i podała 
mi marynarkę w tyrolskim stvlu. 
Włożyłem — w sam raz. Ale ona 
nie była zadowolona, — Za bar­
dzo „niemieckie” — oceniła. — 
Spróbujemy czegoś innego. — 
Zdjęła z wieszaka dwurzędowy 
szary garnitur. Lubię dwurzędo­
we garnitury. Był trochę za cia­
sny w pasie ale czego sie nie 
robi dla sztuki. Do kompletu po­
trzebowałem jeszcze kapelusza. 
Dwa pierwsze były za ciasńe. 
Trzeci trochę za duży, ale czego 
się nie robi„. Idealny, odpowie­
działem. kiedy zapytała iak leży.

Pojechałem na plan ze Steve- 
nem i Brianem. dwoma A- 
merykanami. moimi partne­

rami w tej scenie. Jedyna róż­
nica. jaka nas dzieli, to ta. że 
oni sa urzędnikami w niemiec­
kich mundurach. Jak to dobrze, 
pomyślałem że nie jestem w 
mundurze. Brian i Steven sa a- 
merykańskimi ochotnikami, któ­
rzy przyjechali do Polski na rok. 
by pomagać polskim firmom 
zmagającym się z problemami, 
jakie wynikają z transformacji 
naszej gospodarki. Sa ekonomi­
stami wykształconymi w dobrych 
amerykańskich uniwersytetach. 
Śmieje sie z nich że zamiast u- 
czyć polskich biznesmenów jak 
robić pieniądze, sami robią pie­
niądze graiac w filmie Spiel­
berga.

Na planie zdjęciowym na uli­
cy Kamiennej* czeka Magda 
Szwarcbart. która kieruje nas do 
charakteryzatorni. Jest to spe­
cjalny autobus z czterema wy­
godnymi fotelami. Jedną ścianę 
autobusu stanowi lustro, wokół 
którego wetknięto dziesiątki fo­
tografii osób występujących w 
filmie, którym robiono tu cha­
rakteryzację. I wielkich gwiazd, 
i amatorów takich iak ia. W 
moim przypadku trzeba było tyl­
ko trochę ostrzyc włosy. Niedu­
żo. bo przed dwoma tygodniami 
byłem u fryzjera. Do charakte­
ryzatorni wszedł właśnie Ben 
Kingsley. W jego przypadku cha­
rakteryzacja trwa dłużej. Używa 
peruki.

Autorką projektu charakteryza­
cji oostaci występujących w ..Li­
ście Schindlera” jest Christina 
Smith, która za charakteryzacje 
w filmie Stevena Spielberga „Ka­
pitan Hook” otrzymała nomina­
cje do Oskara. Jest autorka cha­
rakteryzacji w takich miedzy in­
nymi filmach, jak „Bohater” 
(Hero). ..Stalowe magnolie” (Steel 
Magnolias). „Płomień” (Blaze), 
„Czarny deszcz” (Black Rain) i 
„New York. New York”.

Po wyjściu z charakteryza- 
torni przechodzę obok auto­
busu „klubowego”. To rodzaj 

saloniku wypoczynkowego dla 
aktorów grających epizody. Wy­
godne fotele, monitory telewizyj­
ne. na których można odtwarzać 
kasety wideo, bar, gdzie parzą 
wspaniała kawę z ekspresu 1 
miniłazienka. Z „klubowego''.

który iak większość pojazdów 
specjalistycznych wypożyczony 
został z Zagrzebia w Chorwacji, 
macha do mnie Branko Lustig. 
Branko przez 30 lat był w Za- 
greb Film koproducentem Ame­
rykanów przy realizacji wielu 
wybitnych obrazów. Zagrzeb wy­
specjalizował sie w koprodukcji 
filmowej. Teraz z powodu woj­
ny domowej w byłei Jugosławii 
nikt nie ehce tam realizować 
filmów. Wyspecjalizowana kadra 
jest bezrobotna, a drogi sprzęt 
specjalistyczny nie wykorzystany. 
Z kolei w Polsce prywatne fir­

Fot. Jarosław Augustyniak
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my 'Specjalizujące sie w obsłu­
dze produkcji filmowych dopie­
ro Dowstaja.

Nic dziwnego, że przy filmie 
Spielberga korzysta sie ze spraw­
dzonych instytucji. Tu nie ma 
czasu na eksperymenty. Każdy 
dzień zdjęciowy kosztuje 60.000 
dolarów. Ale jeżeli ..Lista Schin­
dlera” sie uda i za Spielbergiem 
pójdą inni, to może tuż za rok. 
dwa. zamiast saloników z Za­
grzebia na planie zdjęciowym 
będzie autokar 2 napisem Heri- 
tage Films. Na razie należy do 
niego tylko bezszmerowy gene­
rator prądu, niezbędny do zasi­
lania wielkich reflektorów na 
nianie.

le wracam do Branko Lu- 
stiga, który śmieje sie pa­
trząc na mój garnitur i fe- 

dore na głowie, — No — mówi

— dziś moia kolej, by sie śmiać. 
— To mała zemsta i aluzja do 
moich min. gdy Branko grał 
maitre d’hotel w krakowskiej re­
stauracji, do której przyszedł 
Oskar Schindler na początku 
wojny. Zasiadamy w „saloniku” 
wraz z Brianem i Stevenem, cze­
kając na wezwanie. Nie powin­
niśmy się stąd ruszać bez po­
wiadomienia asystenta reżysera, 
odpowiedzialnego za doprowa­
dzanie aktorów na plan.

Ossi ma oduczyć Briana i Ste- 
vena ich amerykańskiego akcen­
tu. Mają mówić angielszczyzną

niemiecką, w ostateczności eu­
ropejską. Ja mam mówić tak, jak 
mówią. Możemy też zmieniać ko­
lejność zdań, dodawać inne, na 
przykład: „Napiszcie wyraźnie 
swoje nazwisko i adres na wa­
lizkach”. wygłaszać uspokajające 
zdania. Ossi wysłuchuje kolejno 
każdego z nas, jak wymawiamy 
nasz tekst. Gdy skończyliśmy, z 
głośników zainstalowanych>w na­
szym klubowym autokarze sły­
chać muzykę z filmu „Kabaret”. 
Ossi mówi, że to był jego pierw- 
szy wielki film, w którym praco­
wał jako konsultant językowy.

Zapewne wszyscy pamiętają 
słynny przebój „Wilkommen, 
bienvenue, welcome”, śpiewany 
twardym, niemieckim akcentem. 
To właśnie dzieło Ossiego. Opo­
wiada nam anegdoty o tym, jak
uczył aktorów amerykańskich 
niuansów' takiego ■ akcentowania. 
Słowo „talented” — utalentowa­
ny. które ma akcent na początku 
słowa, kazał im akcentować na 
przedostatniej sylabie. I pamię­
ta swój triumf, gdy tuż po tej 
lekcji przyszedł wybitny niemie­
cki aktor, mówiący po angielsku, 
który zwracając się do reżysera 
Boba Fosse’a tak właśnie zaak­
centował słowo „talented”.

Wzywają nas na plan. Teraz 
należymy do asystentów 
reżysera. Oni ustawiają 

wstępnie plan zdjęciowy. Marek 
ma jeden pomysł na ustawienie 
mnie; Sergio, drugi asystent re­
żysera — inny. Ostateczną de­
cyzję podejmie Spielberg. Wła­
śnie przyjechał na plan swoim 
wiśniowym audi. Przy takich 
zbiorowych scenach jest zawsze 
przy nim osobisty „bodyguard”. 
Steren przywitał się z Liamem 
Neesonem, grającym Oskara 
Schindlera i Beatrice Macola, 
grającą jego przyjaciółkę Ingrid.

(Ciąg dalszy za tydzień)

Wprawdzie o strajkach już 
ani mówić, ani — tym 
bardziej — pisać nie bar­

dzo wypada, ale pewne okolicz­
ności protestom związkowym to­
warzyszące, zmuszają mnie do 
paru słów komentarza. Ot, 
choćby rozbieżności w ocenie 
zasięgu strajku szkolnego. Gdy 
„Solidarność” informowała, że 
strajkuje ponad 60 proc, szkół, 
rząd twierdził stanowczo, że nie 
więcej niż kilkanaście, a prasa 
radio i TV podawały te informa­
cje obok siebie, co stwarzało 

.niejasną sytuację. Wprawdzie 
od dawna przywykliśmy do tego, 
że inaczej rzeczywistość wygląda 
z perspektywy fotela ministra, a 
inaczej snod transparentu z na­
pisem STRAJKI, ale dawniej 
nie stwarzało to żadnej niejas­
ności. Wszyscy wiedzieli, że rząd 
z natury rzeczy mija się z pra­
wdą, a strajkujący —również z 
natury rzeczy — muszą mieć 
rację. Wszyscy mięli więc tzw. 
jasność w temacie. Obecnie zaś 
jasności nie ma i jest, to syłuar 
cja ze wszech miar niebezpie­
czna. Rozpatrzmy rzecz we wszy­
stkich możliwych wariantach:

1) Jeżeli rząd kłamie — to 
bardzo źle! Wiadomo przecież z 
historii (zarówno tej odległej, 
jak i najnowszej), iż zakłamanie 
władzy prowadzi prędzej, czy 
później do jej obalenia i zmtany 
ustroju. Tymczasem nie wiado­
mo na jaki ustrój można by 
zmienić nasz obecny system.

Dyktaturę wyklucza brak osoby 
nadającej się na dyktatora, tota- 
Htaryzsny i autorytaryzmy ja­
kiejkolwiek barwy przyjąć się 
nie mogą, monarchii konstytu­
cyjnej być nie może., bo ciągle 
nie ma pełnej konstytucji, a w 
oparciu o tę małą nie przyjmie 
korony żaden szanujący się król 
(co najwyżej byle jaki królik), 
natomiast szansv na oświecony 
absolutyzm też. nie ma. skoro 
strajk mamy właśnie w oświa­
cie. Groziłby więc nam „pait u- 
strojowy”.

POTYCZKI OES) RODZI NIM E
2) Jeżeli kłamią' nauczyciele — 

to jeszcze goftoj! Pedagogom 
kłamać — na domiar złego publi­
cznie! — nie tylko nie wypada, 
ale wprost nie wolno. Nie tylko 
zły to przykład dla ^największe­
go skarbu narodu” (tak się prze­
cież mawia o młodzieży).-ale 
groźba całkowitego upadku au­
torytetu zawodowego, czyli krok 
samobójczy. W takim przypadku 
należałoby reformę oświaty roz­
począć od wymiany poważnej, 
części kadry, a kto wie, czy nie 
towarzyszyłaby temu delegaliza­
cja związku.

3) Jeśli z prawdą mijały się 
obydwie strony — to już kata­
strofa, bo równoczesny upadek i 
władzy i oświaty pozostawiłby 
polityczną, społeczną i moralną 
pustynię!

Pozostałe wierzyć, że nikt nśe 
kłamał, a wsszystkiemu winien 

jest wadliwy system liczenia. 
Jest to zresztą bardzo prawdopo­
dobne, bo z liczeniem większość 
ludzi w Polsce w ogóle, a we 
v,Jędzach państwowych i gre­
miach związkowych w szczegól­
ności. ma kolosalne kłopoty. 
Przy uchwalaniu budżetu nikt 
jakoś nie policzył pieniędzy t ci 
sami, którzy głosowali za rzą­
dem. potem chcą mu dawać wo­
tum nieufności. Tak więc wy­
starczyłoby obu stronom wlepić 
dwóję z rachunków, a niektó­

rych pozostawić na dirugi rok w 
taj samej: klasie (politycznej).

Zło jednak się stało i ktoś po­
winien ponieść za to karę. Zęby 
ukarać, trzeba mieć winowajcę, 
no ale ze wskazaniem winnego 
kłopotu nie będzie. Oczywiście 
winne są mass media! Po co pub­
likowano równocześnie oceny 
rządowe J. związkowe? Należało 
we własnym zakresie policzyć 
kto strajkuje, a kto nie i gdyby 
rachunek okazał się nieprawdzi­
wy —- żadnej szkody by nie by­
ło. Wiadomo przecież, że nikt nie 
popełnia tylu omyłek, co dzien­
nikarze. czytelnicy są do tego 
przyzwyczajeni J gazety nadal 
kupować będą, a telewizji oglą­
dać .nie przestaną, bo ani z „Ko­
ła Fortuny”, ani z innych gier 
nie zrezygnują...

BRUNO

Tak się dziwnie składa, że 
jako pracownik telewizyj­
nych „Wiadomości”, w pier­

wszy dzień matur, czyli 11 maja, 
usiłowałem sprawdzić czy jest 
to rzeczywiście dzień matur, czy 

raczej strajków. Nie udało się. 
Żaden dziennikarz ńie byłby w 
stanie tego zrobić, nawet gdyby 
dysponował siecią współpracow­
ników, jaką nie mogą się dziś 
pochwalić Reuter, UPI, BBC i 
AFP razem wzięte. Na całym bo- 
wiem świecie, a i u nas wbrew 
pozorom też, dziennikarze muszą 
korzystać z informatorów. W 
tym przypadku mogli skorzystać 
z dostarczycieli informacji, dwo­
jakiego rodzaju. Albo obdzwa­
niać kuratoria, albo regiony „So­
lidarności”. Postępując w- ten 
sposób otrzymałem dwa. skraj­
nie odmienne wyniki, dotyczące 
co prawda tylko jednego woje­
wództwa, ale — jak sądzę — ty­
powe dla całego kraju. Po obu 
bowiem stronach przy telefo­
nach siedzieli urzędnicy, albo 
inaczej mówiąc funkcjonariusze 
„słusznej sprawy”. Oni to właś­
nie posiadane przez siebie infor­
macje interpretują zgodnie z wo­

lą mocodawców (prawdziwą al­
bo wyimaginowaną). Stąd, i tyl­
ko stąd brały się rozbieżności w 
ocenie skali a zasięgu strajków. 
Nie wiem zatem czy będzie to 
wielką pociechą, ale moim zda­
niem nie-łgał ani rząd, ani cia­
ło pedagogiczne, ale funkcjona­
riusze, którzy — jak Polska dłu­
ga i szeroka, albo i nawet kwa­
dratowa, są tacy sami niezależ­
nie od tego jakiej sprawie służą, 
czyli po prostu są załgani. Gdy­
by nie powaga sytuacji, odwa­
żyłbym się nawet na skandowa­

nie hasła — „Funkejonatriiueze 
jedynie słusznych spraw — łącz­
cie się!”. Strach przecież pomy­
śleć co by się mogło stać, gdy­
by wszyscy ci maniacy połączy­
li się w jedną partię. Mam dla 
nich nawet nazwę „Zwarte, Go­
towe — Raczej Ogólnodostępne 
Zgromadzenie Antyrządowe”, w 

skrócie ZGROZA. Na czele te­
go ugrupowania mógłby stanąć 
sam Janusz Korwin Mikke, któ­
ry co prawda nazwał strajkują­
cych motłochem, czego część 
funkcjonariuszy nie przyjęła zbyt 
radośnie, ale tak naprawdę 
funkcjonariuszom nie o strajku­
jących chodzi, ale o samych sie­
bie. Na sprawowanie prezesury 
takiego Zgromadzenia mieliby 
szansę i szef regionu Mazowsze 
— Maciej Jankowski, i szef Bez­
piecznej Kasy Oszczędności — 
Lech Grobelny, i peruwiański 
Kondor — Stan Tymiński, i wre- 
szcie cudotwórca z Olsztyna — 

Feliks Siemienas. Wszyscy ci pa­
nowie mają bowiem jedną 
wspólną cechę, chociaż różnią 
ich poglądy na wiele spraw go­
spodarczych i politycznych — ni* 
mają żadnych wątpliwości. Pre­
zentują jedynie słuszne poglądy. 
Tak się jednak składa, że wszy­
stko to, co wokół nas sie dzieje, 
jest opatrzone większymi lub 
mniejszymi znakami zapytania. 
Rzeczywiście przecież brniemy 
wszyscy drogą, którą nikt przed 
nami Jeszcze' ńie szedł. Jeżeli w 
nieznanym i dziewiczym terenie 
ktoś mi mówi, że doskonale wie 
gdzie, kiedy j jak szybko trzeba 
iść, natychmiast zapalają mi się 
lampki ostrzegawcze i to nieza­
leżnie czy przychodzi z prawa 
czy z lewa ani czy prywatnie go 
lubię czy nie. Co więcej, z nie­
którymi poglądami takiego kogoś 
mogę się nawet zgadzać. Na 
przykład z pomysłem Korwina 
Mikke, by pieniądze, które w 
budżecie przeznaczone są na oś­
wiatę dawać wszystkim tym, któu 
rzy mają dzieci w wieku szkol­
nym. Wszystkie szkoły zaś spry­
watyzować albo mówiąc inaczej 
uspołecznić. Prawdą przecież po­
twierdzana przez funkcjonariu­
szy ministerialnych i solidarno­
ściowych jest to, że w całej Pol­
sce nie strajkują żadni nauczy­
ciele szkół nie publicznych. Fun­
duszy by od tego co prawda nie 
przybyło, ale może przestaliby 
pomiatać naszymi dziećmi ci, 
którzy nie nadają się do zawodu 
nauczyciela, bo gdyby to tylko 
ode mnie zależało, to kilku na­
uczycieli mojego syna wylecia­
łoby na bruk. Pod tym pomy­
słem podpisałbym .się' oburącz. 
Gdyby to nie by] jedynie słu­
szny pomysł!!!

GRZEGORZ



4 DZIENNIK POLSKI Nr 116

filmowe (110)
PRZEBOJE KRAKOWSKICH KIN 
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1. Twin Peaks (Syrena) 43,200 61,350 1534 2139 9
2. Gracz (Film Centrum) 24,650 47.940 1256 1699 9
3. Przypadkowy bohater 30,190 86,260 1027 2896 17

(Syrena)
4. Zakonnica w przebraniu 25,710 25,710 857 857 3

(Syrena)
5. Ludzie honoru (Syrena) 20.840 195,725 721 6G62 31
6. Zapach kobiety (ITI) '20,470 531.655 771 21731 52
7. Alive (ITI) 17,250 45,200 6S0 1808 17
8. Owoce namiętności (Black 16,620 23,880 539 781 9

Cat)
9. Zabaweczki (Syrena) 9.240 13,580 322 466 9

10. Mroki Miasta (Studio Ki-
neo) .6,805 11,425 263 417 10

GOŚCIE „GRAFFITI”
Q maja odwiedził, kino „Wanda" wybitny reżyser Alan Par- 
O ker. Inaugurację przeglądu jego filmów poprzedził kró­

ciutki występ chóru dziecięcego z zespołu Elżbiety Armatys. 
Po euforycznym zburzeniu muru z kartonowych pudeł młodzi 
buntownicy zaśpiewali hit grupy „Pink Floyd” z filmu „The 
Wall". Pod sufitem sali kinowej „fruwał" krakowski Ptasiek — 
Janusz Koprowski, a na początek retrospektywy pokazano 
„The Commitments”. Było burzliwe spotkanie, następnie w 
Pałacu Pugetów bankiet skupionych wokół Borysa Lankosza 
artystów.

Środową premierę „Snajpera” obstawili ludzie jakby wyję­
ci z filmowej dżungli i wyposażeni w odpowiednie akcesoria 
przez sklep myśliwski „Gamrat”. Gośćmi byli dyrektorzy no 
wej firmy dystrybucyjnej IMP — Piotr Grajkowski i Roman 
Gutek. W piątek odbyła się kolejna premiera z udziałem Ra­
dosława Piwowarskiego, twórcy filmu „Kolejność uczuć". De­
biutowała w nim Maria Seweryn. Długo ukrywano nazwisko 
tej aktorki — 17-letniej córki Andrzeja Seweryna i Krystyny 
Jandy (chwyt reklamowy czy kłopoty ze szkołą?). Dziś już 
wiadomo, że rośnie nam nowa gwiazda. Marysia znakomicie 
wcieliła się w postać gimnazjalistki zauroczonej wielkim ak­
torem — prywatnie Daniel Olbrychski jest przyjacielem domu, 
a Marysia mówi do niego „wujku”, toteż łatwo zrozumieć opo­
ry gwiazdora, gdy przyszło mu markować na planie sceny e- 
rotyczne.

Daniel Olbrychski { Maria Seweryn w filmie 
„Kolejność uczuć”
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TOM BERENGER NA VIDEO
„Snajper” w kinie „Wanda” jest okazją do przypomnienia 

sobie wcześniejszych dokonań Toma Berengera. Aktor ten 
znany jest dobrze z ekranów i kaset video. Wypożyczalnia ka­
set „Graffiti Dreams” oferuje między innymi kinowy debiut 
aktora — horror „Strażnik”, w którym Berenger wystąpił u 
boku Avy Gardner. W „Psach wojny” wykreował niewielką 
postać, która jednak wpłynęła na ukształtowanie typu boha­
tera, którego odtąd Berenger będzie grywał najczęściej — 
„twardziela” w którego oczach można jednak odnaleźć nie­
spokojną tkliwość.

Na kasecie możemy też obejrzeć „Miasto strachu” — krymi­
nał. w którym towarzyszy Melanie Griffith. Najsłynniejsza rola 
Berengera to oczywiście Burns w „Plutonie” Oliviera Stona 
(za tę kreację otrzymał nominację do Oscara i Złoty Glob). W 
wypożyczalni „Graffiti Dreams” można też zobaczyć inne em­
ploi aktora. W „Osaczonej” jest romantycznym kochankiem, w 
„Zdradzonych” Costy-Garrasa — sympatycznym farmerem 
o skrywanych rasistowskich przekonaniach. Ostatnie oropozycje 
Berengera to mała, ale znacząca postać w „Urodzonym 4 lip- 
ca” i „Okruchy pamięci” Wolfganga Petersena — filmy, któ­
re nie potrzebują komentarzy, ani rekomendacji.

NAJBLIŻSZE PREMIERY
BODYGUARD — USA, 

1992, reż.: Mick Jackson, 
wyk.: Kevin Costner, Whit- 
ney Houston. Dystrybucja w 
Polsce: Solopan-Film Cent­
rum. Od 21 maja na nocnych 
pokazach w kinie WARSZA­
WA.

Przesycony romantyzmem 
thriller o sile, obsesji i uleg­
łości. Bohaterka filmu jest 
supergwiazdą muzyki pop, 
której zagraża jeden z wiel­
bicieli. Ogarnięty obsesją ma­
niak wysyła do niej złowie­
szcze listy. Gwiazda, która 
ma wszystko, boi się. Jako o- 
chraniarz wystąpi prawdzi­
wy mężczyzna, zdobywca Os­
cara i tysięcy dziewczęcych 
serc — Kevin Costner. Tym 
razem także — jak w swych 
wcześniejszych filmach — je­
go bohater jest prawym i 
szlachetnym obrońca uciś­

nionych. Piosenkarkę zagrała 
piosenkarka — Witbney Hou­
ston.

Na potrzeby filmu zaśpie­
wała 7 nowych utworów, któ­
re trafiły natychmiast na 
najwyższe miejsca list prze­
bojów. Aktorski debiut mu­
zycznej gwiazdy oceniono 
bardzo pozytywnie. Scena­
riusz do filmu napisał Law- 
rence Kasdan — reżyser nie­
dawno pokazywanego na 
konfrontacjach „Grand Ca- 
nyon”. Tłem dla wydarzeń 
filmowych jest wytworny 
świat Hollywood i Miami 
Beach, królewskie aparta­
menty hotelu Fontainebleau, 
Pattages Theatre, gdzie wie­
lokrotnie wręczano Oscary, i 
inne magiczne miejsca, które 
maluczkim tego świata wy­
dają się uosobieniem ziem- 
sk:?ro raju.

Każdy krakowianin dzień po 
dniu czyta zachęcające ogło­
szenia biur podróży, które 

oferują mu komfortowy, szybki i 
bezpieczny przejazd w różne 
miejsca Europy: Hamburg, Kolo­
nia, Paryż, Londyn, Amsterdam, 
Rzym itd. Wielu z tych, którzy te 
ogłoszenia czytają czuje się na­
tychmiast prawdziwymi Europej­
czykami, zwłaszcza, że w wielu 
szufladach leży prawie dziewiczy 
paszport, do którego już nie trze­
ba wbijać tak wielkiej jak daw­
niej ilości wiz. Ogłoszenia, rekla­
my i zachęty do podróży to jedna 
sprawa, a praktyka i daleka dro­
ga autokarem to już całkiem inny 
problem.

Autokar, którym przed kilkoma 
tygodniami miałem odjechać do 
Rzymu, a który oferowała firma 
„Livoy Ltd.” miał odjechać z kra­

Andrzej Warzecha Korespondencja własna z Włoch

kowskiego dworca PKS o godzi­
nie 16.30, niestety przyjechał z 
prawie 3,5 godzinnym opóźnie­
niem. Jednakże prawdziwy pro­
blem zaczął się dopiero na grani­
cy austriacko-włoskiej, gdzie oka­
zało się, że jesteśmy mimo wyku­
pionych biletów, wycieczką na 
beatyfikację trzech błogosławio­
nych z Krakowa, która odbywała 
się w Rzymie 18 kwietnia br. For­
tel się nie udał bowiem bilety 
wykupiło także trzech obywateli 
włoskich wracających do kraju. 
Przepuściła nas przez granicę do­
piero druga zmiana służb gra­
nicznych.

Mimo tych perypetii mało kto 
zgłaszał głośne pretensje do pilota 
autokaru. Po części dlatego, że 
obsługa robiła co mogła, aby pod­
róż przebiegała mimo wszystko 
jak najlepiej, po części jednakże 
dlatego, że dziewięćdziesiąt kilka 
procent pasażerów to Polacy 
udający się do Włoch w po­
szukiwaniu pracy bez odpo­
wiednich zezwoleń potrzeb­
nych do jej wykonywania. Jadą 
więc cisi, ale pełni nadziei, że w 
jakiś sposób poprawią swój byt, 
że znajdą pracę i wrócą do domu 
z kilkunastoma milionami zło­
tych w kieszeni. Mój sąsiad ma 
dopiero 22 lata. Z zawodu jest 
tynkarzem z kilkuletnim stażem. 
Przed rokiem stracił pracę. Kole­
ga namówił go aby wyjechał z 
nim do Rzymu. Udało się. Za cia­
sne mieszkanko nie płacą zbyt du­
żo. żywią się w domu. Pracują na 
czarno po 10 godzin dziennie. Pra­
ca tu o wiele mniej wymagająca 
wysiłku fizycznego, bo w dużej 
mierze zautomatyzowana. Tak 
więc można oszczędzić 5—6 mi­
lionów złotych miesięcznie. Poza 
Rzymem nie był nigdzie. Nie ma 
czasu, szkoda pieniędzy, a zresz­
tą kiedy, przecież przynajmniej 
w niedzielę trzeba wypocząć.

Z pamiętnika Patrycji Sredniak

MAJÓWKA
— Jedziemy na majówkę — 

powiedział stanowczo dziadek i 
wyjątkowo nikt nie zaprotesto­
wał, chociaż prawdę mówiąc, 
słowo nie było odpowiednie. 
Brzmiało tak jakby Jćtoś za­
miast „tramwaj” powiedział 
„omnibus”.

Ponieważ nikt nie zaprotesto­
wał, dziadek przejął dowodze­
nie.

— Pojedziemy tramwajem 
ulicą Manifestu Lipcowego...

— Nie ma takiej ulicy! — z 
radością przerwała mu babcia.

— Niby dlaczego? — zdziwił 
się dziadek. — Słyszałem, że 
dzisiaj potrafią wszystko u« 
kraść, ale żeby calutką ulicę...

—Ulica jest, ale nie jakiegoś 
tam manifestu — triumfalnie 
powiedziała babcia i dodała 
skandując z satysfakcją: — 
Pil — sudskie — go!

— Co Piłsudskiego? — nie 
zrozumiał dziadek.

— Ulica! — wrzasnęła mu do 
ucha babcia. — I wie o tym 
każdy, kto nie ma sklerozy...

— Ja tam żadną ulicą Piłsud­
skiego nie jadę! — obraził się 
dziadek. — Po prostu wsiadam 
do osiemnastki i normalnie so­
bie jadę, Manifestu Lipcowego...

— A ja też normalnie — Pił­
sudskiego!

Tata zaczął sapać ze złości i 
koniecznie chciał zmienić te­
mat:

— Na wycieczkę trzeba na- 
srnażyć sznycli. Wrócimy do­
piero wieczorem.

—• A nasmażymy, nasmażymy 
— powiedziała słodziutko bab­
cia. — Mamy w domu kilka su­
chych bułek. Byle tylko dziadek

Trzydziestoparoletnia kobieta 
nie znająca innego prócz polskie­
go języka, ma przy sobie niewiel­
ką torbę podróżną, i rozmówki 
polsko-włoskie. Jedzie, bo powie­
dzieli jej, że jako pomoc domowa, 
pracując tylko kilka godzin dzien­
nie, może przyoszczędzić kilka mi­
lionów złotych miesięcznie. 
Twierdzi, że musi zarobić na 
skomplikowaną operację nerki 
swego syna. Mówi to jednak bez 
przekonania. Może więc dramat 
jest tylko dymną zasłoną, ale 
może być przecież prawdziwy. W 
różnych częściach Włoch Polacy 
znajdują na czarno różnego ro­
dzaju zajęcia.

Na północy i w środkowych 
Włoszech spbro naszych o- 
bywateli pracuje w różnych 

dziedzinach rzemiosła, przeważnie 

więc do autokaru zdesperowani, z 
200 dolarami pożyczonymi od 
znajomych i dopiero w drodze, 
długiej i nużącej drodze zasięga­
ją języka, liczą na czyjąś pomoc, 
życzliwą radę czy wskazówkę. 
Właściwie wszyscy wiedzą kim 
wypełniony jest polski „niby kur­
sowy i autoryzowany” autokar na 
Zachód Europy. Nikt jednak gło­
śno o tym nie mówi. Każdy li­
czy na szczęśliwy traf i jakiś zysk, 
który pomoże żyć lepiej.

Poszukujący pracy dopiero w 
czasie drogi zwierzają się ze 
swoich rozterek. Przewoźnik li­
czy, że jednak uda mu się szczę­
śliwie, bez większych perypetii 
minąć kilka granic państwowych. 
Służby graniczne poszczególnych

przy budowie nowych domów. 
Potrzebni są nie tylko murarze, 
ale i cieśle, tynkarze, zbrojarze, 
spawacze itd. Sporą część przyby­
szy przyjmuje także rolnictwo. W 
tej części Europy wiele prac Po­
lowych i ogrodniczo-sadowni- 
czych człowiek musi wykonać 
ręcznie, maszyna wszystkiego nie 
zrobi. Znajomość języka nie jest 
tu tak potrzebna, kilka prostych 
wskazówek starcza na wiele mie­

sięcy. Tak więc przy odrobinie 
szczęścia można swój byt popra­
wić.

Jedni mają już w kieszeni 
wskazówki otrzymane od znajo­
mych, inni osobiste polecenia do 
konkretnych osób we Włoszech. 
Tym podróżuje się o wiele ła­
twiej. Nie jadą samotni i całko­
wicie ’ niepewni, ale są i tacy, 
którzy w kraju poszukiwali pracy 
przez wiele miesięcy. Wsiadają 

państw też nie mają ochoty uże­
rać się bez końca z naszymi prze­
woźnikami, ci zaś czują koniunk­
turę. Najstarsi mieszkańcy Giżyc­
ka nie słyszeli, aby kiedykolwiek 
można było z ich miasta podró­
żować do Rzymu bezpośrednio. 
Teraz można, teraz co jakiś czas 
z Giżycka do Rzymu odjeżdża 
kursowy autobus. Dlaczego wła­
śnie z Giżycka? Dlatego, bo około 
.70—100 osób z tamtych okolic 
pracuje we Włoszech, opłaca się 
więc nadłożyć drogi.

Droga powrotna to także dla 
jednych nadzieja na lepsze 
w kraju, bo wiozą ze sobą 

kilka lub kilkanaście milionów 
złotych, uciułanych, zapoconych, 
szczelnie schowanych przed zaz­
drosnym okiem. Dla innych ta 
droga to droga w ponowną ciem­
ność. Nic nie wyszło z pracy. Na 
kogoś ktoś doniósł do włoskich 
władz. Komuś powiedziano: już 
zajęte. Ktoś inny padł ofiarą o- 
szusta. który podałz mu fikcyjny 
adres. Przepadły więc pożyczone 
pieniądze, które trzeba będzie od­
dać. a gorycz ma bardziej inten­
sywny smak. Stoją więc na placu 
gdzie podjeżdżają autokary do 
Polski i pytają kolejnych prze­
woźników: weźmie mnie pan choć 
do granicy Polski za 50 tys. lirów 
(bilet kosztuje 120 tys.). Jeżeli au­
tokar jest pustawy zdarza się, że 
uda się wrócić do kraju bez więk­
szych przeszkód. Współpasażero­
wie nakarmią 1 napoją. Ktoś po­
cieszy, że następnym razem może 
będzie lepiej. Ktoś inny podsunie 
jakiś adres pracy w kraju. I tak 
powoli znowu, przynajmniej na 
chwilę zapali się światełko na­
dziei.

nie zabrał się do nich na sa­
mym początku majówki. Przy 
jego żarłoczności sznycle zni­
kną, zanim dojedziemy do koń­
ca ulicy Piłsudskiego...

— Zanim dojedziemy do koń­
ca Manifestu Lipcowego! — 
wrzasnął dziadek.

— Sami widzicie! — zatrium­
fowała babcia. — Przyznaje się;, 
te zje nam wszystkie sznycle!

— Najpierw niech je mama 
usmaży —• odezwał się tata. — I 
trzeba ugotować kilka jajek.

— I nalać herbaty do butel­
ki po krachli — upomniał się 
dziadek. To słowo nie brzmiało 
nawet jak „omnibus”, brzmiało 
jak „dyliżans”. Jednak na 
wszelki wypadek, żeby nie dra­
żnić dziadka, nikt się nie odez­
wał...

Kiedy już sznycle, jajka, buł­
ki x dżemem i kilka butelek 
wody mineralnej zostały zapa­
kowane do torby, kiedy tata u- 
brał się w stare dżinsy, których 
nie nosił chyba od stu lat, 
spór wybuchł na nowo.

— Od Cichego Kącika pój­
dziemy pieszo — nieostrożnie 
powiedział tato.

— Możemy nawet wysiąść na 
końcu Piłsudskiego — słodziut­
kim głosikiem dodała babcia. — 
Tak nawet będzie lepiej — wy­
siądziemy na Piłsudskiego, 
przejdziemy przez Błonia...

— Ja tam nie wysiadam z 
tramwaju na Piłsudskiego. To 
Piłsudski wysiadł z czerwonego 
tramwaju! — niezrozumiale, ale 
głośno wrzasnął dziadek.

— Z czerwonego? — zdziwi­
ła się babcia. — To chyba był 
w Warszawie, bo u nas tram­

waje są niebieskie. A gdzie 
wysiadł?

Tym razem ja musiałam in­
terweniować, bo widziałam, że 
tata nie ma już żadnego pomy­
słu.

— Babcia nie chce jechać ulicą 
Manifestu prawda?

Babcia tak energicznie ski­
nęła głową, że aż jej okulary 
niebezpiecznie zjechały na czu­
bek nosa.

— A dziadek nie pojedzie uli­
cą Piłsudskiego — ciągnęłam.

— Za jasną cholerę — przy­
taknął dziadek.

— No to pojedziecie ulicą 
Wolską! — zawyrokowałam i 
chwyciłam torbę z jedzeniem.

W tramwaju dziadek wcąle 
nie zaczął dobierać się do szny­
cli, tylko głośno mówił, że dla 
dobra sprawy można iść na roz­
sądny kompromis, a tata szep­
nął mi do ucha, że jestem ge­
nialna, bo on na śmierć zapom­
niał, że ta ulica miała kiedyś 
jeszcze inną nazwę.

W upale doszliśmy do Lasku 
Wolskiego. W lesie było chło­
dno i tak pięknie, że nawet ta­
ta wyglądał tak, jakby zapom­
niał o bezrobociu, a mój brat 
zupełnie przypominał normal­
nego chłopaka. Ptaki śpiewały, 
pachniały konwalie, a sznycle 
smakowały jakby w nich było 
więcej mięsa niż bułki.

Nawet babcia z dziadkiem 
przestali się kłócić i co chwila 
wykrzykiwali, wspominając ja­
kieś majówki sprzed tysiąca 
lat: „Pamiętasz to?”, „Parnię- . 
tasz tamto?”.

Kiedy wieczorem wracaliśmy 
do domu, dziadek szeptem po­
wiedział do babci:

— Już blisko. Zaraz skończy 
się ulica Piłsudskiego, a stąd 
już niedaleko do domu.

A babcia, podrzemująe po 
zatruciu świeżym powietrzem, 
odszepnęła sennie i zaskakują­
co jak na nią łagodnie:

— Tak. zaraz dojdziemy do 
końca Manifestu Lipcowego i 
wkrótce będziemy w domu... j

PACJENCI,
Maciej Radwan Rybiński

DOBRE
Nieodpłatna, czyli darmowa 

służba zdrowia jest jednym 
z najbardziej rozpowsze­

chnionych mitów z dziedziny 
tak zwanej sprawiedliwości spo­
łecznej. W rzeczywistości, nie­
zależnie od tego jak zorganizo­
wany jest system powszechnej 
ochrony zdrowia, za leczenie 
zawsze ktoś płaci. Jeśli jest to 
system tak zwany społeczny — 
płacą podatnicy za pośrednic­
twem budżetu państwa.

■W Niemczech — tych Zacho­
dnich — odtworzono po wojnie 
tradycyjny system powszechne­
go ubezpieczenia zdrowotnego 
w sieci-Powszechnych Kas Cho­
rych AOK. W kasach tych obo­
wiązkowo ubezpieczeni byli 
wszyscy pracownicy, składkę 
płacił w połowie zatrudniony i 
w połowie pracodawca. Przed­
stawiciele wolnych zawodów 
mogli się ubezpieczać dobrowol­
nie. Za bezrobotnych płaciły U- 
rzędy Zatrudnienia, za niepra­
cujących Urzędy Socjalne.

Cud gospodarczy w RFN, 
nieustanny wzrost płac — a co 
za tym idzie i składek — spo­
wodowały, że AOK dysponowa­
ła ogromnymi nadwyżkami fi­
nansowymi, leczenie miało więc 
charakter luksusowy. Opłaty za 
lekarstwa były symboliczne (1 
marka za receptę). Kasa pokry­
wała koszty dojazdów do leka­
rza, na przykład taksówką, a 
jeśli ktoś uważał, że jedynym 
lekarzem, do którego można 
mieć zaufanie jest profesor me­
dycyny zamieszkały na drugim 
końcu Niemiec, a nawet za gra­
nicą — to i te koszty podróży 
Kasa zwracała.

Szpitale i kliniki — własność 
gmin, krajów związkowych lub 
uniwersytetów — nie pokrywa­
ły kosztów leczenia z opłat wno­
szonych przez kasy, były doto­
wane z podatków i subwencji.

W NRD natomiast obowiązy­
wał system socjalistyczny — ca­
ła służba zdrowia opłacana by­
ła z budżetu państwa, a więc 
teoretycznie darmowa. Tylko 
teoretycznie, w praktyce bo­
wiem koszty regulowano wyso­
kością płac. Po zjednoczeniu u- 
jawniono szereg tajnych rozpo­
rządzeń, zmierzających do obni­
żenia kosztów służby zdrowia — 
zakaz przepisywania drogich le­
karstw emerytom, nakaz rezyg­

ryte'

nacji z leczenia przypadków 
teoretycznie beznadziejnych, a z 
drugiej strony specjalna opieka 
zdrowotna nad funkcjonariusza­
mi partii i tajnej policji.

Zjednoczenie Niemiec stało 
się katastrofalnym wstrzą­
sem dla zachodnioniemiec- 

kiego systemu opieki zdrowo­
tnej. Kasy musiały, zgodnie z 
traktatem zjednoczeniowym, ob­
jąć opieką 16 milionów Niem­
ców na Wschodzie, którzy nigdy 
nie zapłacili ani grosza składki. 
Rezerwy finansowe AOK wy­
czerpały się więc błyskawicznie. 
Na to nałożyła się gospodarcza 
recesja, rosnące bezrobocie i 
szereg innych, niekorzystnych 
zjawisk ekonomicznych, przede 
wszystkim — zadłużenie budże­
tu państwa, który ma obowią­
zek wyrównywać deficyt AOK. 
Innymi słowy — ma obowiązek 
dotować system ochrony zdro­
wia.

Od tej pory trwa w praktyce 
nieprzerwana reforma systemu, 
zmierzająca do zrównania bi­
lansu wpływów i kosztów. Skła­
dki poszły gwałtownie w górę. 
— Przed trzema laty płaciłem 
około 300 marek miesięcznie, te­
raz płacę już 515 marek. I tak 
mam szczęście — dzisiaj, jako 
reprezentant wolnego zawodu 
nie mógłbym w ogóle zostać 
członkiem AOK, musiałbym u- 
bezpieczyć się prywatnie. AOK 
zamknęła się bowiem przed do­
browolnymi ubezpieczeniami. A 
ubezpieczenie prywatne ozna­
cza między innymi. konieczność 
pokrywania wszystkich kosztów 
leczenia z własnej kieszeni — i 
rozliczanie się z zakładem u- 
bezpieczeniowym raz do roku.

Jednym z powodów wzrostu 
składek jest to. że większość 
szpitali przeszła na rachunek 
ekonomiczny. Pozbawione dota-



Nr 118 DZIENNIK POLSKI 5

LEKARZE i... PIENIĄDZE: W NIEMCZECH, USA, DANII, FRANCJI
z Bonn

cji z funduszów publicznych 
niusiały podnieść znacznie ce­
ny. Podrożały lekarstwa dla u- 
bezpŁeczonych — dziś płaci się 
od każdej recepty, (na której 
nie może być więcej niż dwa 
medykamenty) 10 procent ceny, 
nie mniej jednak niż 7 marek. 
W przypadku kosztownych za­
biegów wymagana jest dodat­
kowa ekspertyza lekarza zaufa­
nia Kasy Chorych, który musi 
stwierdzić, że zabieg jest isto­
tnie potrzebny. Skończyły się 
czasy, kiedy AOK namawiała 
do wyjazdu do sanatorium — 
uzyskanie zgody wymaga dziś 
komisyjnego orzeczenia.

Najbardziej podrożały prote­
zy dentystyczne dla ubezpie­
czonych — bezzębny płaci poło­
wę i to tylko w przypadku, je­
śli może wylegitymować się do­
wodami, że dbał o zęby i sta­
rał się je ratować. Jeśli nie 
zdejmował regularnie kamienia 
i nie leczył paradontozy — pła­
ci za wszystko.

Ministerstwa zdrowia i spraw 
socjalnych wydały też walkę 
koncernom farmaceutycznym, 
tworząc listę leków, których le­
karzom przepisywać nie wolno. 
Znalazły się na niej drogie me­
dykamenty mające swoje tań­
sze odpowiedniki. Lekarstw 
wzmacniających; witamin, aspi­
ryny, proszków przeciwbólo­
wych na receptę w ogóle prze­
pisywać nie wolno.

Reforma systemu ochrony 
zdrowia wywołała protesty 
lekarzy. Odbywały się na­

wet manifestacje i strajki den­
tystów. We wszystkich pocze­
kalniach lekarskich jeszcze kil­
ka miesięcy temu wisiały pla­
katy z pytaniem adresowanym 
do chorych — „Czy chcesz. aby 
twój lekarz był urzędnikiem o- 
graniczonym w swobodzie wy­
boru najlepszego sposobu le­
czenia?”.

Jednocześnie politycy zaczęli 
oskarżać cały stan lekarski o 
manipulacje i nadużycia, o nie­
kontrolowane przepisywanie nie­
potrzebnych lekarstw i zbęd­
nych zabiegów po prostu dla 
podniesienia dochodów

Konflikt wywołany przyczy­
nami ekonomicznymi dotknął 
rzeczy bardziej istotnej — auto­
nomii zawodu lekarskiego, czy 
raczej powołania lekarskiego.

— Czy łatwy jest start polskiego lekarza w Stanach Zjednoczo­
nych?

— Równie trudny jak każdego lekarza, który zdobył wykształce­
nie poza granicami Ameryki. Jego dyplom ukończenia studiów nic 
nie znaczy — bez złożenia trzyetapowego egzaminu medycznego 
i językowego. To bardzo trudny sprawdzian, ale potem można już 
ubiegać się o etat w szpitalu. Szpitalny staż trwa trzy lata. O pracę 
jest łatwo, problem polega tylko na wyborze miejsca. Lepsze zare­
zerwowane są dla Amerykanów. Niewielu cudzoziemców trafia na 
oddziały okulistyczne, dermatologiczne, chirurgiczne. Zęby się tam 
znaleźć, trzeba mieć dużo szczęścia, dobre znajomości i wiele uporu. 
Co dalej? Dopiero do trzech latach można ubiegać sie o licencje. 
Otwiera ona lekarzowi drogę do prywatnej praktyki. Później, skła­
da się jeszcze egzamin specjalistyczny, który pozwala walczyć 
o lepsze miejsce, w lepszym szpitalu. To droga cudzoziemca.

Myślę jednak, że paradoksalnie, lekarz amerykański ma start 
o wiele trudniejszy. Student medycyny płaci za naukę ok. 20 ty­
sięcy dolarów rocznie! Musi się dłużej uczyć (osiem — dziesięć lat), 
a w dodatku, tak jak nas, obcokrajowców, i jego nie omijają pody­
plomowe egzaminy — nazywają się tylko inaczej i mają trochę 
inny charakter.

— Opinia publiczna postrzega lekarzy jako jedną z najlepiej za­
rabiających grup zawodowych, jako tę, która przyczyniła się do 
deficytu budżetowego, do złego stanu opieki zdrowotnej...

— To nieprawda. Oczywiście są lekarze, którzy zarabiają krocie. 
Większość jednak uczciwie kalkuluje swoją pracę. Honoraria po­
zwalają nam utrzymać nie tylko siebie i rodzinę, lecz także gabi­
net. Oczywiście w Stanach Zjednoczonych jest wielu ludzi, którzy 
poświęcili się medycynie ze względów finansowych, więcej jednak 
takich, którzy mają przede wszystkim na uwadze dobro pacjenta. 
Boli mnie, kiedy mówi się o lekarzach, że doją z chorych ile wlezie.

— Nie przekona mnie Pan jednak że usługi medyczne są tanie.
— A ile pani płaci za wizytę u fryzjera? Za naprawę butów? Za 

czyszczenie sukienki? Trwała ondulacja kosztuje prawie sto dola­
rów. Wizyta o kosmetyczki jeszcze więcej. A wie pani ile leka­
rzowi wypłaca federalne ubezpieczenie, obejmujące osoby powyżej

Z PIOTREM SLA.SKIM, lekarzem internistą, 
rozmawia Elżbieta Ringer

Andrzej Dąbrowsiki — z Kopenhagi

BEZ SIĘGANIA DO PORTFELA

Zaczęto bowiem stawiać w wąt­
pliwość prawo lekarzy do sto­
sowania najskuteczniejszego we­
dług ich najlepszej wiedzy i 
woli, sposobu leczenia, jeśli ten 
sposób był zarazem najdroższy, 
albo po prostu zbyt drogi.

Lekarze stanowią istotnie 
najlepiej zarabiającą grupę za­
wodową w Niemczech. Są też 
grupą cieszącą się najwyższym 
szacunkiem społecznym. W an­
kiecie, Instytutu Allensbacha 
znaleźli się na pierwszym miej­
scu przed duchownymi, profe­
sorami wyższych uczelni, praw­
nikami, dyplomatami i apteka­
rzami. Nawiasem mówiąc na o- 
statnim miejscu tej ankiety 
znaleźli się księgarze przed o- 
ficerami Bundeswehry i polity­
kami.

Pomijając kwestie kosztów 
leczenia i reform systemu 
— być chorym w Niemczech 

nie jest łatwo, co wiąże się z 
warunkami kultu rowo-cywiliza- 
cyjnymi. Każdy obywatel teo­
retycznie posiada lekarza domo­
wego, który osiadły w tej sa­
mej miejscowości powinien 
znać, całą rodzinę równie dob­
rze jak i proboszcz. I spieszyć 
z pomocą przynajmniej w przy­
padku najpowszechniejszych 
chorób. Ruchliwość społeczna i 
gęstość zaludnienia spowodowa­
ny. że dzisiejsi lekarze domowi 
nie znają już swych pacjentów. 
Młodsi — tak zwani lekarze o- 
gólni — w warunkach powsze­
chnej specjalizacji nikogo nie 
leczą, odsyłając chorych natych­
miast do specjalistów. W naj­
lepszym wypadku orzekają, że 
Pacjent „ma wirus” i przepisu­
ją antybiotyki, których zaży­
wanie przy każdej okazji nie 
jest przez nowoczesna medycy­
nę traktowane jako całkiem nie­
szkodliwe.

65 roku życia? Internista za jedną wizytę dostaje 35 dolarów! 
Owszem, inne ubezpieczenia płacą więcej. Ale, kosmetyczki czy 
fryzjera nie wzywa się do pacjenta w środku nocy. Szewc nie nłaci 
obowiązkowego ubezpieczenia, na wypadek błędu w sztuce. A le­
karz musi się chronić, bowiem coraz częściej staje przed sądem 
oskarżony przez chorego czy jego rodzinę o zaniedbanie. Moi ko­
ledzy, przeprowadzający zabiegi, wydają na takie ubezpieczenie, 
kilkadziesiąt tysięcy dolarów rocznie.

Jak wiadomo w każdym kraju działa instytucja sądząca lekarzy 
za błędy, samowolę, niedopatrzenia Ale w Stanach Zjednoczonych 
prawo zezwala na prowadzenie przeciwko nim spraw trywialnych, 
obliczonych przez pacjentów i ich prawników na wyłudzenie go­
tówki. Dlatego, pomimo że składałem przysięgę Hipokratesa, że 
przestrzegam zasad etyki zawodowej, nie odważę się udzielić po­
mocy przypadkowemu przechodniowi. Bo jeśli on umrze na chod­
niku, lub w karetce, jego bliscy mogą mnie obciążyć pełną odpo­
wiedzialnością

— To jedna strona medalu. — Sytuacja lekarza. A jaka jest sy­
tuacja amerykańskiego pacjenta, takiego którego nie stać na wy­
kupienie bardzo drogiego ubezpieczenia, takiego który pracuje 
w skąpej lub ubogiej firmie — bez ubezpieczenia? Jest ich około 
40 milionów...

— Mówi się, że najlepiej ubezpieczeni w Ameryce są najbogatsi 
i najbiedniejsi. Ludzie zamożni sami wykupują polisę. Warstwa 
najuboższa korzysta z bezpłatnego' rządowego ubezpieczenia Mędi- 
caid. Osoba objęta Medicaid nie może co prawda pójść do dowol­
nego szpitala czy wybranego przez siebie specjalisty, niemniej we 
wskazanych miejscach otrzymuje wszelką pomoc bezpłatnie. Nato­
miast inne ubezpieczenia, nawet te bardzo drogie, nie pokrywają 
wszystkich wydatków pacjenta, który zwykle dopłaca różnicę do 
wizyty, czy też pokrywa z własnej kieszeni koszt badań laborato­
ryjnych, albo płaci część rachunku za pobyt w szpitalu. Najdroższe 
są oczywiście usługi specjalistyczne. Paradoksalnie w najgorszej sy­
tuacji znalazła się klasa średnia, która płaci najwyższe podatki, nie 
ma ubezpieczeń i sama pokrywa koszty leczenia. Choroba, dla tej 
grupy oznacza tragedię. Lekarstwa są potwornie drogie, przewlekła 
przypadkowość rujnuje.

— Więc mimo wspaniałego rozwoju medycyny, mimo ogromnych 
możliwości ratowania życia i zdrowia człowieka, amerykańskie spo­
łeczeństwo może być coraz bardziej chore, ponieważ przeciętny oby­
watel zwleka do ostatniej chwili z pójściem do lekarza!

— No, nie. Istnieją przecież szpitale miejskie, które pomagają 
każdemu kto wymaga natychmiastowej opieki. Instytucje te przyj­
mują chorych nie posiadających ani ubezpieczeń, ani pieniędzy. 
Szpital prywatny takiego pacjenta, przyjmie tylko wówczas, gdy 
zagrożone jest jego życie.

— Chorowanie w Ameryce to luksus...
— A wie pani dlaczego? Bo w krajach gdzie wszyscy pracują, 

gdzie wszyscy płacą ubezpieczenie, państwo stać na zapewnienie 
powszechnej opieki medycznej. Tutaj natomiast podatnicy muszą

utrzymać ponad 20 milionów osób korzystających ze świadczeń Me­
dicaid. Są to ludzie pobierający przez całe życie zasiłki socjalne. 
Sytuacja ta podraża zatem koszty medycznych świadczeń.

— Czy sądzi Pan, że administracji prezydenta Clintona uda się 
ulepszyć system opieki zdrowotnej?

— Pracują nad nim tęgie głowy, ale nie sądzę, żeby szybko udało 
sie zmienić system. Już dzisiaj wiadomo, że na reformie Clintona 
stracą lekarze — są wyższe podatki, niższe będą honoraria za wi­
zyty.

— Ale w końcu zyska pacjent...
— Obawiam się, że raczej straci. Lekarze, którzy będą za swoje 

usługi otrzymywać niskie honoraria, po prostu odmówią przyjmo­
wania chorych legitymujących się ubezpieczeniem państwowym. A ci, 
którzy zdecydują się na ich przyjmowanie nie będą się nimi spe­
cjalnie zajmować, ze względu na brak czasu i natłok pacjentów.

Ameryka to jednak kraj, w którym każdy znajdzie jakieś roz­
wiązanie, znajdzie pomoc. Lepszą albo nieco gorszą. Zadaniem le­
karza jest jej udzielanie. Niezależnie od stanu majątkowego cho­
rego i cd rodzaju ubezpieczenia, jakie posiada. Nawet wówczas, gdy 
nie pysia da go wcale.

Dania jest dumna ze 
swojego systemu o- 
pieki lekarskiej. To 
oczywiście prawda, 
że duńscy lekarze 
pieszą się ogromnym 

zaufaniem społecznym, i że ich 
wysokie kwalifikacje zawodo­
we są ważnym elementem ogól­
nie dostępnego bezpłatnego sys­
temu lecznictwa Prawdą jest 
też. że od lat portfel pacjenta 
nie ma żadnego wpływu na ja­
kość lekarskich usług

Zastanawiapi się więc jak w 
tym felietonie uniknąć mdłego 
posmaku reklamowej broszurki 
i nudziarstwa danych statysty­
cznych. W rozterce spoglądam 
przez okno i widok kwitnących 
kasztanów podsuwa punkt wyj­
ścia: rozpoczynają się matury. 
Z końcem maja całe miasto bieli 
się od studenckich czapek z 
czerwoną otoczką To stary 
symbol studenckiej godności, 
który jeszcze 20 lat temu auto­
matycznie uprawniał do wstę­
pu na uniwersytet. W tej chwili 
czapka maturzysty, to senty­
mentalna pamiątka z gimnazjal­
nych czasów. O wstępie na stu­
dia decyduje średnia ocen trzy­
letniej nauki w gimnazjum i 
wynik egzaminu dojrzałości,- 
który zdaje się prawie ze wszy­
stkich przedmiotów.

Ministerstwo ustala co roku 
średnią wymaganą przy rekru­
tacji na określony kierunek. 
Studia medyczne słyną z wyso­
kich średnich. W tym roku po­
wyżej 10.5 pkt. (Najwyższa teo­
retycznie możliwa suma ocen 
wynosi 13 pkt. tzn. .celująco” 
ze wszystkich przedmiotów). 
Wg wszelkiego prawdopodobień­
stwa. 80 proc, rozradowanych 
studentów pierwszego roku 
medycyny to będą kobie­
ty! Wolny wstęp na studia 
został zniesiony m. in. po to 
aby uniknąć nadprodukcji le­
karzy i pauperyzacji zawodu. 
Obecnie mówi się, że zawodo­
wi temu grozi feminizacja. U- 
czennice gimnazjalne są pilniej­
sze i na ogół zapracowują r.a 
lepsze oceny

Studia medyczne trwają 6.5 
lat. Tzn. państwo gwarantuje 
pomoc stypendialną, przez 13 
semestrów. Jak zwykle plany 
rozmijają się z rzeczywistością. 
Po pierwsze., studia są tak pra­
cochłonne, że mało kto mieści 
się w tym napiętym terminie. 
Po drugie, ze stypendium moż­

na wyżyć mieszkając z rodzi­
cami. Większość studentów u- 
samodzielnia się w czasie stu­
diów, zakłada własne rodziny. 
Trzeba dorabiać. Pracują prze­
ważnie na peryferiach swojego 
przyszłego zawodu: biorą nocne 
dyżury w szpitalach, pomagają 
w pogotowiu itp.

Za siedem, osiem lat. na po­
czątku przyszłego stulecia, resz­
tki medyków, którzy rozpoczną 
studia jesienią tego roku zno­
wu ustawi się w kolejce. Tym 
razem po odbiór dyplomu u- 
kończenia studiów medycznych. 
Proporcje płci będą inne, niż w 
kolejce po indeks. Od lat wy­
gląda na to. że kobietom tru­
dniej niż mężczyznom przycho­
dzi łączyć studia z domowymi 
obowiązkami „Groźba” femini- 
zacji zawodu nie potwierdza 
się. Od lat tylko co drugi dy­
plom lekarza dostaje kobieta

Jak będzie wyglądał dalszy 
ciąg lekarskiej kariery na po­
czątku 21 stulecia trudno po­
wiedzieć. W tej chwili, ciężko 
zapracowany dyplom można so­
bie powiesić koło białej, stu­
denckiej czapki i z dorywczych 
zajęć zacząć spłacać długi za­
ciągnięte w czasie studiów. Aby 
uzyskać pełne uprawnienia za­
wodowe trzeba zapisać się na 
pięcioletni cykl studiów pody­
plomowych. które obejmują 
praktykę w najważniejszych 
specjalnościach lekarskich: 18 
miesięcy interpistyki. 6 miesię­
cy położnictwa. 6 miesięcy chi­
rurgii. 6 miesięcy psychiatrii 
itp.

Na mecie tego trudnego toru 
przeszkód otwierają się. upra­
szczając. dwie bardzo strome 
ścieżki właściwej kariery duń­
skiego lekarza. Prywatna prak­
tyka specjalistyczna lub ogólna, 
albo posada w szpitalu.

Prywatnie praktykujący le­
karze uznawani są za Ludzi 
parających się wolnym' zawodem, 
zarobki ich podlegają w zasa­
dzie rynkowym prawom popy­
tu i podaży. Ale tylko, w zasa­
dzie. Gabinety lekarskie co pra­
wda kupuje się. ale ilość prak­
tykujących lekarzy jest ustala­
na przez państwo wg klucza! 
Jeden lekarz na 1800 mieszkań­
ców. Cennik usług medycznych 
też jest regulowany odgórnie i 
jednolity na terenie całego kra­
ju. Lekarz może przyciągnąć 
lub odstraszyć pacjentów li tyl­
ko jakością i wachlarzem świa­
dczonych usług Wybór lekarza 
jest wolny.

Statystyczny mieszkaniec Da­
nii odwiedza go zazwyczaj 4—5 
razy w roku — bez sięgania do 
portfela. Państwowy system u- 
bezpieczeniowy. zwraca leka­
rzowi honorarium za konsulta­
cje, zabiegi, badanie itp. Pie­
niądze ściągane są razem z po- 

i datkiem. Nie można nie płacić 
i podatków iak również nie moż­

na być nieubezpieczonym.
Prywatnie praktykujący le­

karze to podstawowa sieć opie­
ki zdrowotnej. Bezpłatne lecz­
nictwo zamknięte: szpitale, kli­
niki itp. sieć tę uzupełniają. 
Lekarze szpitalni są urzędnika- 

i mi państwowymi. Posady te 
I obsadzane są w wyniku kon­

kursów, głównie w oparciu o 
rezultaty pracy naukowej. Im 
wyższe stanowisko w hierarchii 
szpitalnej. tym dłuższa lista 
publikacji, uzupełniająca obro­
nioną pracę doktorską. Im wyż­
sze stanowisko, tym mniej ko­
biet. Ordynatorami w dalszym 
ciągu przeważnie zostają męż­
czyźni.

Od pokoleń trwa dyskusja 
nad tutejszym modelem ,.wel- 
fare state”. Ciągle rosnąca spi­
rala kosztów jest najtrudniej­
szym problemem państwowego 
systemu opieki zdrowotnej. 
Przeciętna stopa podatkowa 
przekracza 50 proc. dochodu. 
Podatnicy, którzy rzadko bie­
gają do lekarza, protestują 
przeciwko bezpłatnemu lećzeniu 
i nadużywaniu lekarskich usług 
przez rozpieszczonych obywateli 
opiekuńczego państwa. Coraz 
częściej mówi się o konieczno­
ści „urynkowienia” opieki zdro­
wotnej. Dwa lata temu został 
otwarty pierwszy prywatny 
szpital. Czy szelest banknotów 
wrcci do gabinetów lekarskich 
po 30—40 latach przerwy?

Monilka Słowakiewicz — z Paryża

Afery i skandale
Skandal zakażonej krwi, po­

myłki na stole operacyj­
nym, fałszywi lekarze, nie­

dbalstwo laboratoriów, dezorga­
nizacja pogotowia, deficyt ubez­
pieczeń: z lektury francuskiej 
prasy wynika, że Francja cierpi 
od lat na rozległą gangrenę 
służby zdrowia. Z badań prze­
prowadzonych przez Organizację 
Współpracy i Rozwoju Gospodar­
czego wynika, że należy ona do 
najkosztowniejszych w Europie, 
i jej wydatki wzrastają o wiele 
szybciej niż w pozostałych kra­
jach Wspólnoty, przeciętnie o 
5,3 proc, w ciągu ostatnich 15 
lat, w porównaniu z 2,1 proc, w 
Wielkiej Brytanii. Nie korzysta­
ją na tym ani pacjenci, którzy 
płacą więcej niż gdzie indziej w 
Europie, ani lekarze, którzy nie 
tylko pracują dłużej, ale i zara­
biają mniej.

Kolejne francuskie rządy gra­
tulują sobie 600 miliardów fran­
ków'.rocznego budżetu dla służ­
by zdrowia i debatują nad re­
formami, które zawsze okazują 
się niemożliwe do przeprowa­
dzenia. Skandale, wstrząsające 
regularnie światem medycznym, 
wywołują w prasie niekończące 
się opowieści o horrorach wy­
darzających się w szpitalach i na 
pogotowiu, o aferach politycz­
nych, związanych z budową szpi­
tali czy też fabryk farmaceuty­
cznych. Jeden z ministrów zdro­
wia lubował się w opowiada­
niu o rozległych odcinkach fran­
cuskich dróg oddalonych od 
szpitali, gdzie ofiary wypadków 
muszą czekać na pomoc kwad­
ransami i ...jako panaceum od­
radzał jeżdżenie nimi.

Z raportu opublikowanego w 
styczniu wynika czarno na bia­
łym, że Francja posiada naj­
wyższy w Europie wskaźnik 
zgonów okołoporodowych, około

18 pa 100 000 narodzin. Dlacze­
go? Bo, rzecz paradoksalna 
Francja posiada o 60 000 za dużo 
łóżek szpitalnych, których utrzy­
manie nie pozwala np. na zatru­
dnienie w małych porodówkach 
etatowego ginekologa-położnika 
mogącego pomóc w przypadku 
powikłań. Likwidacja niepotrzeb­
nych łóżek od lat powoduje kon­
flikty ministerstwa zdrowia z 
władzami lokalnymi, które z po­
wodów wyborczych upierają się 
przy utrzymywaniu małych i źle 
wyposażonych lokalnych szpitali. 
Prywatne kliniki i laboratoria, 
funkcjonujące na zasadzie ryn­
kowej (których zyski nie prze­
kraczające 4 do 5 proc, rocznego 
obrotu rozczarowują właścicieli) 
nierzadko są przyłapywane na 
„oszczędnościach”, od których 
włos się jeży na głowie, jak na 
przykład mieszanie próbek kilku 
pacjentów podczas kosztownych 
badań AIDS, czy robienie niepo­
trzebnych, ale za to nabijają­
cych kasę operacji.

Pomimo tych alarmujących 
raportów, ogólny stan zdro­
wia Francuzów, w skali kra­

jów rozwiniętych pozostaje zu­
pełnie poprawny. W 1991 zdro­
wie przeciętnego obywatela ko­
sztowało ponad 10 000 franków i 
nic w tym dziwnego, skoro ze 
statystyk wynika, że udał się w 
ciągu roku aż 17 razy do lekarza 
i zakupił ilości lekarstw, które 
powalają średniej wielkości sło­
nia. Obecne refprmy służby 
zdrowia maja na celu ogranicze­
nie tych wydatków poprzez kon­
trolę lekarzy. Posiadający pry­
watna praktykę medycyny ma­
ją prawo do pewnej ściśle okre­
ślonej liczby wizyt i recept, co 
ogranicza drastycznie ich zarob­
ki i oczywiście wzbudza głębo­
kie niezadowolenie. Po siedmiu 
latach trudnych studiów i dwóch

egzaminach konkursowych, nie­
którzy spośród nich zarabiają 
grosze. Trudno dzisiaj znaleźć 
lekarza internistę, wszyscy stali 
się specjalistami. Powód, jest 
prosty: honoraria. Wizyty u in­
ternisty nie przekraczają 100— 
—120 franków, podczas gdy spec­
jalista żąda bez kozery 180 do 
350 franków. Najdrożsi są psy­
chiatrzy i psychoanalitycy, któ­
rych wynagrodzenia mogą się­
gać 500 franków za seans. Wiel­
kim wzięciem cieszy się również 
medycyna alternatywna, a ho- 
moepatia jest oficjalnie uznawa­
na i honorowana przez Ubezpie- 
czalnię.

Odciągane z pensji, emery­
tur i zasiłków dla bezro­
botnych — składki na u- 

bezpieczenia dają podstawowe 
świadczenia. Koszty leczenia 
chorób i traumatyzmów zagraża­
jących życiu, chorób groźnych — 
przewlekłych, j leków utrzymu­
jących przy życiu, są zwracane 
w stu procentach. Szpitale pub­
liczne, konwencjonowane ośrod­
ki zdrowia i apteki przyjmują 
chorych za okazaniem ważnej 
karty ubezpieczeniowej. Wystar­
czy uiścić część honorariów nie- 
zwracaną przez . Ubezpieczalnię, 
która w przypadku np. usług 
dentystycznych pozostaje sumą 
wygórowaną. A nie wszyscy mo­
gą sobie pozwolić ńa wykupie­
nie dodatkowej polisy ubezpie­
czeniowej, która wypłaci' im róż­
nicę między honorariami zapła­
conymi lekarzowi lub farmaceu­
cie a sumą zwracaną przez U- 
bezpieczalnię społeczną. Więk­
szość dużych przedsiębiorstw 
proponuje swoim pracownikom 
tego typu polisy traktując je ja­
ko nieopodatkowany dodatek do 
pensji. Wraz z pogłębiającym się 
kryzysem wzrasta liczba osób po­
zbawionych ubezpieczenia, a sze­
rokie warstwy ubogiej i niewy­
kształconej ludności nie wiedzą 
gdzie i jak szukać wyspecjalizo­
wanej pomocy lekarskiej. Za­
tem organizacje humanitarne 
rozdają lekarstwa i udzielają od 
kilku lat bezpłatnych konsulta­
cji medycznych dla najbiedniej­
szych.
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Na aukcje dziel sztuki cha­
dzali już starożytni Rzy­
mianie, gdyż są one równie 

miarę, jak kolekcjonerstwo. I — 
niestety — bankructwo, co zresz­
tą czasami idzie w parze. Pod 
młotek szły najczęściej niezwykle 
cenne wazy korynckie. Potem o- 
byczaj ten upad!,- gdyż malowi­
dła na wazach — co tu dużo mó­
wić -— nie „przestrzegały warto­
ści”, a nawet wręcz przeciwnie.

Dopiero wiek ubiegły przywró­
cił aukcje do łask, a nasz pod­
niósł je do rangi regulatora rynku 
i masowej rozrywki po części, ja­
ko że aprzedaje się na nich i ku­
puje wszystko, od Van Gogha po 
stary rower z jednym pedałem, z 
którym nie bardzo wiadomo, co 
później robić. Lecz emocja spor­
towej licytacji była — i o to cho­
dzi.

Ostatnią wielką aukcję urzą­
dziła „Yindobona” (Floriańska 13), 
zaś rekordów padło na niej kilka: 
obraz „Kobiety w kąpieli” Tama­
ry Łempickiej, nće Górskiej, 
60 x 92 cm, 1929 r. olej na desce, 
osiągnął cenę 800 min, natomiast 
nie poszedł Grottger (cena wywo­
ławcza 85 min), ani jakże sławny, 
Pruszkowski (c. w. 80) ani Pro­
naszko (Zbigniew) (c. w. 52 min), 
ani nawet Chełmoński (c. w. 190 
min). Poniżej ceny wywoławczej 
znalzał kupca świetny Władysław 
Lam (c. w. 100 min, cena uzyska­
na 90), niewielkie przebicie zy­
skali Stanisławski (c. w. 33 — c. 
u. 36), Geppert Eugeniusz, o któ­
rym jakże niesłusznie mówiono 
przed wojną jeszcze „oj, Euge­
niusz. Eugeniusz, jaka szkoda, żeś 
nie geniusz”, (c. w. 25 — c. u. 32), 
a z grafiki Corinth (c. w. 3 —- c. 
u. 7.5), Laskę (2 —5), Kollwitz 
(6 — 10), Salinger (9 — 12) i Ma­
kowski (6 — 8).

O czym to świadczy? Ano o 
tym, że nasz rynek sztuki jest 
nieufny. Nie wierzy w koniunk­
turę krajową. Dobre ceny zysku­
ją tylko artyści, notowani na 
rynkach Zachodu, jak właśnie 
Łempicka, której obrazy sięgają 
miliona dolarów, czy Kollwitz, 
Corinth etc. Natomiast nasze sła­
wy, kiedyś bardzo nawet na Za­
chodzie cenione, lecz już nieco

zapomniane, jak Chełmoński, któ­
ry brał w Paryżu do 40 000 fran­
ków w zlocie (a 20 Fr! waży 3 g 
dukatowego kruszcu), czy równie 
niemal drogi Pruszkowski, które­
go dziś nasze Muzea Narodowe 
czczą wielką wystawą — nie znaj­
dują kupca. Ano cóż, na praw­
dziwych miłośników sztuki z du­
żymi pieniędzmi, których lokata 
kapitału nic a nic nie obchodzi, 
trzeba widać jeszcze poczekać. Do 
aukcji będziemy zresztą wracali, 
bo są one prawdziwym zwiercia­
dłem rynku.

Na razie dla odmiany i wytch­
nienia od wielkiego malarstwa 
trochę o odznaczeniach. Piętro ni­
żej, przy tejże Floriańskiej 13 
w „Militariach i numizmatach”, 
Dystynktorium (od dystynkcji) 
kanonika kapituły kieleckiej, 
XVIII — XIX wiek, złota 44 g, 
emalia, stara i piękna robota, 
kosztuje 40 min. Order Lenina na­
tomiast. złoto z platynowym wize- 
ruńkiem, których od 1930 r. przy­
znano ok. 400 000 sztuk, potaniał 
z 6 min na 5,5 (z legitymacją na­
dal kosztuje 6,5 min). Również 
order rewolucji październikowej 
poleciał z przeproszeniem, na 
mordę, bo z 1,5 na 1,1 min, nato­
miast dobrze trzymają się zegarki. 
Generalskie na rękę, bo robione 
dla generałów, w radzieckim gu­
ście (uwielbiają je zwłaszcza we 
Włoszech, gdzie nawet wykonuje 
się ich kopie) są po 500 tys., zaś 
cebula strażacka, z wozem bojo­
wym i napisem cyrylicą „za za­
sługi” kosztuje 350 tys. I tak, pro­
szę Państwa, możemy sobie kupić 
radzieckie zegarki pochodzące z 
epoki, w której to raczej oni no­
sili nasze, nic za to przy tym nie 
płacąc. No i gdzie tu sprawiedli­
wość dziejowa? Piękną anegdotę 
o tym opowiadał Miecugow — oj- 

-ciec. Tytuł — pierwszy dzień wol­
ności: „strzały cichły, wyszedłem 
na ulicę, zobaczyłem patrol ra­
dziecki. Spojrzałem na zegarek, 
by zapamiętać tą, historyczną, go­
dzinę. Następny zegarek kupiłem 
sobie w roku 1960”. A może tro­
chę później.

JERZY T. PAZDZIUŁŁ |

ABORCJA — Element bardzo 
istotny w polskim parta-; 
menele. Niektórzy nazwali 
aborcję „tematem zastęp­
czym”, co jest oczywiście 
niesłuszne. Dyskusje, dys­
puty, polemiki, spory, kłó­
tnie itp. wokół tego tema­
tu niczego nie zastępowa­
ły w polskim życiu polity­
cznym, . lecz były jego 
kwintesencją. Nie ulega 
wątpliwości, że ono same 
(czyli życie polityczne) jest 
właśnie życiem dopiero co 
poczętym. Natomiast tema­
tami zastępczymi są dys­
kusje o gospodarce, które 
zastępują jakiekolwiek 
działania w tej dziedzinie.

BRAĆ — Czasownik wielofunk­
cyjny, odnoszący się do 
bardzo wielu poselskich za­
chowań, a nie tylko do 
brania diet i ryczałtów. 
Wbrew powszechnej opinii

posłowie mogą także brać: 
kogoś na cel, na języki, na 
spytki, na plewy, coś —do 
serca, na warsztat, na ro­
zum (?), pod uwagę itd. Nie 
mogą natomiast brać w 
skórę, jako że są nietykal­
ni.

CZAS — w sejmie liczony jest 
albo w minutach (przy­
dzielanych mówcom w cza­
sie debaty), albo też w go­
dzinach (poświęcanych na 
spory formalno-procedural- 
ne). W kraju mamy 2 od­
miany czasu: zimowy i le­
tni, w Sejmie jest nato­

miast — zależnie od tema­
tu dyskusji — czas gorący 
(lustracja, dekomunizacja, 
prywatyzacja. ordynacja, 
przepychanki personalne), 
lub czas senny (prawo 
spółdzielcze, polityka rol­
na, prawo autorskie, re­
strukturyzacja gospodarki 
itp.).

DAWAĆ —- Czasownik wielo­
funkcyjny, choć nie tak 
ważny, jak „brać”, ponie­
waż posłowie częściej bio- 
rą niż dają. Niemniej jed­
nak mogą dawać baczenie,

Z łezkq w oku
rr raków był i jest uważany za kolebkę myśli polskiej. Trudno 
}\się dziwić, że w takim mieście zwraca się uwagę na jubileu- 

v sze instytucji kulturalnych i naukowych. W tym roku mija 
właśnie 100. rocznica założenia Krakowskiego Klubu Szachistów 
W związku z tym odbyło się uroczyste spotkanie członków Klubu, 
działaczy szachowych, oraz przedstawicieli władz. Miejsce spotkania 
— Hotel Pod Różą — w pełni odpowiadało nastrojowi uroczystości. 
Nie będę dokładnie relacjonować jej przebiegu. Chcę natomiast po­
dzielić się z Czytelnikami atmosferą panującą na sali. Jubileusz taki 
przypomina nam o roli krakowskich szachistów w dziejach naszego 
miasta. Można by powiedzieć „cóż, to w końcu tylko jeden ze spor­
tów”. Nie zapominajmy jednak, że jest to szczególny sport. Wielu 
spośród szachistów było ludźmi nauki, wielu również odegrało nie­
bagatelną rolę w utrzymaniu polskości na krakowskiej ziemi, a póź­
niej w życiu kraju. Trudno się więc dziwić, że na sali powiało hi­
sterią. A wyniki sportowe? Również i na tym polu nie mamy się 
czego wstydzić. Krakowski Klub Szachistów b'iwał drużynowym Mi­
strzem Polski a jego zawodnicy wielokrotnie zdobywali ten tytuł 
indywidualnie. Wszystko to stwarza specjalną aurę, której nie mają 
inne kluby, może nawet w tej chwili lepsze. Złączeni jedną pasją 
spotykali się w Klubie ludzie wielcy i całkiem zwykli, dla których 
była, to okazja do „równania w górę". Zawsze wysoko ceniłem sobie 
■możliwość porozmawiania z wieloma mądrymi osobami na tema­
ty nie związane z szachami — a w Klubie było to możliwe. Wielu 
z nich wysoko seb e cenię jako ludzi uczciwych i ofiarnych. Nawet 
w czasach minionych, gdy system polityczny powodował spustosze­
nia w naszym narodowym. morale, do Klubu wkraczało się jakby 
w inny świat. Jubileuszowe spotkanie było okazją do wspomnień 
ale również pokazało problemy Klubu. Są nimi — brak funduszy 
i chyba najistotniejszy — brak sali klubowej. Byłe kierownictwo 
Krakowskiego Domu Kultury eksmitowało Klub z jego dotychcza­
sowej siedziby w Pałacu pod Baranami. Zniknęła z Krakowa jedy­
na, codziennie otwarta, sala szachowa, skupiająca nie tylko sza­
chistów ale i miłośników królewskiej gry. Pomimo tych trudności 
Klub dalej istnieje i działa, Na przekór wszystkiemu, niektórzy 
zawodnicy odnoszą duże sukcesy sportowe. Przyszłość pokaże jak 
potoczą się dalsze losy Krakowskiego Klubu Szachistów, któremu 
życzę osobiście równie świetnych następnych stu lat.

WITOLD KAMIENOBRODZKI

BARAN (21.IIL — 20. IV) Józef Zych: Przebojowy, zdecydowany,j 
podejmujesz grę o wielką stawkę. Gwiazdy sprzyjają Ci: Wenus ! 
ofiarowuje genialne pomysły; Mars — dynamikę działania; Słońce — 
łut szczęścia we wszystkich poczynaniach. Tak uzbrojony musisz 
wygrać!

BYK (21.IV. — 21.V.) Jan Krzysztof Bielecki: Spokojnie, wesoło, 
miło, przyjemnie, erotycznie.- A że chciałoby się od czasu do czasu 
czegoś więcej? Nie przesadzaj. 2yj chwilą!

BLIŹNIĘTA (22.V. — 21.VI) Janusz Lewandowski: Jesteś w szczy­
towej formie! Przeżywasz najkorzystniejszy okres tego roku — bacz 
więc, by wszystkie szanse wykorzystać. A będzie ich niemało. Już 
w poniedziałek otrzymasz propozycję nowej pracy. Wraz z nią — 
możliwość odległego wyjazdu. Ruszaj więc w egzotyczną podróż. 
A o pieniądze nie musz się martwić.

RAK (22.VI. — 22. VII.) Leszek Miller: Twoje kłopoty w istocie 
są pozorne, łatwe do przezwyciężenia. Na horyzoncie pojawiają się 
wielkie możliwości. A zatem, weź się w garść, i do dzieła!

LEW (23.VII. — 22.YIII.) Jan Olszewski: Nadal w biegu, nadal 
w drodze po sukces, sławę, pieniądze... władzę? Wkraczasz w nie­
zwykle pomyślny okres tego roku. Planety sprzyjają Ci, zachęcają 
do UPOMINANIA SIĘ O SWOJE! Nie bądź tylko zbyt gwałtowny, 
pochopny...

HOROSKOP...
...z politykiem

PANNA (23.VIII. — 22,IX.) Waldemar Pawlak: W najbliższych 
dniach musisz poważnie zatroszczyć się o zdrowie. Wszystko wska­
zuje bowiem na to, że kryzys zbliża się wielkimi krokami! Po 
pierwsze: idź do stomatologa. Po drugie — zrób elektrokardiogram. 
Po trzecie — zdystansuj się nieco od dylematów zawodowych. 
Wszystkie problemy rozstrzygną się same!

WAGA (23.IX. — 22.X.) Krzysztof Skubiszewski: Fantastycznie! 
Wkraczasz w kulminacyjny moment tego roku. W okres urzeczy­
wistniania się marzeń i nieprawdopodobnych planów. Jeśli jesteś 
uczonym lub artystą — zarobisz na sławę. Jeżeli — biznesmenem — 
ubijesz interes swojego życia. Jeśli człowiekiem przeciętnym, do­
strzeżesz w sobie iskierki geniuszu. Bądź wesół. Gwiazdy Ci sprzy­
jają.

SKORPION (23,X. — 21.XI.) Jerzy Osiatyński: Małe kłopoty zdro­
wotne, _ brak cierpliwości, ekscytacja- A przecież w gruncie rzeczy 
nie dzieje się nic wielkiego. Pokochaj szarość życia! I wystarczy...

STRZELEC (22.XI. — 21.XII.) Aleksander Małachowski: Naresz­
cie, pokonałeś wszystkie zewnętrzne przeszkody. Stałeś się silny, 
Stanowczy, pewien własnych racji. Planety sprzyjają Ci: Mars przy­
dają dynamiki działania, Wenus — zewnętrznego uroku, Jowisz — 
szczęścia w urzeczywistnianiu wszelkich planów. Działaj!

KOZIOROŻEC (22.XII. — 20.1.) Mieczysław Gil: Zniecierpliwiony, 
podekscytowany, rozgoryczony zachowaniem bliskich, i współpra­
cowników — przeżywasz trudny okres. Nadchodzi czas, najwyższy 
czas na podjęcie zasadniczych decyzji, dokonania wyborów. Bądź 
mężny!

WODNIK (2LI. — 20.11.) Tadeusz Zieliński: Nadal w szczytowej 
formie, nadal na fali szczęścia, dokonujesz właśnie gruntownych 
zmian w swoim życiu. Planety sprzyjają Ci. Słońce przydaje siły 
i energii, Mars — dynamiki, Merkury — pomysłów. W takiej kon­
dycji możesz góry przenosić.

RYBY (21.IL — 20.III.) Bronisław Geremek: Sytuacja powoli sa- 
czyna dojrzewać do przełomu. Zmusza do podejmowania ryzykow­
nych decyzji. Nie słuchaj nikogo. Zdaj się na głos intuicji!

PROGNOZA DLA KRAJU: Kryzys trwa. Zmiany wydają się być 
nieuchronne. I to nie tylko na ministerialnych stołkach...

ASTROLOGUS

obietnice, oznaki życia, sło­
wo (nawet honoru), wska­
zówki, a także votum za­
ufania. Mogą stale dawać 
się widzieć i słyszeć (da­
wać głos), dawać się we 
znaki, a niektórzy dawać 
się złapać. Rzadziej nato­
miast dają możność, a je­
szcze rzadziej dają za wy­
graną.

ELOKWENCJA — Umiejętność 
wysławiania się w sposób 
płynny, swobodny, atrak­
cyjny w formie i zrozumia­
ły, jeśli chodzi o treść. Mo­
że być darem wrodzonym 
(talentem), lub wynikiem, 
właściwego i usilnego szko­
lenia. Mówcy mało uta­
lentowani i niedoszkoleni 
biorą z elokwencji zazwy­
czaj tylko pierwszą literę, 
czyli e... e... e.. (porównaj: 
y... y... y.„).

Przyszła więc kolej na restau­
rację — legendę, którą odwie­
dzają wszystkie goszczące w 

Krakowie znakomitości — wład­
cy, prezydenci, premierzy, fil­
mowe sławy. Mowa oczywiście 
o „Wierzynku”, jednak tym ra­
zem odwiedziłem parter starej 
kamieniczki — kawiarnię.

Stare mury pozwalają posie­
dzieć w chłodku. miodowe szyb­
ki łagodzą ostre słońce tej nie­
zwykłej wiosny, jest przytulnie, 
chociaż meble powinny stanowić 
dysonans z kamiennymi portala­
mi i kolumnami, z drewnianymi

Wędrówki Smakosza

Śniadanie u
belkami stropu. Powinny, ale nie 
stanowią, bowiem wygięte kana­
py i białe stoliki-cylindry wpra­
wdzie pochodzą ze zdecydowanie 
innej epoki, kontrastując ze sta­
rym wnętrzem ale na tej samej 
zasadzie, na jakiej nowoczesna 
maszyna do pisania kontrastuje 
ze starym biurkiem. Harmonij­
ni® i bez dysonansu...

Trzeba jednak przyznać, że 
przy stoliku owszem, można są­
czyć kawę, ale trudno przy nim 
swobodnie manipulować nożem, 
widelcem i łyżeczką. Po prostu 
miałem trochę trudności ze zje­
dzeniem jajek sadzonych na 
szynce, z posmarowaniem Chle­
ba masłem i dżemem.

Same śniadanko — a w karcie 
oferuje się kilka zestawów —

•/

„Wierzynka"
całkiem przyjemne, aczkolwiek 
przeciętnego bywalca krakow­
skich restauracji może odstra­
szać ceną. No cóż, w tym przy 
padku płaci się nie tylko za je­
dzenie, ale także za firmę. Wspo­
mniane jajko, pieczywo, masło, 
dżem, herbata, sok pomarańczo­
wy i woda mineralna kosztowały 
równo 80 tysięcy złotych.

Śniadanie, jak się rzekło, sma­
czne, obsługa bardzo miła i 
sprawna, towarzystwo wyjątko­
we — przynajmniej rano — spo­
kojne i nobliwe, ale patelenka, 
na której podano jajka, alumi­
niowa, z czarną, nieco odrapaną 
rączką, jakoś nie pasowała do 
firmowych sztućców, firmowego 
szkła i legendy...

SMAKOSZ

KRZYŻÓWKA
ze sponsorem (nr 150)

Dziś dwie nagrody po 300 tysięcy złotych 
funduje

Gabinet Lekarski „SKOLMED”

GABINET ORDYNATORÓW  ̂

SZPITAL! KRAKOWSKICH 

„SKOLMED"
KRAKÓW, ul. MISIOŁKA 8, teł. 11-88-03, 

godz. 11-19
(przecznica ut. Fraźmowskiaso—tofo Ronda Mogilskiego)

O ALERGOLOG — testy skórna • DERMATOLOG. — 
usuwania zmian skórnych © Choroby sutka © GINEKO­
LOG •— leczenie niepłodności, zaburzenia hormonalne, 
próby ciążowe (wynik natychmiastowy) ©Cytologia 
• KARDIOLOG, INTERNISTA, EKG, EKG wysiłkowe, hol- 
ter • LARYNGOLOG • NEUROLOG • PEDIATRA (wi­
zyty domowe) • REUMATOLOG • UROLOG • REKTO- 
SKOPIA © USG • USŁUGI PIELĘGNIARSKIE (w domu 

pacjenta), zastrzyki ® Badania krwi i moczu
W-godz.7—8-30
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KUPON KRZYŻÓWKI ZE SPONSOREM Ml 150 |

KRZYŻÓWKA NR ISO

Poziome: 1. jeden kieliszek jegę — działa wzmacniająco, 4. filu­
ternie zakręcony nad damskim czołem. 7. pojedynkowa biała broń, 8. 
atrybut hejnalisty. 9. niewielka forsa, ale warto zacząć z nią interes. 
14. woła o deszcz. 15. Cudzoziemska, 16. podkalkowy papier. 17. gęsi 
intensywnie karmione. 18. z nieba szkody rolnikowi wyrządzający. 
20. anioł. 21. uprzykrzona, 23. piórkowa jarzyna. 26. silnie wydłużona, 
wrzecionowata, martwa komórka wchodząca w skład drewna, prze­
wodząca wodę, cewka. 29. duchowny. 30. najczęstsze drzewa naszych 
dróg. 31. uszkodzenie duże. 32. kuzynka kurtyny.

Pionowo: 1. poręczny na większą ilość jajek. 2. ż trójzębem. 3. szko­
cka, 4. ważne pióra, 5. przez lekarza wykonany. 6. słowik w niej ni® 
wytrzyma. 9.kierownictwo nortu, 10. ładowna na haku holowniczym, 
11. Homer nazwał je stubramnym. 12. rowerowe reflektorki. 13. Klau­
dia dla domowników. 19. pełna jedzenia przed dogiem Dostawiona, 
21. snalona na rozkaz Kutuzowa. który tym soosobem zmusił Napole­
ona do odwrotu. 22. niewidka. 24. świeżo spadły śnieg, na którym 
wyraźnie widać zwierzęce tropy. 25. niepozorna, a pięknie pachnie 
na twojej działce. 27. na końcu dachu.28. czuciowy zmysł.

Rozwiązanie krzyżówki nr 150 prosimy nadsyłać (wyłącznie na kar­
tkach pocztowych) do następnej soboty, tj. 29 maja br. (decyduje da­
ta stempla pocztowego) pod adresem redakcji („Dziennik Polski”, ul. 
Wielopole 1, 31-072 Kraków) —■ załączając kupon konkursowy.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 148

Poziomo: 1. młotek. 4. kwasek, 7. cud. 8. namiestnik. 10. nabytek. 
12. kawałki. 13. obawa. 14. skansen. 17. trzmiel. 20. nieporozumienie. 
21. metanol. 24. rzeczka. 27. krowa, 28. szalupa. 3Ó. nornica. 32. Wa­
szyngton. 33. raz. 34. zajazd. 35. kraksa.

Pionowo: 1. mecenas. 2. ozdóbka, 3. konie. 4. kutwa. 5. szkółki. 6. 
kądziel, 9. impas. 11.kontrolka. 12. katamaran. 15. kanie, 16. szpan, 
18. ziele, 19. Ewenk, 21. mosiądz, 22. tramwaj. 23. posąg. 25. zbiorek. 
26. apaszka, 29. przód. 31. Ornak.

WYNIK LOSOWANIA

W dniu 19 bm. odbyło sie w redakcji komisyjne losowanie nagród, 
wśród uczestników, którzy nadesłali prawidłowe rozwiązanie krzy­
żówki ze sponsorem nr 148.

Nagrody po 300 tysięcy złotych wylosowali:
ANDRZEJ DĄBROWA — Kraków
KATARZYNA KAGANEK — Skawina
Pieniądze preeślemy poczta.
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MAJA 

SOBOTA 
Heleny, Wiesławy

TEATRY
SOBOTA

SŁOWACKIEGO — 19: „Damy i 
huzary”. MINIATURA — 19: Ilu- 
zja komiczna”. STARY — 19.15: 
.Rękopis znaleziony w Saragossie”. 

SCENA KAMERALNA — 18: „Kalk- 
werk”. MAŁA SCENA — 19.30: 
„Lekcja”. BAGATELA — 19: „Jak 
zatrzymać chwilę tę?”. SCENA O- 
pERETKOWA (Lubicz 48) — 19: 
„Wiktoria i jej huzar”. GROTESKA 
2- 17 „Podróże Pinokia”. LUDOWY 
(Scena Kanonicza) — 19.15: ,,Pan 
Wenus”. WIEŻA RATUSZOWA — 
19.30: „Guwernantki”.

NIEDZIELA
STARY — 18: „Rękopis znalezio­

ny w Saragossie”. KAMERALNY — 
19.15: „W małym dworku” (występy 
gościnne Teatru Polskiego z Biel­
ska-Białej. SCENA OPEROWA 
TEATRU IM. SŁOWACKIEGO — 
19: „Opowieści Hoffmanna”. CHI­
MERA (Sw. Anny 3) — 12: „Kró­
lewskie kłopoty”. GROTESKA — 19: 
„Na pełnym morzu” S. Mrożka 
(przedst. w języku angielskim) wy­
stępuje zespół: ESCS Drama Club. 
Pozostałe jak w sobotę.

FILHARMONIA
Godz. 18.30 — XVI Krakowska 

Wiosna Muzyki: orkiestra PFK, 
Paweł Przytocki — dyrygent, Ewa 
Pyrek — skrzypce, Łukasz Szyrner 
— wiolonczela, Mateusz Feliński — 
waltornia, Paweł Kubica — forte­
pian, Zbigniew Pawlicki — prowa­
dzenie. W programie: Czajkowski, 
Franek, Strauss, Wieniawski.

KINA
SOBOTA

Centrum Filmowe Graffiti ki­
no WANDA: „Kolejność uczuć” 
(poi. 15 1.) — 11, 15, 19, „Snajper” 
(USA 15 1.) — 13, 17, 21, 22.45.

DKF „ZGAGA” PRZY NCK: Pro­
gram przeglądu osiągnięć artystycz­
nych Jerzego Stuhra: „Amator” — 
14, „Seksmisja” — 16, „O-bi, O-ba”, 
Koniec cywilizacji” — 18.15. PASAŻ: 
„Dracula” (USA 15 1.) — 11.15, 17.45, 
„Imperium zmysłów” (jap.-fr. 18 I.) 
— 13.30, 20, „Noc na ziemi” (USA 18 
1.) — 15.3Ó. APOLLO: „Twin Peaks” 
(USA 18 1.) — 15.15, 20.15, „Ludzie 
honoru” USA 15 1.) — 17.45. KI­
JÓW: „Gracz” USA 15 1.) — 15.45, 
20.15, „Zabaweczki” (USA 15 1.) — 18. 
POD; BARANAMI: „Anioł przy 
moim stole” (Konfrontacje) — 10, 
13, 16, 19.30. SFINKS: „Tak, tak” 
(poi. 15 1.) — 16, 18, „Malone” (USA 
18 I.) — 20. ŚWIT (Duża Sala): „Ke- 
vin sam w Nowym Jorku” (USA 
15 1.) — 16, „Kłopoty z facetami” 
(USA 15 1.) — 18, 20. Sala Studyjna: 
„Przypadkowy bohater” (USA 15 1.) 
— 17. „Sidła miłości” (USA 18 1.) — 
19. TĘCZA: „Trzech małolatów Nin- 
,ja” (USA 12 1.) — 16, „Uniwersał 
Soldier” (USA 15 1.) — 17.30, „Cara- 
vaggio” (ang. 18 1.) — 19.15. UCIE­
CHA: „Zakonnica w przebraniu” 
(USA 15 1.) — 16, 18, „Przypadkowy 
bohater” (USA 15 1.) — 20. WAR­
SZAWA: „Mroki miasta” (USA 15 
1.) — 16,30, „Zapach kobiety” (USA 
15 1.) — 18.30, „The Bodyguard” 
(USA 15 1.) — 21.30. WOLNOŚĆ: 
„Niebo nad Berlinem” (fr.-RFN 15 
1.) — 15.45, „Alive — dramat w An­
dach” (USA 15 1.) — 18, „Mężowie i 
kochankowie” (USA, 18 1.) — 20.15. 
WRZOS: „Bingo” (USA b.o.) — 14, 
„Goodbye Rockefeller” (poi. 12 1.) 
— 15.30, „Owoce namiętności” (jap.- 
-fr. 18 1.) — 17.15, „Alicja” (USA 15 
I.) — 19.30. ZWIĄZKOWIEC: Prze­
gląd filmów Louisa Bunuela: „Anioł 
zagłady” (meks. 15 1.) — 17, 19.

KRAKÓW

ĆFONICZNA AGENCJA 
INFORMACYJNA

HANDLU, PRODUKCJI 
ORAZ USŁUGACH

NIEDZIELA
WANDA: „Kolejność uczuć” (poi. 

15 1.) — 11, 15, 19, „Snajper” (USA 
15 1.) — 13, 17, 21. DKF „ZGAGA” 
PRZY NCK: „Medium” — 16, 
„Śmierć Johna” — 18. MIKRO: 
„Konopielka” (poi. 18 1.) — 16, 18, 
Inauguracja — 100 lat dokumentu 
francuskiego — 20.30. POD BARA­
NAMI: „Zapach kobiety” (USA 15 
1.) — 13.30, 16, „Wir” (poi. 16 1.) — 
18.30, „Kochanek” (USA 13 1.) — 20. 
SFINKS: „Tak, tak” (poi. 15 1.) — 
16, „Malone” (USA 18 1.) — 18, 20. 
WRZOS: „Bingo” (USA b.o.) — 12, 
„Goddbye Rockefeller” (poi. 12 1.) 
— 15, „Owoce namiętności” (jap.-fr. 
18 1.) — 17, „Alicja” (USA 15 1.) — 
19.15. Pozostałe jak w sobotę.

SZPITALE
SOBOTA

CHIRURGII OGÓLNEJ — Koper­
nika 40. CHIRURGII URAZOWEJ 
— Huta im. T. Sendzimira. CHI­
RURGII DZIECIĘCEJ, LARYNGO­
LOGICZNY, UROLOGICZNY — 
Prądnicka 35. OKULISTYCZNY — 
Witkowice. MYŚLENICE — Szpital­
na 2. PROSZOWICE — Kopernika 
2. Inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji.

NIEDZIELA
CHIRURGII OGÓLNEJ, CIIIRUR- 

GII URAZOWEJ — Prądnicka 35. 
CHIRURGII DZIECIĘCEJ — Wie­
licka 265. LARYNGOLOGICZNY — 
Kopernika 23a. OKULISTYCZNY, 
UROLOGICZNY — Nowa Huta. 
MYŚLENICE — Szpitalna 2. PRO­
SZOWICE — Kopernika 2. Inne od­
działy szpitali wg rejonizacji.

POGOTOWIA
Łazarza 14: 999 — wezwania do 

wypadków, zachorowania i przewo­
zy: 22-29-99 Centrala: 22-36-00. Lot­
nisko Balice: 11-19-99. Rynek Pod­
górski: 56-59-99, Nowa Huta: 
44-49-99. Krowodrza, Piastowska 32: 
33-39-99. Alarmowy: 33-39-80 Biało- 
prądnicka 8: 34-39-99 Skawina: 999 
— tel. 55-93-80 Wieliczka: 78-12-89, 
22-33-54. Alarmowy: 999. Myśle­
nice: 999. Jerzmanowice: 384, 48 
Niepołomice: 198 Iwanowice: 99 
Krzeszowice: 99 Podstacja Pogo­
towia Ratunkowego Słomniki: tel. 
63 lub 67 — czynna całą dobę. 
Proszowice: 999 Zachorowania i 
nrzewozy: 86-21-35

APTEKI
Grodzka 26, tel. 21-98-81, niedziele, 

święta 10—17. Rakowicka 12, tel. 
21-04-42. Długa 4, tel. 22-62-04. Sta­
rowiślna 77, tel. 21-24-63. Centrum 
A bl. 3 — tel 44-17-36. Tysiąclecia 
42 — tel. 48-33-36. Inwalidów 7 — 
tel. 33-18-24. Radzikowskiego 29 — 
tel. 37-25-46. Malborska 94 - tel. 
55-74-70. Konopnickiej 3 - tel. 
66-53-20. Skawina: Głowackiego 7 
— teł. 76-36-29. Myślenice: Rynek 
10 — teł, 202-77.

PRZYCHODNIE
Dyżurne przychodnie i ośrodki 

zdrowia czynne 8—14 (zgłoszenia 
wizyt domowych 8—12).

SOBOTA
ŚRÓDMIEŚCIE: al. Pokoju 4 — 

tel. 11-83-96, lekarz internista, pe­
diatra, stomatolog (8—14), pi. Sw. 
Ducha 3, tel. 22-17-71, lekarz inter­
nista, pediatra. Zgłoszenie wizyt 
domowych (8—12)

NOWA HUTA: os. Jagiellońskie 
1 — tel. 48-00-44 (8—19), gabinet 
stomatologiczny (8—14). Os. Na 
Skarpie — tel. 44-10-30. Os. Złoty 
Wiek — teł. 48-30-70. Os. Wzgórza 
Krzeslawickie — tel. 44-57-77.

KROWODRZA: Wójtowska 3 — 
tel. 33-21-97 . (8—19), gabinet stoma­
tologiczny (8—14). Rusznikarska 17 
—teł. 34-01-27, Os. Widok — tel. 
22-52-66.

PODGÓRZE: ul. Kutrzeby 4, tel. 
66-55-11, lekarze: interniści, pedia­
trzy oraz lekarz stomatolog w godz. 
8—14, gabinet zabiegowy 8—14 
(przyjmowanie zleceń na zastrzyki 
w domu chorego do 12) Ponadto: 
8—12 gabinety zabiegowe w Przy­
chodni Rejonowej nr 1 przy ul. 
Szwedzkiej 27, Przychodni Rejono­
wej nr 4 przy ul. Na Kozłówce 29, 
Przychodni Rejonowej nr 10 przy 
ul. Teligi 8

POMOC MEDYCZNA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: tel 22-05-11, czynna całą dobę
WIZYTY DOMOWE

DOMOWA POMOC LEKARSKA 
lekarzy specjalistów, tel. 55-56-64

NAGŁA POMOC LEKARSKA 
— specjalistów, EKG, tel 66-80-00.

DOMOWE WIZYTY LEKARZY 
szpitali krakowskich (również od­
truwanie, esperal) — „MEDICUS”, 
teł. 47-43-18 (9—22).

DOMOWA DIAGNOSTYKA USG 
— chirurg, tel. 36-27-91.

„MEDYK” — 44-10-49, wizyty 
specjalistów szpitali krakowskich, 
EKG, seksuolog, leczenie nerwic 
(10-22).

„LEKARZ” — wizyty domowe 
pediatrów, codziennie: 8—22, tel. 
55-49-59.

„PEDIATRA” — specjaliści, tel. 
55-76-98.

INTERNISTA — tel. 37-99-76, 
37-52-05.

SPECJALISTA ortopedii dziecię­
cej. Tel. 33-15-62.

GABINETY

(Niektóre gabinety przyjmują 
również zgłoszenia na wizyty 

domowe)

GABINET GASTROENTEROLO- 
GII, ul Żuławskiego 14/7 — kon- 
sultacje, USG, tel 33-14-75. _____

GABINET OKULISTYCZNY, tel 
55-76-98._________________________

„K.AMED”, ul Czeremchowa 10, 
36-89-31, poniedziałek-sobota 8—19. 
Konsultacje, zabiegi, diagnostyka

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
CHORYCH „HOSPICJUM”. (ul. 
Centralna 26), tel 47-28-03 — czyn­
ne 10—14 — bezpłatna pomoc i po­
radnictwo chorym terminalnie, 
zwłaszcza na choroby nowotworowe

TELEFON INFORMACYJNY IN- 
STYTUTU ONKOLOGU: 21-00-60, 
czynny w godz. 10—11.

OŚRODEK INFORMACJI DLA 
INWALIDÓW: tel 22-28-11, czynny 
w godz. 15—17.

STOMATOLOGIA

CENTRUM STOMATOLOGII 
„YADENT” — leczenie, protezo wa- 
nie, kosmetyczne rekonstrukcje 
złamanych zębów, nowoczesne le­
czenie laserem — krótkie terminy, 
Szlak 53 (15—19)._______________

„EURODENT” — usługi stomato­
logiczne, rentgen (laser), pl. Eisku- 
pi 18, tel. 34-58-93, 34-24-09 (8—20).

„LIBRODENT” — 9—19, stoma­
tologia, protetyka, ortodoncja, rent­
gen na poczekaniu, leczenie lase­
rem, ul. Librowszczyzna 3, tel. 
21-09-62._________________________

DENTAmed — stomatologia, pro­
tetyka, ul Augustiańska 13 tel. 
56-56-44 — codziennie.

„IVODENT K.G.” - stomatologia, 
protetyka — pełny zakres usług: 
poniedziałek — sobota 10—20, nie­
dziela 10—16 (przegląd bezpłatny). 
Ul. Miodowa 22, tel 22-95-85

„PROMED” — stomatolodzy spe­
cjaliści. Ul Na Błonie 3B/34, teł 
37-76-24 Bezpłatne porady.

'“telefon zaufania
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37 

czynny w godz. 16—22.
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA; 988 — czynny — 14—19.
TELEFON ZAUFANIA DLA 

OSÓB Z PROBLEMAMI ALKOHO­
LOWYMI: 56-46-80, 9—20.

TELEFON ZAUFANIA DLA NAR­
KOMANÓW: 56-24-24 — czynny w 
godz. 8—18.

TELEFON ZAUFANIA DLA 
OSÓB PRZEŻYWAJĄCYCH KRY- 
ZYSY OSOBISTE; 56-39-81 (8—15) 
~TELEFON ZAUFANIA (choroby 
weneryczne) 66-09-51, czynny 9—17 
(oprócz sobót i niedziel) 

"pomoc drogowa
CAŁODOBOWA — autoserwis. 

Blacharstwo, lakiernictwo bezgo- 
tówkowe: 34-23-51 34-04-70.______

CAŁODOBOWA: 21-18-21, bla- 
eharśtwo bezgotówkowe.

CAŁODOBOWA — blacharstwo: 
67-21-02.

CAŁODOBOWA: 11-24-89
PZMOT — teł 981, autoserwis.
PLATFORMA: tel. 48-88-91.

NAUKA JAZDY
TADEUSZ LEPSZY: 36-58-28, 
LOK, os. Szkolne 30, tel. 44-28-28.

USŁUGI POGRZEBOWE
PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUG 

KOMUNALNYCH, spółka z o.o.
Punkty usługowe:
Ul. Rakowicka 41, tel. 11-47-76.
Na cm. Podgórskim (ul. Wa­

pienna 13), tel. 56-55-11.
Obok cm. Prądnik Czerwony (ul. 

Reduty 1), tel. 11-35-26.
Na cm. Grębałów, tel. 44-31-61.
Czynne codziennie w godz. 7—16, 

sobota — ul. Rakowicka 41 w go­
dzinach 8—13.

Dyżur całodobowy (przewozy z 
mieszkań) teł. 11-45-02, 11-45-04,

„KARAWAN”: ul. Bieżanowska 
24—25, tel. 55-21-11 (całodobowa), 
ul. Rakowicka 41, teł.: 11-34-44 
wew. 280

 INNE
URZĄD OCHRONY PAŃSTWA 

tel. 10-79-43 — czynny całą dobę
ŻANDARMERIA WOJSKOWA- 

tel 61-40-61 — czynny całą dobę
TELEFON DYŻURNY STRAŻY 

MIEJSKIEJ: 56-35-70 (całą dobę).

Choć z dala od morza™

Fot. Jadwiga Rubiś
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Galeria Propozycji Stowarzyszenia PAX po raz kolejny gości do­
roczną wystawę Stowarzyszenia Marynistów Polskich, Oddział w Kra­
kowie. Swe prace pokazuje 19. artystów plastyków, choć tak daleko 
od morza, pasjonujących się tym tematem w swojej twórczości. Po­
kaz ma formę konkursu. Jury pod przewodnictwem Leszka Misiaka 
grand prix przyznało znanemu krakowskiemu artyście Piotrowi 
Schneiderowi. Nagrodę drugą otrzymała Anna Drozd, zaś wyróżnie­
nie Ewa Ławrusiewicz-Horawa i Józef Szwanc. Warto odnotować, 
że nagrody miały swój materialny wyraz, co jest zasługą firm Si- 
gnalco Ltd i BHŻ Unitrade. Wystawa trwać będzie tylko do 28 maja!

(j.r.)

Symboliczny pochówek Norwida
Równo 10 lat temu. 23 maja 1983 roku minęła setna rocznica 

śmierci wybitnego polskiego poety Cypriana Kamila Norwida,. za­
liczanego do grona polskich wieszczów obok Adama Mickiewicza, 
Juliusza Słowackiego i Zygmunta Krasińskiego.

Od dziesięciu też lat trwały 
prace, rozmowy i dyskusje nad 
tym jak wkomponować osobę 
Norwida w kryptę wieszczów na 
Wawelu, gdzie swoje sarkofagi 
maja Adam Mickiewicz i Juliusz 
Słowacki. I oto jutro odsłonięte 
zostanie epitafium poświecone 
Norwidowi, wykonane w brązie 
oraz zielonym marmurze argen­
tyńskim przez prof. krakowskiej 
Akademii Sztuk Pięknych Cze­
sława Dźwigają. Zasługą Jego 
Eminencji Franciszka kardynała 
Macharskiego oraz Jana Korze­
nia. przewodniczącego Towarzy­
stwa Pamięci Narodowej im. I 
Marszałka Polski Józefa Piłsud­
skiego jest doprowadzenie do tej 
uroczystości i symbolicznego po­

Podatkowe protesty
Ustalony przez władze Proszo­

wic podatek rolny w wysokości 
ponad 190 tys. zł za hektar prze­
liczeniowy wywołał żywe pro­
testy mieszkańców tej gminy. 
Rolnicy nie uregulowali tych 
płatności ani w pierwszym — 
do 15 marca — ani też w dru­
gim, kwietniowym terminie. 
Wzburzone nastroje uspokoiła 
nieco obniżka podatku do 162,5 
tys. zł, ale i tak wiele wiejskich 
społeczności domagało się bez­
pośrednich wyjaśnień od przed­
stawicieli władz gminnych. Bur­

Przejmowanie kamienicy
Blisko cztery miesiące temu zakończono prace związane z trwa­

jącym wiele lat remontem kamienicy przy ulicy Józefa 16. W bu­
dynku, który stoi pusty znajdują się na parterze lokale użytkowe, 
są tam ponadto 24 mieszkania.

Kamienica miała nieuregulo­
wana sytuacje Drawna. Przez 
dłuższy czas prowadzono Doszu­
kiwania właścicieli, ale jak 
stwierdzono nikt z nich już nie 
żyje. Nie wiadomo natomiast czy 
nie ma snadkobierców, a o ich 
interesy ma dbać ustanowiony 
niedawno kurator masy snadko- 
wei.

Jak oszacowano remont bu­
dynku pochłonął około 6 miliar­
dów złotych. W związku z wy­
daniem tak dużych kwot istnieje 
możliwość przejęcia kamienicy na 
skarb państwa (jeśli wartość re­
montu przewyższa 50 procent 
wartości początkowej obiektu) i 
najprawdopodobniej taki wnio­
sek zostanie wkrótce złożony. 
Odszkodowanie za przejęcie ka­

BIURO OGŁOSZEŃ
. ..ó;, -W

w mm
czynne codziennie 
w godz. 9OO-16O° 

pon. czw, 9oo-18oń
ul. Rejtana 4
S* 56-24-56 . 

chówku polskiego poety. Wiado­
mo bowiem, że prochy Norwida 
spoczęły w Paryżu w zbiorowym 
grobie, nie ma więc możliwości 
sprowadzenia ich do wawel­
skiej krypty trzech wieszczów. 
Pozostaje tylko pvtanie, czy w 
krypcie tej znajda sie kiedyś 
prochy Zygmunta hrabiego Kra­
sińskiego.

Jutro o godzinie 10 w Kate­
drze Wawelskiej odprawiona zo­
stanie uroczysta msza święta, 
podczas której homilie poświeco­
ną postaci i twórczości poety 
wygłosi Jego Eminencja Franci­
szek kardynał Macharski. Po 
czym nastąpi poświecenie i od­
słonięcie symbolicznego grobu 
polskiego poety. (war) 

mistrz Proszowic odwiedził więc 
blisko 30 miejscowości tłuma­
cząc, że niższe podatki to nie 
tylko mniejsze szanse na budo­
wę wodociągów, dróg i szkół, ale 
również niebezpieczeństwo usz­
czuplenia dotacii z budżetu cen­
tralnego. Wygląda na to. że ta 
argumentacja trafiła do przeko­
nania rolnikom i że w maju 
całość podatku wpłynie do 
gminnej kasy. Z niektórych wsi 
napływają nawet sygnały, że ich 
mieszkańcy regulują od razu na­
leżność za kolejny kwartał, (mat) 

mienicy ma zostać przekazane 
do depozytu — obecnie szacuje 
sie ile (zależy to m. in. od war­
tości kamienicy przed remontem). 
Następnym krokiem ma być ko­
munalizacja. gdyż to gmina wy­
kładała pieniądze na remont.

Pierwotne plany zakładały, iż 
mieszkania otrzymaliby aktorzy 
krakowskich teatrów (miałyby 
one być do dyspozycji teatrów, 
a nie dla konkretnych osób — 
na własność). Decyzją w tej 
sprawie nadal nie zapadła — jak 
nas poinformowano i nie wiado­
mo czy aktorzy dostana wszy­
stko czy też tylko część. Jest 
kwestia zarządu, czynszów, a bu­
dynek trzeba z czegoś utrzymać 
— powiedziano nam w Magi­
stracie. (J.Sw)

\67-67-67j
I

/Cał< dobę 
TAXI bagażowe 
pomoc drogowa

Kino - teatr - studio
Chociaż z różnym skutkiem, 

jednak coraz częściej podejmo­
wane są próby łamania państwo­
wego monopolu kształcenia ak­
torskiego. W Krakowie po dzia­
łającym całkiem sprawnie i sku­
tecznie „Lart Studiu”, powstała 
koleina taka instytucja pod naz­
wą „Teatr — Studio Mobile”. 
Swoją działalnością obejmuje za­
równo teatr jak i film. Proponu­
je zajęcia z elementarnych zadań 
aktorskich, dykcji piosenki, pan­
tomimy. tańca a także kurs ope­
ratorski i zajęcia przed kamera. 
Wśród prowadzących będą Anna 
Dymna, Mariusz Saniternik. 
Adam Sroka i być może Bogdan. 
Hussakowski. chociażby z racji 
starej znajomości (z dawnego 
„Teatru 38”) z twórcą tego 
przedsięwzięcia. Markiem Py­
siem. Ponadto uczestnikom tych 
zajęć proponowany jest udział 
w spektaklach przygotowy­
wanych przez Teatr — Studio 
„Mobile”, co już pozwala potem 
ubiegać się o przystąpienie do 
eksternistycznego aktorskiego 
egzaminu dyplomowego. Wszyscy 
zainteresowani mogą się jeszcze 
zgłaszać w kino-teatrze ..Związ­
kowiec” który jest obecną sie­
dzibą teatru przy ul. Grzegórzec­
kiej 71. 23 maja, w gedz. 10—16.
Listy, polemiki, wyjaśnienia

Kwestia 
finansowania 

„Dziennik Polski” w numerze 
z 20 maja br. przedstawił dysku­
sję na posiedzeniu Komisji Edu­
kacji Rady Miasta w sposób 
wskazujący, że reporter „Dzien­
nika” nie zrozumiał jej istoty.

Radni omawiali nie kwestię 
sensu wyjazdów śródrocznych 
dzieci szkolnych na zieloną 
trawkę — ani ja, ani nikt inny 
nie kwestionował ich potrzeby — 
lecz sprawę finansowania wyjaz­
dów. Stwierdziłem, że miasto 
winno dopłacać do wyjazdu 
dziecka wg. jasno określonej 
przez Radę skali progresji. Tak 
aby zamożniejsi rodzice pokrywa­
li odpowiednio większą część ko­
sztów, a mniej zamożni — mniej­
szą. Natomiast moja uwaga o bol- 
szewiżmie (i to nieświadomym) 
dotyczyła roszczeniowego tonu 
wypowiedzi niektórych radnych.

Pozostaję z szacunkiem
RYSZARD BOCIAN

Warto wiedzieć 
i skorzystać...

Eśl Koncert z okazji XV rocz­
nicy pontyfikatu papieża Jana 
Pawła II odbędzie się dziś o go­
dzinę 20 w kościele przy ul. Ską- 
łecznej 15 oraz jutro o godz. 18 
w auli bł. Jakuba Strzemię przy 
Bazylice OO. Franciszkanów 
(wejście od ul. Franciszkańskiej).

Recital piosenkarski Ireny 
Urbańskiej wykonującej piosen­
ki żydowskie w języku jidisz 
odbędzie się dziś o godz. 20 w 
kawiarni artystycznej „Ariel”, 
ul, Szeroka 18. Jutro z kolei o 
godz. 20 romanse cygańskiej i. 
rosyjskie grać będzie zespół z 
Moskwy.

fi! W Piwnicy pod Ogródkiem, 
ul. Jagiellońska 6, dziś o godz. 
20 wystąpi Jacek Dybek Swing 
Quartet, zaś jutro o godz. 20 
śpiewać będą: Kinga Studnicka 
i Jacek Bożyk.
■ Spotkanie z okazji Między­

narodowego Dnia Pamięci i Mo­
bilizacji na Rzecz Solidarności z 
Ludźmi Żyjącymi z HIV/AIDS 
odbędzie się dziś o godz. 16 w 
Śródmiejskim Ośrodku Kultury, 
ul. Mikołajska 2, I n.

Na Pierwszą Giełdę Anty­
ków (obrazy, zegary, szkło, por­
celana, rzeźby, zbiory numizma­
tyczne. meble, biała broń itp.) 
zaprasza w niedzielę w godz. 8— 
—16 Klub „Arka”, al. 29 Listo­
pada 50.

M Ogród Botaniczny czynny 
jest codziennie w godz. 9—-19, 
szklarnie od 10 do 14 (z wyj. 
piątków).

BU Zespół bluesowy „The 
Cooks” wystąpi dziś o godz. 20 
w „Trollu”. Rynek Główny 27 (w 
dziedzińcu Pałacu ped Barana­
mi). Wstęp wolny.

fSt Forum Młodej Kultury za­
prasza na spotkanie z Akademią 
Lutni oraz z zespołem dzieci z 
Wysowej k. Jordanowa i Anto­
nim Pilchem dziś o godz. 16.30 
w Piwnicy św. Norberta (ul. 
Wiślma 11) i jutro o godz. 16.30 
w Pałacu Pugetów (ul. Staro­
wiślna 13). W programie „Dia­
log o Zmartwychwstaniu Pana 
Naszego Jezusa Chrystusa”.

ES' TKKF zaprasza w sobotę 
i niedzielę do Myślenic (ul. Jor- 
dana 5) na godz. 11 na naukę 
gry w badmintona oraz w nie­
dziele o godz. 11 na Skałki Twar­
dowskiego (tor na orientację).
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■ ZESPÓŁ METROPOLITAL­

NY? Z udziałem Urzędu Woje­
wódzkiego, Miejskiego, burmi­
strzów 1 wójtów podkrakowskich 
gmin oraz eksperta Towarzystwa 
Urbanistów Polskich dyskutowa­
no nad ideą Zespołu Metropoli­
talnego. Tworzyłyby go gminy 
skupione wokół metropolii (wraz 
z nią, czyli Krakowem), a wspól­
ne działania dotyczyć by miały 
m, In. planowania i koordynacji 
gospodarki przestrzennej oraz 
rozwoju przemysłu. Niektórzy u- 
czestnicy spotkania stwierdzili, 
fee zbliżenie dużego miasta i są­
siednich gmin jest nieuniknione 
ze względów historycznych i kul­
turowych. Kolejne spotkanie, po­
święcone sprawom finansowym 
ma się odbyć w czerwcu.
f| ZATRZYMANIE TURY­

STÓW UKRAIŃSKICH. W hote­
lu przy ul. Łanowej zatrzymano 
23-letaiego Igora B. z Kijowa 
oraz o rok starszą Rostisławę S. 
z tego miasta. W swoim pokoju 
założyli oni nielegalną wytwór­
nię alkoholu. Skonfiskowane zo­
stały urządzenia i półprodukt, 
a sporządzony ma być wniosek 
do Kolegium. Parę turystów cze­
ka najprawdopodobniej wiza ad­
ministracyjna,

DZIAŁALNOŚĆ GOSPO­
DARCZA NA ALEJACH. „Dzię­
ki” temu, że Aleje Trzech Wie­
szczów w godzinach szczytu sta­
ją się prawie nieprzejezdne, roz­
wija się na nich prywatna dzia­
łalność gospodarcza. W korkach 
przed światłami (gdy wozy sto­
ją) m. in. w rejonie skrzyżowa­
nia z ul. Czarnowiejską uwijają 
się czyściciele szyb — z wiad­
rami, płynami i szmatami. Nie 
wszyscy kierowcy sa tym zain­
teresowani, ale inni dają 2, 5. 10 
tysięcy. (J.św)

PŁONĄCE TRAMPKI. Na 
33. kilometrze autostrady Kra­
ków — Katowice wynadł z dro­
gi j zapalił się samochód „hyun- 
dai” z przyczepą. Spłonął nie 
tyiko wóz, ale i jego zawartość 
w postaci 1800 par trampek. Za­
paliły się także 3 ary sąsiadu­
jącego z autostradą lasu, łączne 
straty oceniono na około 320 
milionów zł. (bar)

|S SAMI SOBIE WINNI. Na 
pytanie pasażerów, dlaczego w 
miejskich autobusach od pewne­
go czasu nie ma pojemników na 
śmieci, jeden z kontrolerów MPK 
odpowiedział ostatnio szczerze — 
aby ludzie nie wyciągali z nich 
starych biletów... (i)

KRONIKSŁ
Podejrzane komputery
Kilku radnych RM Krakowa zamierza złożyć wniosek w sprawie 

unieważnienia przetargu jaki odbył się niedawno w Magistracie. 
Dotyczył on skomputeryzowania całego Urzędu. Przetarg ogłoszono 
w lutym i zaproszono do niego 10 firm, które „mają wdrożone pra­
ce podobnej wielkości” — jak powiedział wiceprezydent Krzysztof 
Pakoński,

W pierwszym etapie wyłoniono 
siedem ofert, następnie cztery, 
które prócz magistrackiej komi­
sji oceniali eksperci, w tym dyr. 
banku oraz informatycy z uczel­
ni i Huty Sendzimira. Ostatecz­
nie na placu boju pozostała fir­
ma „Otage” z Gdańska, która 
miałaby być głównym wykonaw­
cą wspieranym przez dwie kra­
kowskie firmy. Część osób ma 
jednak wątpliwości, uważając, 
że wybór nie jest dobry. „Ota­
ge” miał w ubiegłym roku obrót 
rzędu J,T miliarda złotych (za­
trudnia około 20 osób', gdy nie­
którzy inni oferenci liczyli to w 
setkach miliardów.

W komisji przetargowej otrzy­
mała ona 4 głosy, przeciwny był 
natomiast przewodniczący ko­
misji (złożył votvm separatum), 
który uważa, że „Otage” jest zbyt 
mała dla tak dużego kontraktu. 
Obecnie w Magistracie działa o- 
kolo stu komputerów, niejako 
niezależnie, a chodzi o stworze­
nie zintegrowanego systemu. Ca­
ła operacja ma potrwać ok. 3 
lat i bedzie kosztować najpraw­
dopodobniej 18—20 miliardów, a

Siedlisko złego
Już od kilku miesięcy gmina 

nie jest w stanie wydać jakiej­
kolwiek (negatywnej lub pozy­
tywnej) decyzji w sprawie lokali­
zacji salonów gry bingo w Kra­
kowie. Firmy złożyły w sumie 6 
wniosków, ale przybytków takich 
może być nie więcej niż 3. Stara­
jący się nie chcą od gminy nicze­
go prócz ewentualnej zgody, sa­
mi natomiast deklarują stcłe 
wpłaty na kluby sportowe i dla 
gminy.

Duża grupa radnych, także na 
'Wczorajszej sesji, protestuje jed­
nak uważając, iż będzie to sied­
lisko złego, czyli hazardu. Jedna, 
z radnych zażądała nawet infor­

więc jest się nad czym zastano­
wić.

Zdaniem Zbigniewa Przygody 
sposób wyboru najlepszego ma 
być jasno określony, by później 
ne stwarzać niedomówień. Uwa­
ża on także, iż przetarg winien 
zastać ogłoszony publicznie, a nie 
na zasadzie wysyłania zaproszeń 
(choć przepisy na to zezwalają) 
gdyż chodzi o zbyt poważne 
przedsięwzięcie. Nadto — jak 
podał — „Otage”’ nie ma homo­
logacji, by móc skorzystać z za­
sobów centralnych np. PESEL, 
gdy niektórzy inni zainteresowa­
ni mieli (starania o homologację 
mogą trwać nawet pół roku).

Stworzenie jednolitego syste­
mu komputerowego w Urzędzie 
jest konieczne (jest to z korzy­
ścią dla mieszkańców, gdyż cho­
dzi głównie o ewidencję), nie­
mniej źle by się stało, gdyby od­
bywało się to w atmosferze nie­
domówień, która snrawiła, że 
podnoszą się głosy, iż byli lepsi, 
a przegrali, bo...

JANUSZ SWIĘS

macji o zasadach gry i — ile 
można wygrać, a ile przegrać. Na 
tę okoliczność „zeznawał” nawet 
sekretarz gminy Mieczysław Pie­
ronek, który „raz w życiu grał i 
wygrał’’. Powiedział on iż w USA 
grę tę w celach charytatywnych 
organizują nawet kościoły. Także 
Tadeusz Matusz — członek Za­
rządu Miasta powiedział, że „raz 
zagrał i nie zaraził się hazar­
dem’’ — co jednak grupy radnych 
nie przekonało. W obawie o zdro­
wie moralne krakowian kolejny 
raz przesunięto termin ostatecznej 
decyzji w tej sprawie, może na 
czerwiec, może na lipiec, może...

(J.Sw.)

RAKOWSKA .. . . . . . . . . .
Czek na 4 tysiące dolarów

Blisko 180 osób otrzymało przed Wielkanocą paczki żywnościowe, 
od zawiązanego niedawno Małopolskiego Stowarzyszenia Osłony So­
cjalnej. Jest ono wzorowane na działającym w Kanadzie Barku 
Żywnościowym i na razie finansowane przez kanadyjską Polonię.

W końcu kwietnia był w Ka­
nadzie (by zapoznać się z dzia­
łalnością Food Banku) m. in. 
Tadeusz Matusz — wiceprzewo­
dniczący Stowarzyszenia: „Przy­
wiozłem stamtąd czek na 4 ty­
siące kanadyjskich dolarów, któ­
re zostaną przeznaczone na po­
moc dla najuboższych". Z koń­
cem tego miesiąca kolejne oso­
by wytypowane przez Stowarzy­
szenie otrzymają paczki z ży­
wnością (każda o wartości 10 
doi. kanadyjskich czyli ok. 130 
tysięcy złotych). Miesięcznie wy­
dają się ok. 200 paczek.

„Przez jakiś czas Polonia ka-
nadyjska będzie nam pomagać, 
ale jak najszybciej musimy zna­
leźć sponsorów tu, na miejscu 
— mówi Tadeusz Matusz. W 
związku z tym zwracamy się do 
producentów żywności, hurtowni­
ków i wszystkich, którzy mogli­
by ofiarować żywność lub pie­
niądze o kontakt ze Stowarzy­
szeniem. Potrzebne byłyby tak­
że m. in. komputer do prowa­
dzenia ewidencji, nawet krzesła, 
ławki, pojemniki, torby. Planu­
jemy rozszerzenie działalności 
na inne miasta, ale jeszcze nie 
teraz, ze względu na skromne 
możliwości finansowe."

Zaproszenia
e Instytut Medycyny Natural­

nej zaprasza 22 bm. w godz. 9— 
14 na ul. Morawskiego 5 (Ip., 
pok. 120) gdzie bezpłatnych po­
rad udziela psychobioenergoteira- 
peutka Nina Zachorowa (jasno­
widzenie, telepatia, diagnoza z 
fotografii). Ponadto 24, 26 i 27 
bm; o godz. 18.30 w sali wido­
wiskowej „Kabla” przy ul. Wie­
lickiej 114 odbędzie się seans 
uzdrawiający (bilety ną te sean­
se przy ul. Morawskiego 5).

9 „Kwitnąca Orawa” — to ty­
tuł wystawy fotograficznej (Jo­
lanty Flach), którą można obej­
rzeć w budynku Centralnego O- 
środka Turystyki Górskiej przy 
ul. Jagiellońskiej 8.

Wszyscy którzy chcieliby we­
sprzeć Stowarzyszenie mogą sie 
kontaktować telefonicznie pod 
nr. 22-93-18 oraz 21-24-71 (ten 
drugi — poniedziałki i środy w 
godz. 16—18). Te numery są je­
dnak wyłącznie dla pragnących 
pomóc (żywność, pieniądze, itp.), 
a nie dla tych którzy tej pomo­
cy potrzebują. (J.Sw)

® ~Zony Europy
17 małżonek amasadorów i 

wyższych urzędników akredyto­
wanych przy W spćlnotach Euro­
pejskich gości od wczoraj w Kra­
kowie. Wyprawę pod hasłem 
„Polska renesansowa’’ zainicjowa­
ła pani Zofia Kułakowska, mał­
żonka ambasadora Polski przy 
W spólnotach Europejskich.

W Polsce panie są gośćmi Da­
nuty Wałęsowej. W Krakowie 
gdzie przystanęły na 2 dni, po­
dejmuje je Międzynarodowe Cen­
trum Kultury. .

W doborowym gronie znajdują 
się m.in. pani Pablo Benauidea 
Salas — przewodnicząca Stowa­
rzyszenia Kobiet Europy oraz pa­
ni Angele Verdin — przewodni­
cząca jury konkursu „Kobieta 
Europy”. Przypomnijmy, że do te­
go tytułu od niedawna pretendu­
ją również Polki.

Wczoraj panie zwiedziły histo­
ryczne centrum Krakowa i Mu­
zeum Czartoryskich. Pomiędzy 
wizytą u „Damy z łasiczką”, a 
spotkaniem z przedstawicielami 
elity intelektualnej Krakowa w 
Galerii Międzynarodowego . Cen­
trum Kultury, starczyło czasu na 
małe zakupy w Sukiennicach.

W planie na dziś — Collegium 
Maius i Wawel. Honory domu w 
obu tych obiektach czynić będą 
osobiście dyrektorzy, prof. prof. 
Stanisław Waltoś i Jan Ostrow­
ski. A potem, w Pałacu Wielopol­
skich, czyli siedzibie władz mia­
sta, pożegnalnym obiadem po-

Głowy 
podwawelskie

4 
o 
O.

Jerzy Turowics
rys. Elżbietą Śmietanką

dejmie 17 pań prezydent m. Kra­
kowa Józef Lassota w towarzyst­
wie wojewody Tadeusza Piekarza, 

(an)

Ofiara Zalewu
Nieostrożność i nadmierną 

wiara we własne siły były naj­
prawdopodobniej przyczyną tra­
gedii do jakiej doszło w czwar­
tek na Zalewie w Kryspinowie. 
Utonął tam 15-letni Grzegorz A„ 
uczeń jednej z krakowskich 
szkół podstawowych (j. św.)

I Mi wwttw
Na ul. Wadowickiej samochód 

„polonez” potrącił przechodzącą 
przez jezdnię kobietę, która po­
niosła śmierć na miejscu. • 
Ambulatorium Chirurgiczne Po­
gotowia Ratunkowego w Krako­
wie udzieliło pomocy 145 pa­
cjentom. • Policja Drogowa in­
terweniowała w 11 wypadkach, 8 
kolizjach i zatrzymała 1 nietrzeź­
wego kierowcę.

sr
Podczas wczorajszej burzy wi­

churą zwaliła drzewo na ul. Ra­
kowickiej. Natomiast w Parku 
Jcrdana jedno z drzew zapaliło 
się od pioruna. W obu wypad­
kach nie obyło się bez interwen­
cji Straży Pożarnej.

TVP 1
SOBOTA

7.25 Program dnia
7.30 Magazyn jnformacyjno- 

-gospodarczy — blok Biog­
ramów rolnych (Rynek A- 
gro, Wieści, Z Polski)

S.35 Wszystko o działce
9.00 Wiadomości
#.10 Ziarno — program red. 

katolickiej dla dzieci i 
młodzież}’

9.35 5-10-13 program dlą dzie­
ci i młodzieży oraz film z 
serii „Opowieści z Nowe­
go Testamentu"

10.50 Język angielski dla dzie­
ci (23)

11.00 „Biała rzeka" —- film do­
kumentalny Jerzego Za­
lewskiego (opowieść o gru­
pie młodych ludzi, żyją- 
cych w artystycznej ko­
munie)

11.40 Kołodziej nr 432 —- film 
dok. Agnieszki Matyni

12.00 Wiadomości
12.10 Sceny i obrazy (problemy 

współczesnej rodziny)
12.40 Szalom: „Mona Lisa z 

Galilei” i „Masada” — rep.
13.30 Jan Bo. — koncert zespołu 
13.40 Walt Disney przedstawia: 

„Kacze opowieści”, „Mu­
stang” cz. 1

14.55 Teatr wspomnień: Stefan 
Żeromski „Przedwiośnie”

17.00 Teleezpress
17.25 „Detektyw w sutannie” ■— 

serial kryminalny
18.15 Bonjour la France — te­

leturniej
18.30 Towarzystwo Egida przed­

stawia: Cafe Ćabaret — 
Spotkanie IV

19.00 Małe wiadomości DD — 
program informacyjny dla 
dzieci

19.10 Wieczorynka: „Strażak
Sam”

19.30 Wiadomości
20.00 Polskie Zoo
20.30 „Rozpaczliwie szukając Su- 

san” — film obyczajowy 
prod, USA (1985 — 100 
min.), reż, Susan Seidel- 
man, wyk. Rosanna Ar- 
guette, Madonna. Aidan 
Quinn

22.15 Wiadomości
22.25 Czar par — teleturniej
23.40 Sportowa sobota

0.05 „Sędzina Chelsea” — dra­
mat. społeczny nrod. USA 
(1991 r. - 67 min.).

2.10 „N* kłopoty... Bednarski” 
(4) — „Statek nadziei”

3.05 Noce w Las Yegas — noc 
czwarta

4.60 Zakończenie programu
NIEDZIELA

6.55 Program dnia
7.00 „Podwodna odyseja eki­

py kapitana Cousteau” — 
„Wyspy Detroit — wody 
sprzecznych interesów” — 
serial dokumentalny

7.45 Rolnictwo na świecie
7.55 Proszę o odpowiedź...
8.15 Notowania
8.40 Polskie Zoo (powt.)
9.00 „Zamek Eureki” — serial 

prod. USA
9.25 Teleranek oraz film prod. 

australijskiej z serii „Du- 
sty”

10.15 Język angielski dla dzieci
10.25 „Sięgnąć nieba” (9) — se­

rial dok prod. amerykań- 
sko-angielskiej

11.20 Morze — magazyn
11.49 Tydzień —- magazyn rolni­

czy
12.23 Telewizyjny koncert ży­

czeń
12.55 Teatr dla dzieci: Randa! 

Lemoine — „Kochane ma­
leństwa” cz. 2, reż. Maciej 
Leszczyński

13.40 Z kamerą wśród zwierząt 
— bez przewodnika

14.00 „Zegnaj Rockefeller* 1” (6)

SOBOTA
8.00 Magia muzyki pop i jazz, 

7.20 Wielkie wystawy: Jacopo 
Bassano, 7.50 „Chłopiec z zielo­
nymi włosami” — film ang., reż. 
Joseph Losey, 9.10 Półwysep 
skarbów — 7 ode., 10.10 Pro­
gram TV, 10.40 „Powrót Wielkie­
go Kota” — film USA, 11.50 
Włochy — wskazówki dla użyt­
kownika. 12.20 Check up — pro­
gram medyczny. 1'2.25 Dziennik
i pogoda, 12.35 Check up — c.d., 
13.30 Dziennik, 14.00 Magazyn 
teatralny, 14.30 Program dla au- 
tomobiiistów, 14.45 Modenr. 
golf, 15.10 Wenecja: gimnastyka 
artystyczna, 16.20 Tydzień w 
parlamencie, 16.50 Disney Club 
— program dla dzieci, 18.00 
Dziennik, 13.15 „Ten wyścig”, 
19.25 Niedzielm. Ewangelia, 
19.40 Almanach. 20.00 Dziennik, 
20 40 „Miodowy miesiąc” — pro­
gram rozr., 23.00 Dziennik. 23.15 
Wydarzenia tygodnia. 24.00 Wia­
domości, 0.35 „Ślub Lady Bren­
dy” — film USA, 2.35 Dziennik, 
2.40 „King Kong” — film USA, 
4.10 Dziennik. 4.15 ..Prawie do­
rośli” — serial, 5.00 Progr. rozr.

NIEDZIELA
8.00 Variete, 7.45 Świat Quark 

-— filmy przyrodnicze, 8.25 
Bandą Zecchino — progr. dla 
dzieci, 9.55 Zielona linia. 10.55 
Msza św., 12.15 Zielona linia, 
13.00 Mag. dziennika,. 13.30 Wia­
domości, 14.15 „Port Lotniczy 
75” — film USA, w roi. gł. Sa­
ren Black i Charlton Heston, 
15.10 Gimnastyka artystyczna, 
17.20 Modena: golf, 17.50 Sport. 
18.00 Dziennik, 18.10 Magazyn 
sportowy „90. minuta”, 18.40 
Ten wyścig. 20.00 Dziennik, 
20.40 „Sokół — Rok pierwszy” 
— progr. E. Messina, 22.30 Sport,

14.25 Polacy w Kambodży — rep.
14.50 Pieprz i wanilia — z na­

mi przez świat: „Indianie 
na sprzedaż”

15.30 Sto pytań do...
16.15 6X5, czyli 30 lat Opola, 

cz. 2 (historia opolskich' 
festiwali)

17.00 Teleexpress
17.3(1 „Dynastia” — serial
18.20 7 dni — świat
18.50 Odjazdowa telewizja pira­

cka — „Ucho”
19.00 Wieczorynka: Walt Dis­

ney przedstawia: „Gumi- 
sie”

19.30 Wiadomości
20.15 „Kuchnia polska” (6-ost.) 

— serial TP
21.25 Kabaret Olgi Lipińskiej 

(1970 r.)
22.15 Sportowa niedziela
23.00 Loża — magazyn teatralny
23.30 Gorąca linia
23.40 Kino europejskie: „Taje­

mnica Weroniki Voss” (1982 
r. — 100 min.) reż. Rai­
ner Werner Fassbinder 
wyk. Rosei Zech, Hilmar 
Thate, Annemarie Durin- 
ger

PROGRAM TELEWIZYJNY
1.20 Telewizyjny leksykon hu­

moru: „Miks” reż. Olga Li­
pińska, wyk. Jan Kobu- 
szewski, Jerzy Dobrowol­
ski. Bronisław Pawlik. Bar­
bara Rylska, Iga Cem- 
brzyńska

2.10 „Ną kłopoty... Bednarski” 
(5) — „Znak węża”

3.05 Program muzyczny
3.45 Zakończenie programu

TVP 2
SOBOTA

7.30 „Military suruiyal” — woj­
skowy program dokumen­
talny

8.00 Panorama
8.05 Ulica Sezamkowa —• pro­

gram dla dzieci
9.0 5 Tacy sami — program w 

języku migowym
9.30 Wokół „Trylpgii”
9.40 Wspólnota w kulturze — 

jechać do Lwowa
10.10 Co słychać
10.35 Wokół „Trylogii”
10.50 Róbta. co chceta — pro­

gram Jerzego Owsiaka
11.15 Benny Hill — angielski 

program rozrywkowy
11.45 Wokół „Trylogii”
12.05 Małe ojczyzny
12.40 Wokół „Trylogii”
13.00 Wzrockowa lista przebo­

jów Marka Niedźwieckie- 
go

13.30 Lekarz domowy
13.50 Co jest grane?
14.00 Klasztory polskie
14.30 Studio sport — koszyków­

ka- zawodowa NBA
15.20 Zwierzęta świata: „Zagi­

nione światy” (3) — „Di­
nozaury” — serial

16.00 Listy z Europy
16.25 Losowanie gier liczbowych 

Totalizatora Sportowego
16.30 Panorama
16.40' Wokół „Trylogii"
16.45 „Pełna chata” — serial
17.10 Wielka gra, tematy: Rzym 

— dzieje miasta; Owady 
świata

18.00 Kronika
18.30 Halo dzieci: „Opowieści 

kapitana Misia”
18.35 Wokół „Trylogii”
18.40 Akademia filmu polskiego: 

„Sposób na życie” (1965. 75 
min.), reż. Jan Rybkowski

20.05 Wokół „Trylogii”
20.25 Wielki sport
21.00 Panorama
21.30 Słowo na niedzielę
21.35 Chimera — magazyn kul­

turalny
22.20 Benny Hill — angielski 

program rozrywkowy
22.50 „Oberża na pustkowiu” — 

serial prod. angielskiej
23.4 0 Kabaret „Koń Polski” 
24.00 Panorama

0 .10 ART — noc
2.40 Zakończenie programu

NIEDZIELA
7.23 Przegląd tygodnia (dla 

niesłyszących)
7.55 „Tajemniczy opiekun” — 

serią! animowany prod. ja­
pońskiej

8.20 Film dla niesłyszących: 
„Kuchnia polska” (6-ost.) 
— serial TP

9.20 Słowo na niedzielę (dla 
niesłyszących)

9.25 Powitanie
9.30 „Saracen” — odć. 5 sen­

sacyjnego serialu amery­
kańskiego

10.30 Do trzech razy sztuka
11.00 Talenty muzyczne — kon­

cert finałowy
12.00 „Rodzinny bumerang” — 

serial prod. angielsko- 
-australijskiej

12.45 'Weekend
13.05 Podróże w czasie i prze­

strzeni: „Pieśń odkupienia” 
(3) — serial dokumental­
ny prod. angielskiej

14.10 Zwierzęta wokół nas — 
podaj łapę — program A- 
dama Kochanowskiego

14.40 „Dla dorosłych i dla dzie­
ci" — reportaż z konkur­
su zorganizowanego przez 
Związek Kompozytorów 
Polskich 1 program II PR

15.00 Wydarzenie tygodnia
15.30 Godzina z Hanna Barbera 

— filmy animowane dla 
dzieci: (Scooby Doo, Kot 
Tip-Top. nieć Huckelberry)

16.25 Program dnia
16.30 Panorama
16.40 „Cudowne lata” — serial 

prod USA
17.10 „Cyprian Kamil Norwid” 

— film dokumentalny
17.50 „Myślenie Norwidem” — 

spektakl poetycki, reż. Je­
rzy Stroński, wyk. Jerzy 
Zelnik

13.30 Halo cjzieci: „Opowieści 
kapitana Misia”

18.35 „Poza grą” — film fab. 
prod. hiszpańskiej, reż. 
Fernando Fernan Gomez-

20.10 Linia specjalna
21.00 Panorama
21.35 Koło fortuny — teletur­

niej
22.10 „Róbmy swoje” — recital 

Wojciecha Młynarskiego
24.00 'Panorama

0 .05 Program artystyczny
0 .20 Zakończenie programu

RAI UNO

23.20 Dziennik. 23.25 Sport, 24.00 
Dziennik, Ó.30 Nocny rock, 1.20 
„Związkowiec” — film włoski, 
3.05 „Tajemniczy okręt” — film 
USA, 4.30 „Stacja obsługi” — 
serial. 5.00 Program rozr.

TV KRATER
SOBOTA

7.45 Program dnia. 7.50 Tele- 
ogłoszenia. 8.00 Wiadomości. 8.30 
Bajki dla dzieci. 9.30 ..Klasa IIIc” 
seria III ode. 7, powt. 10.30 „Za­
kazana miłość” — serial ode. 29 
powt. 11.00 „Jolanda” — ser., ode. 
20 powt. 11.30 ..Moje dzieci, mo­
je życie” — serial ode. 56, 12.15 
Program dnia. 12.20 Tele-ogłosze- 
nia. 12.30. Xin Festiwal Arty­
styczny Dzieci i Młodzieży w 
Krakowie. 13.00 „PRO-TON” — 
magazyn muzyczny. 14.00 Kaba­
ret „Rabczur” — reportaż cz. I. 
15.30 Komentarze tygodnia. 16.00 
Program dnia i tele-ogłoszenia. 
16.15 Bajki dla dzieci. 17.30 Wia­
domości. 18.00 ..Klasa IIIc”, seria 
III ode. 8. 19.00 .Zakazana mi­
łość”— ser., ode. 30. 19.30 „Jolan­
da” — ser., ode. 21. 20.00 „Mac 
Gyver” — serial ode. 2 USA. 
21.40 „U” — magazyn muzyczny. 
22.30 Wiadomości, 23.00 „Moje 
dzieci, moje życie” — serial ode. 
56 powt. 23.50 Propozycje listy 
przebojów TV „Krater”. 0.30 Kino 
nocne: „Krwawa zasłona” — hor. 
ror prod. USA,

NIEDZIELA
7.45 Program dnia. 7.50 Tele- 

ogłos^enia. 8.00 Wiadomości. 8.30 
Bajki dla dzieci (nowt.). 9.30 „Je- 
ronimo” — ser., ode. 43, 44 powt. 
11.00 Koncert życzeń. 11.40 „Fan­
tastyczna podróż” — wiosna — 
program dla dzieci. 12.00 „Hey- 
Now” — magazyn muzyczny. 
12.30 Krzyżówka szczęścia. 13.00 
Film arch. 15.00 „Barbakan” — 
magazyn kulturalny wyd. sne- 
cjalne. 15.30 III Opolskie Dni 
Perkusyjne — reportaż. 15.45 Te­
le-ogłoszenia. 16.00 Wiadomości. 
16.20 Bajki dla dzieci. 17.30 „Ro­
dzina Chiary” — film seryjny 
ode. 5, 18.30 „Moje dzieci, moje 
życie” — serial ode. 40. 41 powt. 
20.00 „Ojczulek Tonino” — film 
wł. ode. 3. 21.40 „Jeronimó” — 
serial ode. 45. 22.30 Wiadomości,

Za ssmfany wprowadzone w o- 
statniej chwili w programach te­
lewizyjnych redakcja nie ponosi 
odpowiedzialności.
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ZASADY KONKURSU

Tjra razem aby wygrać, muslcie odgadnąć nazwą rzeczy uikry- 
te w diagramie i przedstawić ją w brzmieniu absolutnie ści­
słym. Dla ułatwienia codziennie na naszych łamach podawać 

będziemy nowe litery ukrytego hasła. Wygrywa ten Czytelnik, któ­
ry Jako pierwszy w wyznaczonych przez na* godzinach, skontaktuje 
«lą telefonicznie 3 redakcją i poda rozwiązanie.

■Mt uwagat g faktu, żt jakaś litera pojawia się w diagramie nie 
wynika, ii nie powtórzy się ponownie. Np. w kratce nr 10 wystę­
puje „O". Litera ta może wystąpić to haśle jeszcze wiele razy.

ALFABET SZCZĘŚCIA

Za tydzień przedstawimy poprawną odpowiedź, a także fotografią 
t krótkie dossier zwycięzcy konkursu. Oczekuje na niego 21-calowy, 
kotonowy telewizor „Sony” o wartości 21 min 900 tys. zł, ufundo­
wany pnzes firmą „EUROMARKET".

Aby wazystkten uczestnikom gry dać równe szanse udziału w za­
bawie, prosimy o przedstawienie rozwiązań wyłącznie telefonicznie 
pod numerem: 22-95-92 w Krakowie, między godziną 14.00 a 15.00 — 
codziennie — począwszy od poniedziałku. Na telefony czekamy do 
piątku!

EUROMARKET
Salon „OPLA’* 

☆ Salon RTV „SONY" 
☆ Salon kosmetyczny

Kraków, ul. Piłsudskiego 22
* <3? 21-92-01
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KATEGORIA HASŁA: RZECZ
Wygrane w grach prasowych podlegają opodatkowaniu w formie zryczałtowanego podatku dochodo­

wego w wysokości 10 proc, wartości nagrody rzeczowej lub premii pieniężnej (Dziennik Ustaw nr 28 
z 1S kwietnia 1993 r. art. 30, p. 4), W praktyce oznacza to. że zwycięzcy prasowych konkursów (tak­
że organizowanych przez „Dzfennik") przed odebraniem nagród, będą musieli wpłacić sumę odpowia­
dającą 10 proc, wartości nagrody w kasie naszego wydawnictwa.

Pracuje naukowo na wydzia­
le mechanicznym Politechni­
ki Krakowskiej. Ma żonę, có­

rkę (19 l.) i trzech synów (18, 1S 
i 5 lat). Hobby naszego laureata 
to literatura piękna i rozrywki 
umysłowe. Efektem rodzinnego 
rozwiązywania łamigłówek jest 
zapewne sukces w naszym „Alfa­
becie szczęścia". Pan dr inż. Adam 
Tułecki odgadł hasło brzmiące: 
„Spis telefonów województwa 
krakowskiego”. Wygrał telewizor 
„Panasonic”.

Podobne nic dwa rasy się nie zdarza. A Jednak... Kiedy spojrzeć 
wstecz, okazuje sie. te powtarzała sie zarówno sytuacje Jak 1 reak­
cje osób, które biora w nich udział. Poniżej prezentujemy wypowiedzi 
znanych postaci * życia publicznego okresu międzywojennego 1 nam 
współczesnych. A Państwa zapraszamy do udziału w konkursie „Kto 
to powiedział?” Na zwycięzcę czeka nagroda w wysokości pół mi­
liona złotych. Odpowiedzi, z dopiskiem na kopercie „Kto to powie­
dział”. prosimy przesyłać na adres redakcji do 29 maja. Ogłoszenie 
wyników za dwa tygodnie.

KTO to

1 — „Polska i 90 proc, społe­
czeństwa zostało zepchnięte na 
kompletny margines. Zyjemy w 
europejskim Bangladeszu. Nie 
idziemy do Europy, tylko na ja­
kiś bieda-bazar”.

2 — „Zmienić trzeba do gruntu 
wszystko, co jest w Polsce złe i 
fałszywe, bez względu na to, ko­
go to będzie dotyczyć — bez 
względu na opinię j popularność 
— bez względu na zarzuty, 
wstecznictwa i reakcyjności, bo 
największym wstecznictwem t 
reakcją jest trzymanie się tego, 
co okazało się zgubnym”.

3 — „Gabinet, który się dzisiaj 
prezentuje z programem jest re­
sztką gabinetu koalicyjnego”.

4 — „Boję się, ie politycy 
kompromitują się jako grupa. Już 
trudno rozróżnić, kto jest kto i 
komu o co chodzi. Patrząc z ze­
wnątrz widać, że się wygłupia­
my.”

5 — „Opinia o Polsce jest zła, 
świat jest Polską zmęczony. Tym, 
że coś się u nas obiecująco za­
czyna, a prawie nigdy nie koń­
czy”.

A — IGNACY DASZYŃSKI, B 
— MACIEJ JANKOWSKI, C — 
JACEK KUROŃ, D — ANDRZEJ 
OLECHOWSKI, E — WINCEN­
TY WITOS.
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Tych tnzech ludzi opanowało 
handel warzywami przynaj­
mniej w połowie stanu. Na 

brokułach, buraczkach i ogórkach 
zarabiali mnóstwo pieniędzy, 
którymi — na swoje nieszczęście, 
jak się okazało z nikim nie chcie- 
U się dzielić. Nawet z mafią...

Nikt więc nie był specjalnie 
zdziwiony, kiedy pewnego dnia 
trzej wspólnicy przenieśli się do 
wieczności. Nawet dziecko mogło 
przewidzieć taki kres jarzynowej 
■kariery, ale nikt nie przewidział 
narzędzia zbrodni. Buraczkowi

knedlami... Baranina w sosie 
miętowym... I wszystkiego po kil­
ka porcji! Mieli niezły apetyt-

— Pan Abraham potrafił zjeść 
całą gąskę — popłakując powie­
działa sekretarka Cohena.

— Każda potrawa z innej re­
stauracji — westchnął porucznik. 
— Każda restauracja w innej czę­
ści miasta, w każdej pracuje kil­
kadziesiąt osób. Wszystkich trze­
ba przesłuchać. Cholernie dużo 
roboty... . ■

WANTĘ 1)

Nagrodę w konkursie z 8 maja wylosował pan FRANCISZEK 
NOWAK z Dębicy. Wygrana do odebrania w redakcji. A oto prawi­
dłowe rozwiązanie: 1-A, 2-E, 3-D, 4-B, 5-C.

W najbliższą sobotę, 29 maja, na wystawną kolację w restau­
racji Hotelu Grand zapraszamy Anię i Rafała. Przewidziane 
menu to: indyk w maladze, krem szparagowy z groszkiem 

ptysiowym, szaszłyk płonący na szpadzie oraz lody i owoce. Po tej 
uczcie (ewentualnie przed — wedle uznania) proponujemy „Pożeg­
nanie jesieni” w Teatrze Słowackiego, przedstawienie tyleż barwne, 
co zabawne, wyreżyserowane przez Mikołaja Grabowskiego. Zapro­
szenia do odebrania w redakcji „Dziennika” (pn.-pt. o godz. 17, po­
kój 206).

Nasze okienko wciąż czeka na następnych amatorów romantycz­
nych znajomości, wystawnych kolacji i teatralnych, bądź filmowych 
wieczorów. Przysyłajcie swoje czarno-białe zdjęcia opatrzone adre­
sem zwrotnym i ewentualnie telefonem oraz hasłem „Serduszko 
z Dziennika”, a Wasze oczekiwania łatwo się spełnią, poznacie ko­
goś miłego i ciekawie spędzicie wieczór.

potentaci — Abraham Cohen, or­
todoksyjny Żyd z długą brodą, 
Polak Jan Mansky i Bill Radji, 
mimo swego imienia najbardziej 
hinduski ze wszystkich Hindu­
sów — zostali otruci.

Wszyscy umarti w swych do­
mach, ale przyczyną śmierci był 
lunch spożyty w biurze Cohena. 
Ktoś zatruł jedzenie trucizną o 
działaniu na tyle przedłużonym, 
aby zostały zatarte wszystkie 
ślady: naczynia starannie umyto, 
resztki wyrzucono.

— Wołowina z grzybami... — 
pracowicie notował porucznik 
Thomas. — Pieczeń wieprzowa z

—r Po co wszystkich? — zdzi­
wiła się sekretarka. — Przecież 
zatruta mogła być tylko...

No właśnie, która potrawa była 
zatruta i skąd wiedzała o tym se­
kretarka? Wśród Czytelników, któ­
rzy do 29 maja przyśią prawidłowe 
odpowiedzi, rozlosujemy nagrodę 
w wysokości 500 tys. złotych.

Oczywiście w zagadce sprzed, 
dwóch tygodni pana Jasia zdradził 
numer zakodowany w pamięci te­
lefonu. Nagrodę wylosował p. MA­
REK JAGLARZ z Krakowa. Gra­
tulujemy i zapraszamy do redakcji 
od najbliższego poniedziałku.

Jakie postacie przedstawia ten rysunek? Co je łączy?

>G «
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Dziś musicie odgadnąć, Jakie dwie postacie 
przedstawia nasz rysunek i co je ze sobą łączy. 
Nagrody to wćzeczek dla lalek i trójkolorowy ro­
werek ze sklepu „Ezop”. Na rozwiązania czeka­
my do przyszłej soboty.

W losowaniu nagród z 8 maja poszczęściło się 
DOMINICE MEUS z Piekar, która wygrała piękne 
bajki, (do odebrania w redakcji od poniedziałku 
w godz. 11—14),

Naprawa oraz sprzedaż 

ROWERÓW 
i WÓZKÓW 
SKI SEWICE, 

g’”1”1 Kraków, ul. Szlak 33.

BAJKOWE PUZZLE Trzeba je tylko wyciąć, na­
kleić, pokolorować i do następ­
nej soboty wysłać na adres re­
dakcji. Tym razem, między ucze­
stników konkursu rozlosujemy 
ufundowane przez redakcję klo­
cki Lego, a także komplet cię­
żarówek ze sklepu przy ni. 
Szlak 33.

W poprzednim losowania wy­
grała KATARZYNA SKRZYPEK 
z Krakowa, która w sklepie zo­
ologicznym w Swoszowicach 
przy ni. Wypoczynkowej 8 ma 
do odebrania... papugę z klatką.

1 CZERWCA—DZIEŃ DZIECKa]

EZOP A 
r PAPIER 

ZABAWKI 
zaprasza dzieci i rodziców.

* Duży wybór atrakcyjnych za­
bawek po atrakcyjnych ce­
nach.

DREWNIANE DOMKI 
i MEBELKI 

DLA LALEK BARBIE!
* Artykuły papiernicze i biurowe.
SZLAK 15. od 10 00 do 18.00.
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GODZINY
• WALUS FORMALNIE 

OSKARŻONY. Sąd okręgowy 
w Boksburgu w Republice' 
Południowej Afryki wystąpił 
w piątek z formalnym oskar­
żeniem wobec trzech białych, 
którym zarzuca współudział 
w zabójstwie przywódcy miej­
scowej partii komunistycznej, 
czarnoskórego Chrisa Kanie­
go. Aktem oskarżenia objęci 
zostali: polski emigrant Ja­
nusz Waluś, działacz skrajnie 
prawicowej Partii Konserwa­
tywnej CIive Derby-Lewis 
oraz jego żona Gaye.

• CLINTON PESYMISTĄ 
W SPRAWIE BOŚNI. Prezy­
dent Bill Clinton ocenił w 
piątek pesymistycznie szanse 
powodzenia inicjatyw zmie­
rzających do położenia kresu 
walkom w Bośni i uprzedził, 
że propozycje utworzenia w 
tej republice stref bezpieczeń­
stwa mogą doprowadzić do 
sytuacji podobnej jak w Li­
banie i Irlandii Północnej. Po 
zakończeniu w Białym Domu 
rozmów z rosyjskim mini­
strem spraw zagranicznych 
Andriejem Kozyriewem Clin­
ton powiedział, że Stany Zjed­
noczone są sceptyczne w kwe­
stii planu pokojowego dla Bo­
śni proponowanego przez Mo­
skwę, ale szef dyplomacji ro­
syjskiej uznał, że stanowiska 
obu mocarstw są „bardzo, bar­
dzo zbieżne”, lecz przed po­
rozumieniem należy przepro­
wadzić konsultacje z europej­
skimi sojusznikami.

• „NIE OTRZYMUJEMY 
CHIŃSKICH RAKIET”. Paki­
stan zaprzeczył w piątek, ja­
koby otrzymywał z Chin ra­
kiety ziemia—ziemia. Zarzut 
taki postawił Waszyngton. 
Strona chińska zaprzeczyła 
już wcześniej. Sekretarz ge­
neralny pakistańskiego MSZ 
Akram Żaki powiedział w pe­
kińskim klubie koresponden­
tów zagranicznych, że nigdy 
nie doszło do takiej transak­
cji. „Kategorycznie zaprze­
czam. jakoby Pakistan otrzy­
mał rakiety M-H” •— pod­
kreślił, Wywiad amerykański 
informował w grudniu ub. r„ 
że ok 20 rakiet M-ll, które 
mogą być wyposażone w gło­
wice nuklearne, zostało przy­
wiezionych do Pakistanu.

e WŁOSKA PARTIA SO­
CJALISTYCZNA NA KRA­
WĘDZI ROZPADU. Czwart­
kowa dymisja sekretarza ge­
neralnego Włoskiej Partii So­
cjalistycznej Giorgio Benve- 
nuto sprawiła, że ugrupowa­
nie to znalazło się na krawę­
dzi upadku. Włoscy socjaliści 
— obok chrześcijańskiej de­
mokracji — stanowili przez 
dziesięciolecia filar i trzon 
włoskiej demokracji. Afera 
Craxiego oraz odpryski do­
chodzeń „czyste ręce” w spra­
wie nielegalnego finansowa­
nia partii politycznych nad­
wątliły ten filar w zasadni­
czy sposób.

• MINISTER OBRONY 
RFN ZA PRZYJĘCIEM POL­
SKI DO NATO. Niemiecki mi­
nister obrony Vołker Ruebe 
wypowiedział się w piątek za 
wejściem do NATO Polski, 
Czech. Słowacji i Wecie’. 
„Dla mnie, przyjęcie do NATO 
nowych partnerów jest nie 
tyle kwestią „czy”, ile „jak” 
i „kiedy”. Jest to kwestia 
czasu i warunków przystąpie­
nia’’,

® MATKA TERESA OPU­
ŚCIŁA SZPITAL. Matka Te­
resa z Kalkuty opuściła w 
piątek rzymski szpital po kil­
kudniowym pobycie spowodo­
wanym upadkiem i złama­
niem trzech żeber. 83-letnia 
Matka Teresa czuje się nieco 
lepiej niż przed kilkoma dnia­
mi, chociaż . nadal odczuwa 
silny ból związany ze złama­
niem żeber. Dalsza rekonwa­
lescencja przebiegać będzie 
w klasztorze — powiedziała 
rzeczniczka prywatnej rzym­
skiej kliniki.

Dla „Dziennika" z Bonn

Pocztowy biznes
Podczas rutynowej kontroli na 

autostradzie pod Berlinem, poli­
cja zatrzymała ciężarówką, jadą- 
cą z Francji do Polski. Według 
dokumentów przewozowych cię­
żarówka wiozła bezwartościową 
makulaturę, w rzeczywistości 
była wypełniona po brzegi tysią­
cami kilogramów listów — wy­
syłanych przez francuskie insty­
tucje i przedsiębiorstwa do in­
nych przedsiębiorstw i instytu­
cji francuskich.

W Niemczech działa już — i 
robi świetne interesy — kilka 
firm zajmujących się zbieraniem 
urzędowych przesyłek, wywoże­
niem ich za granicę — przede 
wszystkim do Polski — i wysy­
łaniem ich stamtąd z powrotem 
do Niemiec. Nowy proceder na­
zywa się i angielska remailling 
i powstał w rezultacie prostej ob­
serwacji — ceny standardowej 
przesyłki pocztowej są różne w 
różnych krajach.

Dla „Dziennika" z Moskwy

Urodziny ostatniego cesarza
Huczne obchody w Moskwie 

125 urodzin ostatniego rosyjskie­
go imperatora Mikołaja II w 
sposób zdecydowany podzieliły 
antyprezydencką opozycję. Dzi­
waczny związek organizacji o 
orientacji komunistycznej („czer­
woni”) z częścią ugrupowań na- 
rodowo-klerykalnych („biali”) 
prawdopodobnie dobiega końca. 
Wspólna niechęć do rządów Bo­
rysa Jelcyna nie może dłużej je­
dnoczyć komunistycznych i mo- 
narchistycznych sztandarów.

W dzień urodzin cara w ogro­
mnym Maneżu, najlepszej sali 
wystawowej w .Centrum Moskwy, 
została otwarta wystawa „Ostat­
ni Imperator Rosji” (1388—-1918). 
Po raz pierwszy od czasów re­
wolucji Rosjanie mogą się zapo­

Dla „Dziennika" z Jerozolimy

Urlop po izraelska
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W Izraelu panuje zwyczaj spę­
dzania weekendu w różnych stro­
nach kraju. Wyjeżdża się z dzieć­
mi. Zazwyczaj większość rodzin 
izraelskich może pozwolić sobie 
na pobyt w hotelu, więc do ich 
potrzeb dostosowuje się naj­
większe sieci hotelowe m. in. Hil- 
ton — Ameil Toures.

Typowy apartament składa się 
z living-roomu z dobrym telewi­
zorem oraz kompleksu kuchen­
nego w skład którego wchodzi 
m. in. elektryczna kuchenka z 
piekarnikiem, lodówka, zlewo­
zmywak, komplety naczyń i 
sztućców. Bywa bowiem, że do­
bra izraelska żona nawet w Hil- 
tonie pragnie gotować dla swojej 
rodziny, co szczególnie w fami­
liach ortodoksyjnych gwarantuje 
zachowanie zasad koszeru i po­
zwala spędzić weekend znacznie 
taniej. Śtąd w kompleksach ho­
telowych spotkać można super­

Normalny list, wysyłany z 
Niemiec do któregokolwiek kraju 
europejskiego kosztuje 1 mar­
kę. Taki sam list wysłany z Da­
nii już tylko 35 fenigów. Z Pol­
ski — 25 fenigów. Przy ogrom­
nej korespondencji prowadzonej 
przez wielkie koncerny, opłaca 
się przewieźć tony listów do 
Polski i nadać je tam z powro­
tem do Niemiec. Opłaca się na­
wet przy uwzględnieniu zysku 
zajmującej się tym firmy po­
średniczącej.

Niemiecka poczta federalna o- 
blicza tegoroczne straty spowo­
dowane wywozem listów za gra­
nicę na co najmniej 50 milio­
nów marek. Walka z firmami 
przewożącymi listy nie udała 
się, mimo, iż w przepisach pocz­
towych istnieje zastrzeżenie — 
poczta może odmówić przekaza­
nia adresatowi listu z zagrani­
cy. jeśli nadawca ma stałą sie­
dzibę w Niemczech. Wystarczył 

znać z tyloma pamiątkami, por­
tretami, dokumentami Imperium 
Rosyjskiego. Wystawa została 
otwarta przez Patriarchę Mos­
kiewskiego i całej Rusi Aleksija 
II. W Maneżu zebrał się kwiat 
prawej opozycji. Przyszli wice­
prezydent Aleksander Ruckoj, 
prokurator generalny Rosji Wa­
lentyn Stepankow, były wicepre­
mier Georgij Chiza, reżyserzy 
filmowi Nikita Michałków i Sta­
nisław Goworuchin, malarz Ilja 
Glazunow i rzeźbiarz Wiaczesław 
Klykow. Mowy nie było o ja­
kiejkolwiek współpracy z „prze­
klętą komuną”.' Po otwarciu wy*- 
stawy Odbył się wielotysięczny 
chód Chrzestny, poświęcony pa­
mięci pomordowanej przez bol­
szewików rodziny carskiej.

markety, zaopatrujące gości ho­
telowych — od niedzieli do piąt­
ku — w koszerne półprodukty.

Każdy apartament ma dwie sy­
pialnie: jedną dla rodziców, a 
drugą dla dzieci. Ponieważ pod­
czas weekendu jest niewiele cza­
su na zrelaksowanie się, już od 
wczesnego rana fachowi pracow­
nicy hotelu przejmują opiekę 
nad pociechami. Przez cały dzień 
organizuje się dla nich bardzo 
atrakcyjne i kształcące zajęcia.

Niezwykle prężnie rozwijający 
się izraelski przemysł hotelarski 
oferuje usługi bardzo nieraz egzo­
tyczne i niezwykłe. W Eilacie nad 
Morzem Czerwonym można za­
mieszkać w tajlandzkiej wiosce. 
Wierność tajlandzkim realiom 
doprowadzona jest w niej do 
skrajnej finezji. Tajski jest per-, 
sonel, kucharze, a nawet smoki 
strzegące wejść do budynków i 
zdobiące brzegi basenu pomiędzy 

jeden przypadek odesłania z po­
wrotem do Polski takich listów 
— aby firmy trudniące się re- 
mailingiem znalazły sposób obej­
ścia przepisów. Założyły sobie 
oddziały za granicą, w tym i w 
Polsce i stemplują koperty wła­
snymi pieczątkami. Takie listy 
muszą być przekazane adresatom.

W Bonn bezradne ministerstwo 
poczty zrezygnowało z walki i 
rozważa już tylko, jak wyrów­
nać straty i tak deficytowej 
poczty. Najprostszy sposób — 
podwyższyć opłaty pocztowe, co 
dotknie przede wszystkim osoby 
prywatne, które wysyłają zbyt 
mało listów, aby korzystać z 
usług DG Consult albo innych 
firm. Dla koncernów i wielkich 
przedsiębiorstw — i dla Poczty 
Polskiej — remaiiing stanie się 
jeszcze bardziej opłacalny.

Maciej Radwan Rybiński

W ten sam dzień komuniści 
zebrali się przed Radą Miejską 
Moskwy w obronie swojego li­
dera Wiktora Anpilowa. Krzyk­
liwy tłumek bardzo agresywnie 
zaatakował milicjantów, bronią­
cych dostępu do gmachu Rady. 
Natomiast w Sankt-Petersburgu 
miejscowi bolszewicy zebrali się 
w celu niedopuszczenia demon­
tażu popiersia Lenina, zdobiące­
go poczekalnię Dworca Moskiew­
skiego.

Każdy z odłamów antyprezy- 
denckiej opozycji odnalazł swo­
ją drogę do przyszłości Rosji. 
Czerwoni marzą o powrocie cza­
sów leninowskich, narodowcy zaś 
życzą sobie powrotu do Rosji 
sprzed roku 1917. ■

JURIJ BONDARENKO

palmami. Z kolei miłośnicy ba­
warskiego piwa mogą znaleźć się 
w przeniesionej z Bawarii typo­
wej bierstubie.

Dla niezbyt zasobnych urlopo­
wiczów przygotowano rejs łodzią 
podwodną w głąb Morza Czer­
wonego, w trakcie którego moż­
na oglądać bajecznie kolorowe 
ryby i koralowce. Dla tzw. moc­
nych mężczyzn przygotowano 
safari terenowymi samochodami 
po kamienistej pustyni.

Mimo ubiegłorocznego zastoju 
spowodowanego konfliktem w 
Zatoce Perskiej w hotelarstwo 
inwestuje się ogromne pieniądze. 
Oglądałem luksusowy hotel 
„Princesse” otwarty 6 miesięcy 
temu i tajską wioskę, funkcjonu­
jącą od 3 miesięcy. Obok rosną 
nowe ośrodki. Gospodarze wie­
rzą, że koniunktura musi nadejść. 
Będą na nią przygotowani.

Tekst i fot.: JADWIGA RUBIS

Coś się psuje...
Czy rozruchy — jakie miały miejsce po głosowaniu Duń­

czyków nad traktatem z Maastricht — można uznać za 
wydarzenie ważne? Na pozór nie. Dużo istotniejszą spra­

wą było przecież to, że Dania nie wyłamała się ostatecznie z 
procesu jednoczenia Europy. A rozruchy? W świecie dzisiej­
szym, pełnym gwałtów i przemocy, nawykłym także do pro­
testów ulicznych i demonstracji liczących po kilka, lub kilka­
naście tysięcy uczestników, cóż znaczą zamieszki wywołane 
przez kilkuset młodych ludzi?

A jednak jest to wydarzenie i ważne, i bardzo niepokojące. 
Policja nazwała je „najbrutalniejszym w historii Danii”. Skąd 
ta zaciekłość, ta dzika, krwiożercza agresywność właśnie wśród 
młodych Duńczyków? W kraju o ugruntowanym i stabilnym 
systemie społeczno-politycznym, o mocno zakorzenionym do­
brobycie i niewielkim poziomie napięć socjalnych? Dlaczego 
nawet leżący już na ziemi, ranni i kontuzjowani policjanci 
nadal byli celem dla kamieni i butelek? Dlaczego mimo uży­
cia tak drastycznego środka, jak strzelanie z ostrej amunicji, 
rozruchy powtórzyły się następnej noty? Niełatwo znaleźć 
odpowiedź na te pytania, ale chyba trzeba jej szukać, właśnie 
z uwagi na to, że tak zaskakujące było zarówno miejsce, gdzie 
do demonstracji doszło, jak i jor ma, jaką ona przybrała, Nie 
da się tego skwitować słowami: „Coś się psuje w państwie 
duńskim”. Można to chyba uznać za niepokojący symptom, że 
coś się psuć zaczyna w całej tej tak zasobnej, świetnie zorga­
nizowanej i wzorowo zarządzanej Europie.

BRUNO MIECUGOW

Bośnia i Hercegowina

Nie Wietnam, 
lecz Falkiandj

Prasa amerykańska na pod­
stawie rzekomych przecieków z 
Pentagonu poinformowała, że 
Siły Powietrzne Stanów Zjedno­
czonych (USAF) już wydelego­
wały 250 samocfclów bojowych 
przeznaczonych do atakowania 
celów serbskich w Bośni i Her­
cegowinie.

Aby zrozumieć, jak nowocze­
sne lotnictwo wojskowe działa 
nad terenem górskim i czy rze­
czywiście jest ono tak bardzo 
narażone na zniszczenie przez 
ogień z ziemi, nie potrzeba snuć 
własnych domysłów, gdyż kwe­
stia ta jest doskonale udoku­
mentowana w trudniej lub łat­
wiej dostępnych źródłach. Od 
kilim tygodni stara się to za­
gadnienie wyjaśnić m. in. szef 
sztabu USAF geń. ' Merril 
McPeak. który jako jeden z nie­
wielu w otoczeniu prezydenta 
Clintona jest spokojny o efekt 
ofensywy powietrznej nad BiH 
przeciwko Serbom.

Dla nowoczesnego lotnictwa 
wojskowego teren górzysty jest 
takim samym jak inne, normal­
nym obszarem działania, nad 
którym oczywiście obowiązuje 
specyficzna taktyka walki, jed­
nak nie ma tam zadań nadzwy­
czajnie niebezpiecznych lub nie­
wykonalnych, Pilotom lotnictwa 
myśliwskiego góry dają tyleż 
udogodnień ,co utrudnień — w 
zależności od tego, czy jest się 
ściganym, czy też ścigającym. 
Wlatując samolotem w ciasne 
doliny łatwiej jest oczywiście 
być uciekającym, co doskonale 
pokazali w 1982 r. piloci argen­
tyńscy nad górzystymi Falklan­
dami.

Wojna falklandzka jest w ogóle 
doskonałym przykładem tego, jak 
mogłoby działać lotnictwo nad 
BiH. Wbrew obiegowej opinii, pi­
lotom lotnictwa szturmowego gó-

r GARAŻE p 
»BLASZAKI« 

magazyny, wiaty
r z blachy ocynkowanej 

e dowolnych wymiarach 
(typowe 5x3 — cena 6 min zł)" 

w tarninach 3-10 dni
PPH „KONSTAL-BLECH'

Tarnów
Zbylitowska Góra-196

F teL/fak (0-14) 743182
Polecamy transport i montaż 

Zamówienia przyjmujemy telefonicznie 

Likwidator Ib. Oddziała Furnel w Krakowie ogłasza ostateczną 
wyprzedaż pozostałego majątku: mebli, materiałów, okuć oraz
następujących maszyn:

1. Agregat sprężarkowy 444^4-0007
2. Spąjarka fomitu . 540-2-0031
3. Strug&rko-wyrówniarka 540-2-0089
4. Wiertarka wielowrzedonowa 540-4-0017
5. Zbiornik sprężonego powietrza 604-2-0002
Wyprzedaż będzie odbywać się w siedzibie b. Oddziału w Krakowie Płaszowie, 
ul. Obrońców Modlina 9, w dniach 24,25,26.05.93 w godz. 9.00 —13.00.

’ry dają nadzwyczajną okazję do 
wykonywania zadań bez nara­
żania się na ogień artylerii bro­
niącej atakowany cel. Perfek­
cyjny pokaz takiej taktyki wal­
ki dali piloci brytyjskich samo­
lotów szturmowych Harrier GR. 
3, podczas swoich działań prze­
ciwko Argentyńczykom przy 
użyciu bomb szybujących na­
prowadzanych laserowo.

Kluczem do zrozumienia tego, 
iak w gruncie rzeczy bezpiecz­
ne dla pilotów byłyby zadania 
bojowe nad BiH jest coś, co w 
lotnictwie brytyjskim określa się 
mianem lifting, a w amerykań­
skim lofting. Jest to atak przy 
użyciu broni naprowadzanej la­
serowo, dokonany z dala od ce­
lu (nawet bez kontaktu wzroko­
wego z celem!), a polegający na 
wyrzuceniu bomb lub tzw. za­
sobników szybujących w taki 
sposób, aby wykonały one lot 
o profilu paraboli nad wzgórzem 
zasłaniającym cel. Uwolnienie 
bomb następuje w dolinie sąsia­
dującej z celem, a nie w tej, 
gdzie leży sam cel. Nie ma zre­
sztą znaczenia, czy cel leży w 
dolinie, na stoku lub na szczy­
cie wzgórza.

Gdy podczas wojny o Kuwejt 
Irakijczycy wylewali do Zatoki 
Perskiej hektolitry ropy z portu 
Mina Al-Ahmadi; samoloty ame­
rykańskie F-1UE, aby powstrzy­
mać wyciek, zbombardowały bu­
dynki stacji pomp, lecz nie 
wszystkie i nie w miejscu przy­
padkowym. Bomby szybujące 
naprowadzane lyaserowo zostały 
precyzyjnie wrzucone do tego 
pomieszczenia, w którym zgru­
powane były zawory. W podob­
ny sposób niszczono poszczegól­
ne pomieszczenia irackiego mi­
nisterstwa obrony.

GRZEGORZ CZWARTOSZ

Nowo otwarta 
Firma „MAH" 
wykonuje usługi 

blacharsko-łakiernicze 
i mechaniki 

pojazdowej w maju i 
czerwcu 20% taniej. 

Węgierska 148, 
teł. 22632we w. 255

1-58358
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Senat o ordynacji wyborczej

Dobre progi no partyjne nogi
(INF. WŁ.) Senat proponuje 

wprowadzenie do nowej ordy* 
nacji wyborczej do Sejmu kil­
kudziesięciu poprawek. Najważ­
niejsze k nich to odejście od 
koncepcji przeprowadzania wy­

borów w sobotę na rzecz for­
muły zarządzenia wyborów przez 
prezydenta w dzień wolny od 
pracy oraz wprowadzenie prze­
pisów lustracyjnych do ordyna­
cji wyborczej.

W trakcie wczorajszej deba­
ty dyskusja koncentrowała się 
wokół najbardziej kontrowersyj­
nych zapisów nowego prawa wy­
borczego. czyli progów wybor­
czych, preferencji dla dużych

50 „podżegaczy"
(Dokończenie ze str. 1) 

skarbowe, a rząd łamie bądź nie 
realizuje uchwał Sejmu no, w 
sprawie przemysłu zbrojenio­
wego i lotniczego oraz prowadzi 
pozorowane negocjacje z „Soli­
darnością”.

Wniosek podpisali posłowie:
„Solidarności”: Stanisław Ba­

ran. Waldemar Bartosz, Barbara 
Fraczek. Paweł Kowalczyk, Jan 
Kulas. Tadeusz Lewandowski, 
Zbigniew Ładosz. Marek Mar­
kiewicz. Edward Muller. Marek 
Muszyński. Sławomir Panek, A- 
lojzy Pietrzyk, Elżbieta Sefero- 
wicz. Andrzej Smirnow, Stani­
sław Soboński, Antoni Tyrakow-

W czwartek głosowanie nad wotum nieufności?

Twardy arach dla Sejmu
(Inf. wł.) Prezydium Sejmu 

nie podjęło wczoraj decyzji w 
sprawie terminu głosowania 
wniosku o wotum nieufności dla 
rządu, zgłoszonego przez klub 
NSZZ „Solidarność” w środę.

Sprawa wniosku będzie kon­
sultowana przez Prezydium z 
Konwentem Seniorów na najbliż­
szym posiedzeniu we wtorek, wte­
dy też zapadnie ostateczna decy­
zja o terminie głosowania. Wszy­
stko wskazuje jednak na to, że 
wniosek mimo iż niekonstytu­
cyjny, będzie głosowany już w 
trakcie najbliższego posiedzenia

Samochodowa akcyza
(Inf. wł.) Podatek akcyzowy na 

samochody importowane wynie­
sie 15 proc. Minister finansów 
postanowił, że akcyzę trzeba bę­
dzie płacić za samochody o war­
tości celnej przewyższającej 8 
tys. ECU, czyli prawie 10 tys. 
dolarów. Pojazdy montowane 
lub produkowane w Polsce zo­
staną obciążone 10-proc. akcyzą. 
Ten nowy podatek trzeba będzie 
płacić od 5 lipca 1993 r.

Jak poinformował nas wicemi­
nister finansów Witold Modze­
lewski rozporządzenie wprowa­
dzające taką akcyzę minister fi­
nansów podpisał kilka dni temu.

Podstawą opodatkowania akcy­
zą będzie wartość celna samo­
chodu powiększona o 35-prpe. 
opłatę celną i 6-proc. podatek 
graniczny. Doliczenie do tych 
opłat 15 proc, akcyzy L22 proc. 
VAT spowoduje podniesienie 
cen samochodów łącznie o 100

Nabici w „ruski" uran
(Dokończenie ze str. 1)

Jesienią ub. r. Zbigniew M., 
podczas kolejnego spotkania z 
rosyjskimi paserami w Brześciu, 
został zatrzymany w hotelu i do 
dziś przebywa w białoruskim 
więzieniu. W trakcie przesłucha­
nia wydał polskich wspólni­
ków. Prokuratura w Białej Pod­
laskiej, powiadomiona 17 paź­
dziernika 1992 r. przez Prokura­
turę Obwodową w Brześciu, od­
nalazła u Andrzeja P. z Teres­
pola trzy spośród 6 poszukiwa­
nych kawałków uranu. Andrzej 
P. przechowywał uran w ubika­
cji. 

ugrupowań w zbieraniu podpi­
sów pod nazwiskami kandyda­
tów na posłów oraz sprawy prze­
prowadzenia wyborów w sobotę.

Izba Wyższa podzieliła się co 
najmniej na dwa obozy. Zwolen­
nikami ordynacji w nie zapienio­
nym kształcie byli głównie przed­
stawiciele UD i SLD, koncepcję 
odrzucenia projektu w całości 
prezentowali senatorowie z RdR.

Ostatecznie Senat pozostawił 
progi wyborcze na nie zmienio­
nym poziomie czyli 5 proc, gło­
sów _ w skali całego kraju dla 
partii oraz 8 proc, głosów dla 
koalicji wyborczych. Nie zmienio­

ski. Stanisław Wąsik, Stanisław 
Węglarz, Maria Żółtowska.

FC: Andrzej Andrusiak, An­
toni Bielewicz. Jacek Bujak. A- 
dam Glapiński, Józef Kania, Bar­
tłomiej Kołodziej, Jacek Maziar- 
ski. Czesław Nowak, Krzysztof 
Putra, Sławomir Siwek. Czesław 
Sóbierajski, Krzysztof Tchórzew- 
ski. Andrzej Tyszkiewicz.

RdR: Andrzej Anusz, Roman 
Bartoszcze. Janusz Choiński, 
Andrzej Kostarczyk, Jan Mizi- 
kowski. Jan Olszewski, Cezary 
Piasecki. Kazimierz Switoń. Sta­
nisław Węglowski, Danuta Wierz­
bicka. Piotr Wójcik.

KPChN (Koło Posłów Chrze-

Sejmu, czyli w czwartek lub 
piątek w przyszłym tygodniu.

Na tym samym posiedzeniu, 
na którym wotum będzie, głoso­
wane, w przypadku jego zaak­
ceptowania bezwzględną więk­
szością głosów. Sejm będzie mu­
siki wyłonić nowych kandyda­
tów na premierów i wybrać je­
dnego s nich. W przeciwnym 
wypadku inicjatywa należeć bę­
dzie do prezydenta.

Tymczasem przewodnięzący 
związku NSZZ „Solidarność” Ma­
rian Krzaklewski zapowiedział 
wczoraj, że jeśli wotum nieuf­
ności dla rządu zostanie przez 

proc, względem wartości celnej. 
Ceny samochodów z importu po­
winny więc dwukrotnie przewyż­
szyć deklarowaną na granicy 
podstawę obliczenia cła.

Rozporządzenie wprowadza 
także 10-proc. podatek akcyzo­
wy na samochody pochodzenia 
krajowego. W tym przypadku 
akcyza obejmie pojazdy, których 
cena pomniejszona o VAT prze­
kroczy 8 tys. ECU, czyli ók. 165 
min zł (wg kursu ECU z pierw­
szej połowy maja). Wszystkie 
sarnoęhody, których cena zbytu 
nie przekroczy tej wartości mon­
towane lub produkowane w Pol­
sce będą wolne od podatku ak­
cyzowego.

Decyzja fiskusa podyktowana 
została nie tylko chęcią ściągnię­
cia do budżetu jak najwyższych 
podatków ale także stanowi 
wkład do polityki przemysłowej 
państwa, które od pewnego cza­

Ekipa z Centralnego Labora­
torium Ochrony Radiologicznej 
Urzędu Energii Atomowej 
„CLOR” stwierdziła, że kawał­
ki ukradzionego uranu wydzie­
lają promieniowanie gamma i be­
ta w ilościach nieszkodliwych dla 
zdrowia. Zdaniem fachowców u- 
ran metaliczny o składzie izoto­
powym zbliżonym do 238, w tak 
małych ilościach nie powoduje 
zagrożenia dla zdrowia ludzkie­
go. ani skażenia promieniotwór­
czego i napromieniowania.

Po odpowiedniej obróbce che­
micznej uran ten mógłby być u- 

ne pozostała też progi dla listy 
krajowej: odpowiednio 7 i 5 proc.

Senat postanowił natomiast, że 
chcąc być w zgodzie z Konstytu­
cję nie można w ordynacji wy­
borczej przesądzić jakiego dnia 
odbędę się wybory, przewiduje 
ona bowiem, że prezydent zarzą­
dza wybory w dzień wolny od 
pracy, nie musi to być więc ani 
sobota ani niedziela. Senatoro­
wie uznali też za konieczne 
wprowadzenie do ordynacji prze­
pisów zobowiązujących kandyda­
tów na posłów do składania o- 
świadczeń. że nie bvii agentami 
służb specjalnych PRL.

TOMASZ BAGNOWSKI

ścijańsko-Narodowych): Antoni 
Macierewicz. Mariusz Karasek, 
Piotr Walerych.

ChD (Chrześcijańska Demokra­
cja): Stefan Pastuszewski.

PL: Mieczysław Pawlak, Wan­
da Sikora.

UPR: Lech Pruchno-Wróblew- 
ski.

Nie zrzeszeni: Tadeusz Bień 
Jadwiga Rudnicka.

Z klubu „Solidarności” wnio­
sku nie podpisali: Bogdan Bo­
rusewicz (jego przewodniczący), 
Jan Rulewski, Wojciech Arku­
szewski, Eugeniusz Kiełek. Je­
rzy Niezyporowiez, Sławomir Re- 
gucki i Marek Zieliński. (SAN)

Sejm odrzucone związek ogłosi 
strajk generalny. (bag)

*
— Rząd t dużym spokojem 

i stanowczością przyjmuje obec­
ną sytuację i zagrożenia polity­
czne, kryjące się za zgłoszonym 
wnioskiem o watuńi nieufności 
— taką opinię wyraził wicepre­
mier Paweł ŁączfcowisfcŁ

— Jeśli się nam nie uda, to 
po prostu odejdziemy, ale nie 
będziemy się bronić, ze szkodą 
dla kraju — powiedział.

Wicepremier podkreślił, że rząd 
nie zgodzi się na drutowanie 
pustych pieniędzy. (ks) 

su usiłuje chronić krajowy prze­
mysł samochodowy przed kon­
kurencyjnym importem i zachę­
cać zagraniczne koncerny do in­
westowania w naszych fabry­
kach. Jednak zdaniem ministra 
przemysłu Wacława Niewiarow­
skiego zaledwie 5-proc. różnica 
między akcyzą na samochody 
importowane i krajowe nie na­
kłoni amerykańskiego giganta 
General Motors do za­
angażowania się w Warszawskiej 
FSO. Amerykanie żądali, by róż­
nica w podatku akcyzowym na 
pojazdy importowane i krajowe 
wynosiła 15 proc., oraz by próg 
naliczania akcyzy wynosił 6 tys. 
dolarów a nie 8 tys. ECU. Fis­
kus nie zdecydował się jednak 
na tak drastyczne ograniczenie 
importu w obawie przed spad­
kiem dochodów budżetowych z 
opodatkowania importu samo­
chodów.

ROMAN STEFAŃSKI 

żyty w produkcji paliwa jądro­
wego, a także mieć zastosowanie 
w obronności. Wartość tego typu 
uranu na Zachodzie wynosi za­
ledwie 100 doi. za 1 kg.

Prokurator K. Szkodziński, 
który właśnie skierował do są­
du akt oskarżenia przeciw 10 
osobom pod zarzutem świado­
mego usiłowania sprzedaży 3 kg 
uranu promieniotwórczego na te­
renie Polski, zwraca uwagę na 
naiwność oskarżonych, którym za 
paserstwo towaru niewielkiej 
wartości zagraża, jednak kara poz­
bawienia wolności od 6 miesięcy 
do 3 lat

Art Dec©
{INF. WŁ.) W Gmachu Głów­

nym Muzeum Narodowego w 
Krakowie otwarta została wczo­
raj wystawa „Art Deco w Pol­
sce”. Sądzimy, że będzie wyda­
rzeniem na miarę odkrycia sece­
sji, która z synonimu złego gu­
stu stała się przedmiotem kolek­
cjonerskiego pożądania. Autor­
ka wystawy, kustosz, dr Stefania 
Kozakowska pokusiła się o zor­
ganizowanie pierwszej w Polśce 
ekspozycji pokazującej zjawisko, 
jakim był „styl lat dwudzie­
stych”. Datą graniczną, jaką 
przyjmuje się, był rok 1925 — 
Międzynarodowa Wystawa Sztu­
ki Dekoracyjnej w Paryżu, gdy 
to polscy artyści odnieśli świa­
towy sukces. Styl ten zrywał (po 
raz kolejny) z tradycją w sztu­
ce, de facto czerpał inspiracje ze 
sztuki Czarnej Afryki, Azteków, 
sztuki ludowej, kubizmu, kon­
struktywizmu i fowizmu.

„Art Deco” stało się oficjalnym 
stylem II Rzeczypospolitej. Roz­
wijało się w dwóch nurtach. Je­
dnym inspirowanym polskim 
folklorem i sztuką ludową (to 
przyniosło nam sukces w Pary­
żu) oraz powiązanym z art deco 
w wydaniu europejskim. Okres

Duda-Gracz
(INF. WŁ.) Od wczoraj w 

Pawilonie Wystawowym BWA 
w Krakowie można oglądać ju­
bileuszową wystawę Jerzego 
Dudy-Gracza, podsumowującą 25- 
-lecie pracy twórczej artysty, 
którego niemal przed ćwierć­
wieczem obwołano artystą kon­
trowersyjnym i tak już zosta­
ło. Przynajmniej — dla wielu.

Wystawę otwarto bez wernisa­
żu. Artysta przyjechał do Kra­
kowa, wziął czynny udział w 
rozpakowywaniu i rozwieszaniu 
wystawy — i odjechał obiecując 
spotkanie z publicznością około 
połowy czerwca.

Pozostały obrazy w partero­
wych salach i na antresoli Pa­
wilonu. Dwa cykle: .Retrospek- 
cja i obrazy arystokratyczno- 
-historyczne” oraz „Obrazy pro- 
wincjonalno gminne”. Pierwszy z 
nich, jak mówi Duda-Gracz, to 
trwające od 1983 r. rozliczenia

Zawsze trzeba wybierać
(Dokończenie ze str. T)

Jeśli chodzi o demokrację i 
rządy autorytarne w Rosji to od­
powiedź również nie jest prosta. 
Rosja przez długie lata wykorzy­
stywana była przez rządy despo­
tyczne, żyła pod kijem. Teraz kit 
ja nie ma, lecz psychologia się 
nie zmieniła. Stąd niektórzy do­
chodzą do wniosku, że potrzebny 
jest w Rosji rząd autorytarny. 
Kłopot w tym, że w Rosji, któ­
ra nigdy nie potrafiła przestrze­
gać prawa, rządy autorytarne 
łatwo mogą przekształcić się w 
totalitaryzm.

—■ Czy nie m» w takim razie 
alternatywy?

—■ Pewna moja amerykańska 
znajoma bardzo narzekała, że w 
USA jest wysoka przestępczość. 
„Dlaczego narzekasz — zapyta­
łem — przecież macie świetną 
policję”. „Tak — odpowiedziała 
— ale nie jest ona scentralizo­
wana. a stanowa”. „To scentra­
lizujcie ją” —- stwierdziłem. „Tak 
— usłyszałem w odpowiedzi — 
ale wtedy nolicja będzie wpły­
wać na naszą wolność”. Zawsze 
trzeba wybierać: coś za coś.

— W jakich okolicznościach za­
czął Pan krytycznie oceniać 
stworzony przez komunistów 
system? Czy pod wpływem ja­
kiegoś wyjątkowego wydarzenia, 
czy może był to proces eiągły?

Jurek nie uderzy
(Dokończenie ze str. 1) 

świadczeniom lekarskim lub na­
ukowym bez jego zgody.

Ekspert Komisji Nadzwyczaj­
nej do rozpatrzenia prezydenc­
kiego projektu Karty Praw i Wol­
ności dr hab, praw Wiktor O- 
siatyński, wręczył wczoraj Mar­
kowi Jurkowi (ZChN) wykonaną 
na swą prośbę, przez dr Lucynę 
Kirwil z Instytutu Psychologii 
PAN, ekspertyzę dotyczącą za­
chowań dzieci, wobec których 
stosowane są kary cielesne.

W ekspertyzie L. Kirwil. opar­
tej na najnowszych badaniach 
naukowych czytamy — „Kara 
uczy z jednej strony lęku, a ź 
drugiej nienawiści”. „Stykanie 
się dziecka z negatywnymi emo­
cjami gniewu rodzicielskiego jest 
związane ze wzrostem zachowań 
agresywnych dziecka”. „Dziecko 

ten przyniósł wspaniały rozwój 
rzemiosła artystycznego, meblar­
stwa, tkaniny, ceramiki, grafiki 
użytkowej, książkowej, plakatu.

Art Deco wycisnęło też swoje 
piętno no. modzie, a więć kroju 
sukien, formie kapeluszy, biżu­
terii. Wybitni artyści tego okre­
su, jak np. Zofia Stryjeńska pro­
jektowali np. opakowania bom­
bonierek na czekoladki. Huta 
Szkła „Niemen” pod Nowogród­
kiem procesowała się z niemiec­
kimi firmami o splagiatowanie 
jej wzorów. Janina Dłuska pro­
jektowała modę i była autorką 
okładek paryskiego „Vótjue” i 
niemieckiego „Die Damę”. Po pro­
stu byliśmy Europą. Dziś świat 
oszalał na punkcie Tamary Łem- 
pickiej płacąc horrendalne kwo­
ty za jej płótna,

Na wystawie jest jeden z jej 
obrazów udostępniony nrzez Mu­
zeum Narodowe w Warszawie. 
Tę wystawę warto zobaczyć, 
choćby po to, by uświadomić so­
bie, że w każdym z bardziej za­
siedziałych domów macie dzieła 
sztuki muzealnej wartości, które 
bez szacunku używacie na co 
dzień.

JADWIGA RVBlS

w Krakowie
< pożegnania e rzeczywistością, 
która zmieniając idee, kolory, ha­
sła i ludzi pozostaje wciąż ta 
sama.

Jedep z pierwszych zwiedza­
jących powiedział, że to wystawa, 
która od widza wymaga wielkie­
go skupienia. I nawet nie stał 
wtedy przed „Kaprysem pol­
skim” dedykowanym Tadeuszo­
wi Kantorowi; obrazem, w któ­
rym Duda-Gracz zawarł. portret 
i syntezę twórczości innego, 
wielkiego artysty...

W lipcu jubileuszowa wystawa 
Jerzego Dudy-Gracza zostanie 
przeniesiona (w koniecznym skró­
cie) do Zakopanego — miasta, z 
którym łączą artystę przyjaź­
nie (m. in. z Władysławem Ha­
siorem), z okolic którego pocho­
dzą najpiękniejsze w dorobku 
Dudy-Gracza pejzaże i najciep­
lejsze, najbardziej „ludzkie” por­
trety. (an)

— Nie zadecydowało o tym 
jakieś wyjątkowe wydarzenie. 
Moje nastawienie do systemu 
zmieniało się pod wpływem kon­
taktów z przyjaciółmi, lektur 
książek. Miałem w swym życiu 
okres kiedy myślałem, że Stalin 
był katem, a Lenin — wspania­
łym człowiekiem. Potem stopnio­
wo dochodziłem do przekonania, 
że Lenin też nie był z cukru. Do­
piero po jakimś czasie zrozumia­
łem, że cały system jest zbrod­
niczy.

— Odwiedza Pan Polskę pb 
raz kolejny. Sympatia do nasze­
go kraju widoczna jest zarówno 
w Pańskiej twórczości, jak i w 
Pańskich wypowiedziach. To 
chyba nie przypadek,

— Trudno określić dlaczego 
tak jest. Polska była pierwszym 
krajem, który odwiedziłem wy­
jeżdżając za granicę. Tutaj uka­
zały się moje pierwsze przekłady, 
pierwsze płyty. W innych . kra­
jach także odnoszą się do mnie 
z sympatią, ale nigdzie nie tak 
gorąco jak w Polsce. Wielokrot­
nie zastanawiałem się, jakie są 
tego przyczyny. Może bliskość 
ta wynika ze wspólnoty naszych 
losów? Nie wiem.

Rozmawiał:
JANUSZ MICHALCZAK 

karane fizycznie przez rodziców 
nie może nie uczyć się być agre­
sywne”.

Osiatyński został powołany 
przez Marka Jurka, na posiedze­
niu Komisji 7 maja jako auto­
rytet, który miałby potwierdzić 
teorię posła ZChN, że dzieci bi­
te „są bardziej współczująco i 
mniej histeryczne”. W liście skie­
rowanym do przewodniczącego 
Komisji Donalda Tuska, i prze­
kazanym także M. Jurkowi, Ó- 
siatyński napisał, że .zdecydo­
waną większość osób uzależnio­
nych od alkoholu stanowią lu­
dzie, wobec których w dzieciń­
stwie stosowano przemoc fizycz­
ną (...) Wśród sprawców gwał­
townych przestępstw z użyciem 
przemocy niemal nie sposób zna­
leźć ludzi, którzy nie byli bici 
w dzieciństwie”.

GODZINY P
• MAZOWSZE ZAWIESZA 

STRAJK. Komitet Strajkowy 
„Solidarności” regionu Ma­
zowsze „zawiesza z dniem 22 
mają strajk generalny w re­
gionie, do dnia podjęcia de­
cyzji przez Komisję Krajową 
Związku” — głosi uchwała 
RKS podjęta wczoraj wieczo­
rem.

• RZECZNIK NEUTRAL­
NY. Rzecznik praw obywatel­
skich nie ma prawa mieszać 
się w spory zbiorowe między 
pracodawcami a pracownika­
mi, jak również ingerować w 
zatargi między władzą a 
związkami zawodowymi do­
tyczące polityki społecznej i 
gospodarczej rządu — wyja­
śnia Biuro RPO w związku z 
licznymi pytaniami o przy­
czyny milczenia prof. Tadeu­
sza Zielińskiego w sprawie 
strajków.

• DZIELENIE WŁADZY. 
W Urzędzie Rady Ministrów 
premier Hanna Suchocka za­
inaugurowała działalność Ko­
misji Wspólnej Rządu i Śro­
dowisk Samorządowych, któ­
rej prace związane będą z 
planowaną reformą admini­
stracyjną kraju. Jak zapew­
niła premier Suchocka, rząd 
ma wolę przekazania miastom 
i powiatom szerokich kompe­
tencji lokalnych oraz środ­
ków finasowych koniecznych 
do ich realizacji.

• KUROŃ O SYSTEMIE E- 
MERYTALNYM. Utworzenie 
trzypoziomowego systemu e- 
męrytalnego przewiduje pro­
jekt reformy systemu eme­
rytalnego przekazany przez 
resort pracy do konsultacji 
partiom politycznym, związ­
kom zawodowym i stowarzy­
szeniom. Minister pracy i po­
lityki socjalnej Jacek Kuroń 
przedstawił główne założenia 
•projektowanej reformy. Po­
ziom podstawowy — powsze­
chny i gwarantowany przez 
państwo — zapewniałby wszy­
stkim pracującym niezróżni- 
cowanę świadczenia, dające 
bezpieczeństwo socjalne. Na 
drugim stopniu wypłaty by­
łyby proporcjonalne do wy­
sokości składki i czasu jej 
płacenia System ten byłby 
samowystarczalny, a budżet 
interweniowałby tylko w wy­
jątkowych przypadkach. Ko­
lejnym etapem miałyby być 
długoterminowe oszczędności 
na starość.

• INTERNOWANIE- KO­
RZYŚCIĄ DLA SPOŁECZEŃ­
STWA. Zasadności internowa­
nia opozycjonistów w grudniu 
1981 r. bronili b. wysocy fun­
kcjonariusze SB na posiedze­
niu sejmowej Komisji Nad­
zwyczajnej do zbadania skut­
ków stanu wojennego. „Izola­
cja osób, które mogą destabi­
lizować ład i porządek jest z 
korzyścią dla społeczeństwa” 
— powiedział posłom gen. 
Konrad Straszewski. Stwier­
dził, że gdy obecnie ogląda 
w telewizji demonstracje uli­
czne, tó widzi nieodpowie­
dzialność ich organizatorów. 
„Przecież wystarczy iskra, by 
wszystko zaczęło płonąć” — 
dodał b. szef Departamentu 
IV MSW.

• SIÓDMA LOŻA. O u- 
twcrzeniu siódmej w Polsce 
loży wolnomulfrsfciej poin­
formował na konferencji pra­
sowej we Wrocławiu Jacąues 
Orefice, zastępca Wielkiego 
Mistrza Wielkiego Wschodu 
Francji, jednej z najstarszych 
i najważniejszych obediencji 
wolnomularskich w Europie.

• ABORCJA BEZ IN­
STRUKCJI. „Trybuna Śląska'’ 
przytacza liśt, jaki wpłynął 
do jednej z prokuratur rejo­
nowych. Kobieta zwraca się 
do prokuratora „z uprzejmą 
prośbą o wydanie zezwolenia 
na usunięcie ciąży w szpita­
lu, z uwagi na trudne warun­
ki życia”. Została ona zgwał­
cona przez dwóch mężczyzn i 
jest ciężko chora. Prokurator 
i lekarze byli bezradni, nie 
dysponowali bowiem konkret­
nymi przepisami na temat wa­
runków przerywania ciąży. 
Po kilku tygodniach zgwałco­
na kobieta wycofała skargę i 
postanowiła poradzić sobie 
sama.
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„Daihatsu applause"
Auto-test „DZIENNIKA"

Za rok „Camel Trophy” w Ameryce Południowej

YOU MADĘ IT!
WYGRALI AMERYKANIE. POLACY NA 13 MIEJSCU

,J>ream machinc”. Samochód 
marzeń. Samochód snów. Tak re­
klamowany jest przez importera 
„Daihatsu” firmę ,,Beivedere Mo­
tors” z Warszawy ,,applaus”, po­
jazd który mieliśmy możliwość 
testować przez 6 tygodni. W tym 
czasie przejechaliśmy nim 4,5 
tysiąca kilometrów poznając je­

tek i schowków, które służą do 
przewożenia drobnych rzeczy.

go dobre i złe strony. I choć dla 
reportera „Jeżdżę z Dziennikiem” 
„daihatsu applause” na pewno 
nie jest „dream machinę”, jest 
to pojazd wart zainteresowania.

Do tej pory japońska fabryka 
„Daihatsu” kojarzona była w 
Polsce z małymi „chradami” z 
trzycylindrowymi silnikami ben­
zynowym i dieslem. Ale przecież 
firma ta to także mini samocho­
dzik „cuore” i stosunkowo tania 
terenowa „feroza” 0-d pewnego 
czasu Daihatsu oferuje także du­
że auto osobowe O dźwięcznej 
nazwie „applause”.

Jest to pięciodrzwiowa, pięcio­
osobowa limuzyna o nietypowym 
nadwoziu. Posiada ona wprawdzie 
klasyczny, trójbryłowy układ, ty­
le że z tzw. „piątymi” drzwiami 
Po prostu pokrywa bagażnika 
otwiera się wraz z tylną szybą. 
Dzięki temu rozwiązaniu bardzo 
ułatwiony jest dostęp do prze­
działu bagażowego, który może 
być powiększony dzięki składa-
nym tylnym siedzeniom. Prze­
strzeń bagażnika zwiększa się 
wtedy z 412 do 764 dm sześ.

Wnętrze „applausa” wykonane 
jest, jak większość japońskich 
aut gustownie i starannie, choć 
bez przepychu. Szczególnie wy­
godne są siedzenia pokryte bar­
dzo ładną tapicerką. Pozycja Kie­
rowcy jest na tyle wygodna że 
nawet dłuższa jazda nie męczy.

Mercedes-Benz 
mgr inż. Jan Kosmowski 

AUTORYZOWANA 
STACJA 
OBSŁUGI 

Kraków ul. Ofiar Dąbia 2 
tal. (012) 12 - 95 • 18 
fax. (012) 12 -77-77 

oferuje: 
odsprzedaż samochodów 

marki Mercedes •• Benz 
03’obsługę gwarancyjną i po­

gwarancyjną 
nSfblacharstwo., lakiemictwo. 
^sprzedaż oryginalnych czę­

ści zamiennych, również na 
zamówienie

® KOSMOWSKI

Wprawdzie na tablicy rozdziel­
czej znajdują się tylko podstawo­
we wskaźniki ale jej funkcjonal­
ność jest bez zarzutu. Między 
kierowcą a pasażerem na wytło­
czeniu tablicy zainstalowano ze­
garek elektroniczny praktycznie 
niewidoczny podczas słonecznego 
dnia. „Applaus” ma sporo skry-

W sumie wnętrze auta choć z 
dużą ilością plastiku może się 
podobać. A pod maską? Pod ma­
ską znajduje się czterocylindro-

MASERATI - FIAT
19 maja ..Fiat Auto Spa” zakupił całość udziałów firmy „Mase- 

rati Spa”. ..Fiat” posiadał już 49 procent akcji. Teraz zdecydował się 
przejąć pełna kontrolę nad „Maserati” na prośbę rodziny De To- 
maso. w związku z przedłużająca się chorobą Alejandro De Tomaso. 
Prezesem spółki „Maserati” został mianowany dyrektor generalny 
„Fiat Auto” Paolo Cantarella. który powiedział, że „Fiat” dołoży 
wszelkich starań, aby firma „Maserati” nadal pozostawała jedną z 
najbardziej prestiżowych marek w historii samochodów.

Zderzenie w „fordzie"
porów- I odkształceńNiemieccy specjaliści 

nywali wyniki testów zderzenio­
wych forda sierry i jego następ­
cy — mondeo. Przeprowadzano 
je z prędkością 50 km/godz. przy 
czym zderzenie następowało sze­
rokością 40 proc, przodu od stro­
ny kierowcv (tzw. zderzenie of­
fsetowe). Mondeo w wyniku u- 
derzenia o betonową zaporę skró­
cił sie o 836 mm, natomiast sier­
ra o 988 mm. Karoseria mondeo 
okazała sie wiec bardziej sztyw­
na. stabilna. Jednakże w przypad­
ku mondeo doszło do znacznych 

Czy wiesz, że...
...pod koniec maja w Niemczech odbędzie się pokaz dla dzienni­

karzy nowego „mercedesa” klasy „c”, który jest następcą znanej 
„190”. 'Wcześniej pojazd ten oglądany jest przez dealerów „MB” z 
całego świata.

*

... w Kazimierzu Dolnym w najbliższy czwartek wystartuje samo­
chodowy rajd dziennikarzy. Jego organizatorem jest Auto-Klub 
Dziennikarzy Polskich, a jednym ze sponsorów francuski „Peugeot”.

... obrodziło ostatnio w Polsce targami, wystawami i salonami sa­
mochodowymi. W Warszawie rozpoczyna się „Moto Art”, wystawa, 
która trwać będzie od 21 do 26 maja na terenach KS „Warszawianka”. 
Na trasę wyruszył „Tour Market” (zawita także w najbliższych dniach 
do Krakowa), a już zapowiadana jest kolejna impreza, „Moto Jar­
mark ’93”, który odbędzie się podczas wakacji na stadionie X-lecia 
w Warszawie.

... według niemieckich danych rośnie sprzedaż samochodów typu 
,.of road”. Najlepiej sprzedaje się terenowy „opel jrontera", „suzu­
ki uitara” (dostępna już niedługo w Krakowie), „mitsubishi pajero” 
i „nissan patrol”.

*
... najbardziej popularnymi samochodami w RFN są „uolkswagen 

golf” i „opel astra”. A jakie pojazdy cieszą się najmniejszym za­
interesowaniem? Okazuje się, że także auta produkcji niemieckiej: 
„ford orion” i „ford scorpio”. Słabo „idą” także „hyundaie”, „skody 
fauorit” i „fiaty tempra”. (j)

wy silnik o pojemności 1600 cm. 
i mocy aż 105 koni mechanicz­
nych. 16-zaworowa jednostka w 
połączeniu z lekkim pojazdem 
(zaledwie 950 kg) daje nam auto 
bardzo żwawe. Wystarczy powie­
dzieć że 100 km/h ze startu za­
trzymanego duże „daihatsu” osią­
ga już w 9 sekund, (szybkość ma­
ksymalną 185 km/h) Biorąc pod
uwagę parametry silnika niskie 
jest zużycie paliwa „applausa”. 
W ruchu miejskim pojazd ten za­
dowala saę 7 litrami na 100 km, 
a przy szybkości do 90 km/h 
zaledwie 5.3 1. na 100 km. Przy 
szybkiej i bardzo szybkiej jeź- 
dzie „nasze” „daihatsu” nie prze­
kroczyło ani razu 8,1 1. na 100 
km.

Testowany przez nas pojazd 
prowadził się bardzo dobrze tak 
w mieście jak i na trasie, i to 
na różnych nawierzchniach. Pod­
czas pokonywania ostrych zakrę­
tów wyczuwało się jednak lekką 
podsterowność, a podczas ostrego 
hamowania auto „nurkowało”, 
co dila mniej wprawnego kierow­
cy może być nieprzyjemnym 
zjawiskiem. Minusem może być 
także „skakanie” samochodu przy 
nagłym dodaniu gazu. W sumie 
jednak, przy normalnej, spokoj­
nej jeździe „daihatsu applausa” 
oceniamy na piątkę. Pojazd ten 
zasługuje na zainteresowanie tak­
że z innego powodu. Po prostu nie 
interesują się nim złodzieje, (j)

karoserii w dolnej 
partii — pedały hamulca i sprzę­
gła przesunęły sie niebezpiecznie 
w kierunku nóg kierowcy. Dob­
rze spisały się podczas zderze­
nia pasy bezpieczeństwa w mon­
deo oraz specjalne siedzenia za­
bezpieczające kierowcę t pasaże­
rów przed wysunięciem się spod 
pasów. W fordzie sierra kukła 
imitująca pasażera na tylnym sie­
dzeniu wysunęła sie spod pasów. 
Ponadto w mondeo podczas zde­
rzenia dobrze zabezpieczone były 
głowy kierowcy i pasażerów.

SABAH-MALAYSIA’93
........... ................................1 ........ ......

You madę it. Dokonałeś tego. 
Takim hasłem przywitano na 
mecie uczestników 14. edycji 
„Camel Trophy ’93” w Kota Ki- 
nabalu na Borneo. To 200-ty- 
sięczne malezyjskie miasto długo 
jeszcze będzie pamiętać „CT”. 
Przez trzy tygodnie hotel-baza 
„Tanjung”. położony tuż nad 
brzegiem Morza Południowo- 
-Chińskiego, oblegany był przez 
Malezyjczyków spragnionych in­
formacji o rajdzie. Dopytywali 
się przede wszystkim o losy swo­
jej załogi. I choć gospodarze za­
wodów byli jedną z najsłabszych 
drużyn, zostali chyba najbardziej 
popularnymi obywatelami Male­
zji. Ich podobizny znalazły się 
nawet na podkoszulkach sprze­
dawanych na prawie każdej u- 
licy Kota Kinabalu.

Nie oni byli jednak głównymi 
bohaterami uroczystego zakoń­
czenia rajdu, które rozpoczęło się 
wczoraj o godzinę 20 miejsco­
wego czasu. Kamery telewizyjne 
skierowane były na zwycięzców 
tegorocznego „Camel Trophy”. 
Niestety, wśród nich w żadnej 
klasyfikacji nie było reprezen­
tantów Polski.

Nasi, którzy jeszcze dwa dni 
temu zajmowali wysokie 5 miej­
sce, czyli w ścisłej czołówce, o- 
statnie próby specjalne mieli 
bardzo nieudane i spadli na dal­
sza pozycję.

W klasyfikacji „tasków” naj­
lepsza zgodnie z oczekiwaniami 
okazała się ekipa Francji, która 
zdobyła 500 punktów. Na drugiej 
pozycji sklasyfikowano Amery­

„VW transporter" z Poznania
Jak już informowaliśmy po niemal trzyletnich poszukiwaniach par­

tnera zagranicznego dla Fabryki Samochodów Rolniczych w Anto- 
ninku 19 maja zapadła decyzja o zawiązaniu spółki z koncernem 
Volkswgena AG. Spółka, która będzie nazywała się „Volkswagen- 
-Poznań” ma produkować różne pojazdy niemieckiej firmy. Inna 
firma „Tarpan” spółka z o.o„ która zostanie wydzielona z FSR bę­
dzie nadal produkowała terenowe „honkery”.

Umowę inwestycyjną, w której 
sformułowano wzajemne zobowią­
zania rządu polskiego i Volks- 
wagena podpisał minister prze­
mysłu Wacław Niewiarowski i 
prezydent niemieckiego koncer­
nu Daniel Goeudevert.

Wejście do Polski wynika ze 
strategii „VW” lokowania swych 
zakładów produkcyjnych w kra­
jach o najwyższej wiarygodności 
w Europie Środkowej i Wschod­
niej, by stąd prowadzić sprzedaż 
samochodów do pozostałych kra­
jów tego regionu — powiedział 
Daniel Goeudevert po podpisaniu 
umowy.

Umowa inwestycyjna reguluje 
ogólne kwestie związane z inwe­
stycjami Volkswagena w Polsce. 
Strona polska zapewnia w u- 
mowie, że w ciągu kółku najbliż­
szych lat nie zmieni wewnętrz­
nych unormowań prawnych, by 
gwałtowne zmiany nie narażały 
inwestorów na straty. Wzajemne 
zobowiązania strony polskiej i 
niemieckiego koncernu wynika­
ją z obowiązującego prawa pol­
skiego i międzynarodowego. We­
dług ustaleń zostaną np. utrzy­
mane cła uzgodnione z EWG, ® 
spółka z VW otrzyma ulgi' po­
datkowe przysługujące spółkom 
joint uenture.

19 maja podpisano także umo­
wę wspólników, czyli porozu­
mienie między VW, a prawnym 
— jeszcze nieistniejącym — na­
stępcą poznańskiej fabryki, któ­
rego w tej umowie reprezentuje 
dyrekcja FSR.

„Volkswagen-Poznań” 
zamiast bankructwa

Według min. Niewiarowskiego 
wejście Volkswagena do poznań­
skiej fabryki i przewidywany 
sposób likwidacji jej długów o- 
raz zaplanowane przekształcenia 
własnościowe uratowały FSR 
przed bankructwem. Gdyby u- 
mowa nie została podpisana to 
— zdaniem ministra Niewiarow­
skiego — w ciągu kilku tygodni 
fabryka by zbankrutowała.

Przed powołaniem spółki „Vol- 
kswagen-Poznań” FSR zostanie 
zlikwidowana i jednocześnie stu 
kilkudziesięciu największych jej 
wierzycieli powoła inną firmę 
„Tarpan” spółka z o.o., która za­
pewni nieprzerwane funkcjono­
wanie zakładu. Wierzyciele 
przejmą udziały w tej spółce a 
w zamian zrezygnują z żądania 
zwrotu długów. Pozostałych ok. 

kanów (460 pkt.), a na trzeciej 
Hiszpanów (420 pkt.). Polacy, Pa­
weł Orkisz i Ernest Daniszew­
ski uplasowali się na 11 miejscu 
z dorobkiem 120 pkt. (punktację 
podajemy za agencją Reutera).

Najbardziej cenioną przez star­
tujących w „Camel Trophy” kla­
syfikację „team spirit”, czyli du­
cha współpracy i współdziałania, 
w której punkty przyznają sami 
zawodnicy, wygrała załoga Wysp 
Kanaryjskich s 452 punktami.
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Drugie miejsce zajęli Grecy (444 
pkt.), a trzecie Belgowie — 420 pkt. 
Także w tej klasyfikacji Polacy 
wypadli słabo. Polakom przyzna­
no zaledwie 96 punktów, co da­
ło im przedostatnią, 15 pozycję.

W punktacji ogólnej zwycięży­
li Amerykanie (792 pkt.) i oni 
otrzymali z rąk szefa „Camel 
Trophy” laina Chapmana piękną

1000 drobnych wierzycieli otrzy­
ma swoje należności w postaci 
pieniędzy. W sumie FSR ma ok. 
biliona złotych długów.

W ciągu paru najbliższych 
miesięcy „Tarpan”, utworzy z 
Volkswagenem spółkę „Volkswa- 
gen-Poznań”, do której wniesie 
ok. 60 proc, swego majątku. 
Wartość aportu „Tarpana” wy­
niesie 30 min marek. Strona nie­
miecka wniesie do spółki 10,2 
min marek.

Do „transportera” 
jeden krok

Ta spółka będzie produkowała 
„Volkswageny transportery T4”, 
zaś w odleglejszej przyszłości 
również inne samochody „Volks- 
wagena”. Umowa nie wyklucza 
żadnego typu pojazdów. Sformu­
łowano też program moderniza­
cji „honkera”. który będzie pro­
dukowany przez „Tarpana”. Do 
produkcji wejdzie także skróco­
na wersja „honkera” z mniej­
szym rozstawem osi, którą za­
prezentowano podczas majowych 
Międzynarodowych Targów Mo­
toryzacji w Poznaniu.

Przygotowania do montażu 
niemieckich samochodów zostały 
już zakończone. Ponad 100 pra­
cowników FSR przeszkolono w 
fabryce dostawczych Volkswage- 
nów w Hannoverze. Przygotowa­
no też oprzyrządowanie potrzeb­
ne do produkcji Transporterów 
T4.

W pierwszej fazie współpracy 
rozpocanie się montaż SKD po­
legający na zakładaniu kilkuna­
stu podzespołów do gotowych 
karoserii sprowadzanych z Nie­
miec. W następnym etapie sa­
mochody będą produkowane w 
systemie CKD obejmującym skła­
danie pojazdów z kilku tysięcy 
elementów łącznie ze spawaniem 
karoserii i lakierowaniem. Za­
kłada się także rozwój koopera­
cji z innymi polskim fabrykami.

Poznańskie Volkswageny bę­
dą sprzedawane na rynku pol­
skim oraz na rynkach środkowo­
europejskich i wschodnich, a 
docelowo także na Zachodzie.

Zdążyć przed 
Mercedesem...

Volikswagen AG. już od dłuż­
szego czasu nalegał na szybkie 
podpisanie kontraktu. 19 maja 
1993 r. był ostatnim terminem

złotą statuetkę. Drudzy byli Fran­
cuzi (688 pkt.), a trzeci Austria­
cy (612 pkt.). Polacy w tej kla­
syfikacji (według Reutera) z 216 
punktami zajęli 13 pozycję, czy­
li o „oczko” słabiej niż w roku 
ubiegłym. Ale, co podkreślił na 
zakończenie rajdu premier rządu 
stanowego Sabah, w tegorocznym 
rajdzie „Camel Trophy” nie ma 
przegranych. Wygrali wszyscy 
uczestnicy tego najtrudniejszego 
rajdu na świecie.

• W roku przyszłym „Camej Tro­
phy” odbędzie się w nieco zmie­
nionej formule, o czym napisze- 
my w przyszłym tygodniu. Jego 
trasa prowadzić będzie po tery­
torium Argentyny, Paragwaju i 
Chile. Metę zaplanowano w chi­
lijskiej miejscowości Antofoga- 
sta.

(JUR)

wyznaczonym przez VW. Niem­
cy dążyli do jak najszybszego 
zawarcia umowy zwłaszcza po 
tym jak w końcu kwietnia ofer­
tę wykupienia fabryki złożył ge­
neralny przedstawiciel Mercede­
sa w Polsce Sobiesław Zasada.

Zdaniem wicedyrektora FSR 
Marka Pola oferta Zasady była 
bardzo ciekawa. Jednak biznes 
plan i koncepcja postępowania 
ugodowego z wierzycielami zo­
stały zbudowane na podstawie 
wcześniejszej koncepcji transak­
cji z VW, więc nie można było 
bez strat porzucić idei współpra­
cy z Volkswagenem. Główną wa­
dą oferty Zasady było to, że zo­
stała złożona o wiele za późno.

—i przed bankructwem
Kontrakt z VW oznacza więc 

uniknięcie śmiertelnego zagroże­
nia, które wisiało nad fabryką 
od ponad dwóch lat, a ostatnio 
było szczególnie silne. FSR ma 
wprawdzie zamówienia na samo­
chody terenowe i dostawcze ®le 
brak pieniędzy uniemożliwia ich 
produkcję. Tymczasem ostatnio 
klienci, którzy już wcześniej ku­
pili po kilkadziesiąt „Tarpanów” 
zagrozili, że jeśli fabryka nie do­
starczy im zamówionych pojaz­
dów to kupią samochody innych 
marek.

Zdaniem Marka Pola od wielu 
miesięcy FSR utrzymywała się 
tylko dzięki temu, że wierzycie­
le ufali, iż negocjacje z VW za­
kończą się powodzeniem { tylko 
dlatego wciąż finansowali jej e- 
gzystencję. Jednak ostatnio nie 
byli już tak chętni do udzielania 
dalszych kredytów.

Po kilkuletnich negocjacjach 
z ok. 15 partnerami zagraniczny­
mi udało się w końcu doprowa­
dzić poznańską fabrykę do szczę­
śliwego finału. Jest to trzecia z 
naszych fabryk samochodów, któ­
ra rozpoczyna współpracę z po­
tężnym koncernem zachodnim. 
Po wejściu Fiata do bielskiej 
Fabryki Samochodów Małolitra­
żowych, Peugeota do Fabryki Sa­
mochodów w Lublinie j wresz­
cie Volkswagena do Fabryki Sa­
mochodów Rolniczych na swoją 
szansę wciąż czekają Zakłady 
Starachowickie Star SA., które 
liczą na współpracę z Renault 
Vehicules Industriels, Jelczań- 
skie Zakłady Samochodowe, któ­
rymi interesuje się Volvo Truck 
Corp. i warszawska Fabryka Sa­
mochodów Osobowych, która pra­
wdopodobnie jest bliska podpi­
sania umowy z General Motors. 
Można tylko mieć nadzieję, że 
mim© braku informacji o postę­
pach negocjacji inwestorzy przyj­
dą do nich równie niespodziewa­
nie jak to nastąpiło w Poznaniu.

ROMAN STEFAŃSKI
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FIAT
^Formuła Cinąuecento” zade- 

łjutowała w ubiegłym tygodniu 
w poznaniu. Z 16 zawodników, 
którzy dokonali w FSM na pre­
ferencyjnych warunkach finan- 
jowych (?) zakupu samochodu 
,cinqueoento 903” do I eliminacji 

'zgłosiło się 12 kierowców. Wy­
grał Krzysztof Fedorowicz przed 
pawiem Kałużą i Sebastianem 
Lewandowskim.

RENAULT
Kilka tygodni temu „Renault 

Polska” w warszawskim hotelu 
Sobieski” pokazał uroczyście 

luksusowego „safrana”. Już za 
kilka dni pojazd ten będzie miał 
także swoją krakowską premie­
rę.

Jakiś czas temu telewizja pokazała nam krótki 
materiał o montażu w lubelskiej Fabryce Sa­
mochodów Ciężarowych, eleganckich „peugeo­

tów 405”. Lśniące, francuskie limuzyny sąsiadowa­
ły z mniej już błyszczącymi, poczciwymi „żukami”, 
których proces wytwarzania przypominał ten. któ­
ry znamy ze starych filmów.

Zaś sam „żuk” jest autem tak przestarzałym, że 
nie ma sensu porównywać go z pojazdami tego ro­
dzaju. produkowanymi na świecie. Coś nie może 
doczekać sie produkcji seryjnej, której termin znów 
przesunięto, dawno już skonstruowany „lublin” no­
wej generacji. Także i on zdążył sie już nieco ze­
starzeć. nie na tyle jednak, aby jego wytwarzanie 
było pozbawione sensu.

W samochodach użytkowych liczy się bowiem nie 
tyle superatrakcyjny wygląd i high-tech, co ekono­
mia zakupu i eksploatacji, własności transportowe, 
trwałość i niezawodność. Z pewnością wyroby reno­
mowanych firm zachodnich są nowocześniejsze od 
„lublina”, lecz przecież nie każdego stać na kupno 
np. „forda transita” za kwotę rzędu 400 min zł. 
Zresztą. .,volkswagen transporter-bus”. jeden z naj­
popularniejszych na świecie samochodów dostaw­
czych był produkowany przez ponad 30 lat z silni­
kiem umieszczonym z tyłu, co zdawałoby się być

TOYOTA
16 grudnia 1992 roku w Bur- 

naston, hrabstwo Der.byshire
(Wielka . Brytania) rozpoczęto 
produkcję w zakładach „Toyota 
Motor Manufacturing Limited”. 
W tym też dniu z taśmy zjechała 
pierwsza zbudowana w Europie 
„carina E”. W bieżącym roku -an­
gielska fabryka „toyot” wypro­
dukuje 36 tysięcy samochodów, 
w 1994 roku już 100 tysięcy a 
docelowa zdolność szacowana 
jest na 200 tyś. aut.

MERCEDES
Autobusy „mercedes” wyposa­

żane są ostatnio w urządzenia, 
których działanie przypomina 
tzw. „czarną skrzynkę” monto­
waną w samolotach. Rejestruje 
ona parametry jazdy, wszelkie 
ruchy pojazdu, prędkość, zacho­
wanie w zakrętach, przyspiesze­
nia itp. w .czasie 30 sekund przed 
wypadkiem i 15 sekund po wy­
padku. Co 45 sekund dane są ka­
sowane i zapisywane są nowe 
parametry.

Zza kierownicy 
krakowskiego szofera

Uprzejmie pytamy szefa Ko­
mendy Wojewódzkiej Policji w 
Krakowie czemu to radiowozy 
szkolące funkcjonariuszy na pra­
wo jazdy zaopatrzone wyraźną 
tablicą z literą „L” poruszają się 
po ulicach Krakowa objętych 
strefą „B”?

Parę dni temu ulicą Podgórską 
poruszał się „maluch” pchany 
przez starszego mężczyznę. Wszy­
stko wskazywało na to że w je­
go aucie zabrakło paliwa. Tak 
przechodnie jak i kierowcy nie 
pomogli pechowemu kierowcy. 
Może dlatego że na jego samo­
chodzie nalepiona była „gustow­
na” zielona nalepka z wyciąg­
niętym środkowym palcem... (j)

Mój Benz, moja Mercedes...
zrzeszenia automobilistów na zie­
miach polskich. Wilhelm Ripper 
— wspólnie z Emilem Retingerem, 
synem znakomitego krakowskiego 
adwokata Józefa Retingera — za­
łożył w 1910 r. sklep automobilo­
wy pn. „Auto” przy pl. Szczepań­
skim 2. Firma „Auto” oferowała

Na otwarcie krakowskiego salo­
nu Generalnego Przedstawicielstwa 
„Mercedesa — Benza” AG i „Por- 
scha” AG w Polsce, nakładem 
Sobiesława Zasady ukazała się ko­
lejna publikacja Andrzeja Boguni- 
-Paczyńskiego, krakowskiego dzien­
nikarza, zamiłowanego w wyszu-
kiwaniu z archiwaliów ciekawych 
krakowskich tematów do książko­
wych opracowań. Tym razem by­
ła to praca o pierwszych w Kra­
kowie „Daimlerach”, „Benzach” i 
„Mercedesach”. Autor przypomina, 
iż pierwszy już 35-konny pojazd, 
skonstruowany w 1801 r. przez Pa­
ula Daimlera i Wilhelma Mayba- 
ciia, a wyprodukowany w Canstatt 
został nazwany na cześć 12-letniej 
wówczas córki Emila Jellinka jej 
imieniem — Mercedes. Na maszy­
nie tej marki już ulepszonej star­
tował w czerwcu 1902 r. w wyści­
gu Paryż — Wiedeń, mieszkający 
nieco wcześniej w Krakowie, nasz 
rodak hr. Emil Zborowski, który 
w tym wyścigu zajął II miejsce. 
Pierwszy benzynowy pojazd do­
tarł do Krakowa przed niemal stu 
laty — 12 VI 1895 r., a do pierw­
szych w Krakowie użytkowników 
tych maszyn zaliczali się znako­
mici automobiliści — Wilhelm Rip­
per i Włodzimierz Ustyanowicz, 
którzy stworzyli w Krakowie war­
sztaty naprawcze przy ul. Łazien­
nej 6 (obecnie A. Asnyka) i przy 
ul. Smoleńsk 31.

Z tych warsztatów i garaży ko­
rzystali członkowie, powołanego 
w marcu 1908 r. Galicyjskiego Klu­
bu Automobilowego, najstarszego

zarówno części zapasowe do samo­
chodów, utensylia, gadżety, jak i 
ubiory automobilowe. Jednym ze 
stałych klientów firmy „Galie. Au- 
to-Garage” był słynny mistrz pę­
dzla — Wojciech Kossak, o czym 
czytamy i w jego korespondencji, i 
w książce „Maria i Magdalena” pió­
ra jego córki — Magdaleny Samo­
zwaniec i on też był pierwszym pre­
zesem Krakowskiego Klubu Auto- 
mobiliowego.

Dokumentacyjna książka A. Bo- 
guni — Paczyńskiego zawiera wie­
le — po raz pierwszy udostępnio­
nych — zdjęć, cytatów z prasy, 
podobizn inseratów i reklamowych 
afiszy. Wprowadza nas w świat 
warczących o szprychowych ko­
łach — maszyn, jegomości wąsatych 
w skórzanych płaszczach, pilotkach 
i przeciwkurzowych okularach, któ­
rzy do wyścigów stawali, by pę­
dzić z szybkością zawrotną 30 do 
70 (!) km na godzinę, konkurencji 
i atrakcji na trasach, a także tru­
dów personelu krakowskiej monto­
wni tak przy ul. Smoleńsk 31, jak 
i przy ul. św. Gertrudy 2. Publi­
kacja tego autora uświadamia, iż 
Kraków miał swój udział w świa­
towym rozwoju motoryzacyjnego 
przemysłu.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

Sunny

YanetteAutoryzowany dealer poleca samochody:

PEUGEOT POLONEZ TRUĆK:
POLONEZ CARO NYSA I ZUK
OFERUJEMY również nowe i używane samochody osobowe, 

dostawcze i pólciężarowe z USA i Europy Zachodniej.
DOGODNE RATY 

LEASING 
NATYCHMIASTOWY ODBIÓR

Rondo Mateczny, Kraków 
ul. Wadowicka 2

g (Ó-12) 67-45-55 ‘
poniedziałek—sobota godz. 900—20°° 

niedziela godz. 9°°—1400

FSO

„LUBLIN”, następca „ŻUKA”
rozwiązaniem wielce niepraktycznym, ze względu 
na utylitarny charakter tego pojazdu. Dopiero w 
1990 r. wszedł na rynek aktualny model „T-4”. xe 
źródłem napędu umieszczonym w przodzie.

Gdy nowy produkt FSC będzie sobą reprezento­
wał wysoką jakość przy umiarkowanej cenie i ko­
rzystnych warunkach płatności, stanie sie intere­
sującą oferta także dla tych, którzy nabywają obe­
cnie nieraz mocno wyeksploatowane samochody 
zachodnie tego typu.

Prototyp następcy „żuka” jeździł jako sanitarka 
w służbie Belwederu. Uruchomienie produkcji tych 
pojazdów na dużą skalę przyczyni się do wzrostu za­
trudnienia tak w FSC. jak i w zakładach kooperu­
jących. Pieniądze wydane na zakup „lublinów” po­
zostaną w kraju, przyczyniając się do rozwoju fa­
bryki. Istniejące egzemplarze nowego samochodu 
dysponują silnikami wysokoprężnymi z Andrycho­
wa, o symbolu 4C90. oraz benzynowymi, pochodzą­
cymi z firmy „Peugeot”. W wojskowych zakładach 
pod Łodzią montuje się dostawcze „mercedesy” 
Trzeba jednak dać szansę także krajowemu prze­
mysłowi motoryzacyjnemu i polskiej myśli tech­
nicznej. aby nie zmarnować lat prac konstrukcyj­
nych. które pochłonęły znaczne środki, pośrednio 
również z kieszeni nas wszystkich. (AGo)

Faule konkurencji

„Opel“ kontra „Yolkswagen"
Koncern „Yolkswagena” półtora roku temu rozpoczął kampanię 

pozyskiwania najlepszych menedżerów „Opla”. Zdaniem tygodni­
ka „Der Spieged” kampania ta nasiliła sie po przejściu Ignatio 

Lopeza z GM do VW. W jego ślad poszło 6 menedżerów GM, którzy 
należeli do jego najbliższych współpracowników. A szef działu ba­
dań i rozwoju „Opla” otrzymał nawet oferte osobiście od prezesa 
VW Ferdinanda Piecha.

Tak szeroka kampania werbunkowa nie zdarzyła się dotąd w 
Niemczech. Na ogół nawet przedsiębiorstwa będące najostrzejszymi 
konkurentami przestrzegają pewnych niepisanych reguł. Niektóre 
stosują także w kontraktach klauzule zakazującą przejścia do kon­
kurencji w ciągu nawet kilku lat od zwolnienia sie. W zamian wy­
płacane sa wysokie rekompensaty.

Pikanterii doda je w tej historii fakt, że’Lopez wziął > udział w 
poufnej konferencji „Opla” na kilka dni przed przejściem do „Volks- 
wagena”. Wtedy jeszcze dementował zdecydowanie pogłoski, że go­
tów jest nrzvjąć oferte „VW” i zapewnił, że w GM czuje sie jak 
w rodzinie. Na tej konferencji w Russelsheim zarzad „Opla” zazna­
jomił wysokich przedstawicieli centrali General Motors z modela­
mi, które mają zostać wprowadzone na rynek w 2000 roku. Przed­
stawiono nie tylko szkice i fotografie, ale także modele zrobione w 
skali 1:1. Odbyły sie także testy wozów prototypowych, które do 
produkcji wejdą w najbliższych latach. Współpracownicy Lopeza ca­
ły czas robili zdjęcia. Teraz General Motors zarzuca Lopezowi, że 
dostarczył „VW” ważnych dokumentów dotyczących różnych dzie­
dzin działalności „Opla”.

Jego szef David Herman oświadczył, że „Volkswagen” sprawia 
wrażenie, iż chce rozwiązać swoje własne kłopoty przez kampanię 
werbunkowa u „Opla”. Jego zdaniem jest to chęć celowego szko­
dzenia konkurencji.

Rzecznik „VW” nie ustosunkował sie konkretnie do tych zarzu­
tów. ale wyraził nimi zdziwienie i zapewnił, że „VW” nie stosował 
niedozwolonych praktyk.

Sprawa nabrała dużego rozgłosu w Niemczech i trafiła do sadu.
(onr. JUR)
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AUTORYZOWANY DEALER
Miera

Patrol

ulubieniec pań na całym świetie
hatch-back 3 -lub 5 • drzwiowy, silnik benzynowy 1,0 
najnowsza generacja światowego bestseileru naszej firmy, 
nadwozia 4- lub 5 drzwiowe, silniki benzynowe 1,4 i 1,6 
oraz 2,0 diesel
szybki, zwrotny samochód dostawczy o ładowności 800 kg, 
nadwozie furgonowe poj. 4,5 m3 lub mikrobus 8 osobowy
„nie do zdarcia* trwały samochód terenowy, nadwozie 7- lub 
9-osobowe, silnik wysokoprężny 2,8

leasing, raty, ulgi celne kontyngent _ . .
Naprawy samochodów,sprzedaż części zamiennych i akcesoriów
Sprzedaż * montaż airtoatarmów samochodowych IMUl-T-lOCK.

Sprzedaż • montaż radioodtwarzaczy renomowanych firm.
Rust Evader - elektroniczna ochrona antykorozyjna. .

31-928 Kraków, Al. Jana Pawh II186. / Rondo Czyżyńskie /
tel: 012/44-87-11, 012/ 44-21-78 fas: 012/ 21-37-41, the 32-65-17

W niedziele Salon czynny w godz. 10-14

tel. 21-22-46.

B&S MOTOR

ESCORT VAN 
TRANSIT van 
najlepsze w swojej 
klasie 
samochody dostawcze 
w Europie.

Prowadzimy sprzedaż 
oryginalnych części zamiennych. 
© DETAL

@ HURT
® NA ZAMÓWIENIE
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■ SAMOCHODY KRAJOWE
i SPRZEDAŻ
FIAT 126 p, 1937 r., przebieg 40.000, 25 
min. Tel. 11-51-45.

FIAT 126 p, 1986 r„ przebieg 60.000, 19 
min. Tel. 47-70-89.

PRZYCZEPA N41 OB, 1988 r., 5 min. Tel. 
36-43-21.

PRZYCZEPA kempingowa N126,1933 r., 
21 min. Tel. 11-76-94, Kwartowa 1/24.

PRZYCZEPA kempingowa, stan idealny, 
kuch., gaz, umywalka, 1970 r., 25 min. Tel, 
21-25-63, po 17.

FIAT 126 p, FL, XI 1989 r., przebieg 
38.600 km, 31 min. Tel. 37-92-78.

FIAT 126 p, 1987 r„ przebieg 53.000 km, 
pełny lifling, wersja eksportowa, 27 min, 
Tel. 47-54-25.

FIAT 126 p, 1984 r., przebieg 65.000 km, 
15 miń. Tel. 37-04-74,19-21.

PRZYCZEPA kempingowe 126E, 1989 r., 
nowa, 20 min. Tel. 11-77-35.

FSO 1500,1985 km, przebieg 88.000 km, 
20 min. Tel. 33-23-35.

SAMOCH O D Y Z AG RAN ICZN Ę?
' ' KUPNO
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ZAGRANICZNY, uszkodzony, od 84 r., 
przebieg średni, od 15 min. Tel. 11 -47-71.

SKODA 105-120-130, 1985-90 r„ roz- 
bita, skasowana. Tel. 224-04 Nowy Sa.cz.

VW Golf turbo diesel, 1990 lub 1991 r, 
przebieg nieduży. Tel. 66-30-45.

SKO DA Favorit, 1991 -92 r., mały przebieg 
• —stan idealny. Myślenice (0115) 223-43.

FORD Escort 1100, biały, 1984 r„ 115tys. 
km, 63 min (do uzgodnienia); 5 drzwiowy, 
alarm, radio, nowe opony i akumulator. Tel. 
(012) 44-57-50 wieczór.

AUDI 100,1975 r„ 116.000 km, 25 mim 
jasnoniebieski, benzynowy 1588 cm’, sil­
nik stan b. dobry (z dodatkową blacharką) 
lub zamienię na Fiat 126 p. Tel. (0-12) 
44-57-50 wieczorem.

AUDI 100,1975 r„ 116.000 km, 25 min, 
1588 cm’, 85 KM, 4 drzwiowy, niebieski, 
przedni napęd (z dodatkową blachą) lub 
zamienię na F 126 p, F 127, F 128. Tel. 
(012) 44-57-50 wieczorem.

FORD Escort1,1 combi, 1984 r„ T14.000 
km, 63 min (douzgodnienia), 50 KM, biały, 
5 drzwiowy, alarm, nowe opony, akumula­
tor, amortyzatory lub zamienię na działkę 
budowlaną 5-7 arów. Tel. (0-12) 
44-57-50 wieczorem.

ŁADA Samara 1300, 1991 r., przebieg 
16.000 km, 80 min. Tel. 66-20-88 wewn. 
14-41.

RENAULT 12,1973 r„ przebieg 155.000 
km, 12 min. Tel. 21-01-73.

VW Transporter 1600,1989 r„ po remon­
cie silnika, 37 min. Tel. 67-67-14 wieczo­
rem.

OLCIT Club, 1988 r„ 35.000 km, 35 mirt 
lub zamienię na inne. Tel. (0-115) 218-63, 
8-1 8, 208-29, po 20.
MERCEDES 190 D, 1986 r„ czerwony,' 
przebieg 95.000 km, 105 min. Tel, 
21-74-81 kantor.

MERCEDES 390 D, 1977 r„ przebieg 
200.000 km, 40 min. Teł. 21 -25-63, po 17.

FORD Transit Bus, 9-osobowy, 1991 r., 
przebieg 38.000 km, 265 min. Tel, 
55-18-52.

MOTOROWER Honda, 50 cm’, 1991 r., 
1800 km, 16 min. Tel. 21-30-32 wewn* 
136.

DAIHATSU Charadediesel, 1984r„ prze­
bieg 10.000 km po remoncie , udokumen­
towane, 55 min. Tel. 66-30-45.

FIAT Ritmo, 1982 r„ przebieg 140.000 km, 
32 min. Kraków, ul. H. Marusarzówny 36, 
66-27-80 (osiedle Kliny).

MAZDA 626 2,0D, 1988 r„ przebieg 
144.000-km, 120 min. Tel. 33-01 -28.

PEUGEOT 505 turbo, wtrysk-benzyna, 
1985 r„ przebieg 147.000 km, 68 min. Tel. 
grzeczn. 224-04.

FORD Escort 18000, 1990 r„ przebieg 
50.000 km, 150 min. Zakopane 143-44.

ŁADOWARKA „Białoruś", 1985 r„ 750 
MTG, cena do uzgodnienia 40 min. Tel. 
(012) 67-30-22.FORD Escort 1300, 1980 r„ przebieg 

106.000 km, 29 min. Tel. 37-71-10.

FORD Escort 1300, 1980 r., przebieg 
106.000 km, 29 min. Tel. 37-00-15.

VW Garbus, 1971-1977 r„ przebieg 
60.000 km, 27 min. Tel. praca 11 -92-95, 
Kraków, Kasprowicza 9A/1.

MERCEDES 190 E, 2,0,1988 r., przebieg
150.000 km, cena ok. 205 min. Tel. 

' 66-78-04.

FORD Transit, 1985 grudzień, przebieg 
20.100 km, 60 min. Tel. 47-76-12.

NISSAN Sentra, 1989 r., przebieg 70,000 
km, 108 min. Tel. 22-55-14.

rKUPNO SPRZEDAŻ-.
[ SAMOCHODÓW |

ZA DARMO
Chceszsprzedać lub kupić samochód? Jeżeli tak to wytnij zamiesz­

czony poniżej kupon (odbitek ksero nie przyjmujemy) wpisz pod­
stawowe dane swojego pojazdu wraz z ceną (w złotówkach), 
adres lub telefon i przynieś go do Agencji Reklamowej „Dzien­
nika Polskiego” Kraków, ul. Wiślna 2, w poniedziałki, wtorki 
każdego tygodnia w godz. 80t,-16O0.

Twoje ogłoszenie drukowane będzie w soboty na kolumnach po­
święconych motoryzacji.

Nasza oferta dotyczy również firm zajmujących się handlem samo­
chodami, także komisów ale tylko na zasadzie: jedsn kupon, jeden 
samochód.

Za względu na ograniczoną ilość miejsca o przyjęciu bezpłatnego 
ogłoszenia decydować będzie kolejność zgłoszenia.

KUPON na bezpłatne ogłoszenie

Marka samochodu 
Roeznik
Przebieg .........
Cena
KUPIĘ SPRZEDAM nie właściwe skreślić

Adres lub telefon
4
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^SPORTOWY
XXIX kolejka piłkarskiej ekstraklasy

Czy Kmita pomoże?
Po przygotowaniach i zwycięskiej wyprawie reprezentacji do San 

Marino na ligowe boiska powracają piłkarze ekstraklasy. W Krako­
wie kibice mogą udać się na Suche Stawy...

HUTNIK — GÓRNIK Zabrze. 
Po przegranej 0—2 z Ruchem 
groźba degradacji znów bardzo 
silnie ciąży nad Hutnikiem. a w 
samym klubie sytuacja bardzo 
trudna — nroblemy ekonomiczne. 
Na kłopoty nie mogą nie narze­
kać też sami futboliści. Pracują 
już nod kierunkiem nowego szko­
leniowca, Piotra Kocąba. który 
do tej pory był asystentem Bo­
gusława Hajdasa. Ten ostatni —- 
jak wiadomo — zrezygnował z 
funkcji pierwszego trenera hu­
tniczego zespołu; argumentował, 
iż nie potrafił znaleźć wspólne­
go jeżyka z zawodnikami... W 
dzisiejszym meczu z Górnikiem 
nie wystani Kazimierz Węgrzyn 
(kara za ..czerwień” z Ruchem), 
reszta piłkarzy potowa do grv. 
Dla krakowian nie ma innego 
zadania jak tylko zdobycie dwóch 
punktów; »o prostu chcąc real­
nie myśleć o utrzymaniu sie w 
lidze wypadałoby — w najbliż­
szych sześciu snotkaniach (z dzi-

Biegi z Miss Polonia
Dziś na krakowskich Błoniach 

wielkie święto sportu związane 
s III Biegiem Samorządowym. 
Oto program imprezy: 10.20 ćwi­
czenia relaksacyjne w wykona­
niu mistrzów kung fu, 10.35 
mipilista przebojów. 10.50 u- 
roczyste otwarcie, 11.00 bieg dla 
dzieci z klas I-III z udziałem 
Miss Polonia Ewy Wachowicz, 
prezydenta Krakowa Józefa Las- 
soty i znanych krakowskich 
sportowców, 11.15—12.15 . biegi 
szkół podstawowych, 12.30 Bieg 
Samorządowy (1500 m), 12.45
marszobieg dzieci niepełnospra- 
wnych, 13.00 Wielki Bieg Rodzin­
ny, 13.10 pokazy gimnastyczne w 
wykonaniu dziewcząt z Sokola, 
13.25 minilista przebojów, 13.J0 
występ zespołu „Wawele”, 14.00 
dekoracja zwycięzców, 14.40— 
16.00 kopęert . Waweli”. 16.00 
mecz piłki nożnej Rada Miasta 
— RMF FM.

Poza tym od 11.00 gry, zabawy 
S konkursy dla dzieci. Na uczest­
ników czeka szereg nagród i 
niespodzianek. (Ir)

Kalendarzyk sportowy
Hutnik — Górnik Zabrze (I li­

ga), sobota godz. 17.
Igloopol — Zagłębie Sosnowiec 

(II liga), sobota godz. 17.
Garbarnia — Stal II Mielec 

(III liga), sobota, godz. 11
Tarnovia — Stal Sanek (III 

liga), sobota godz. 17.
Unia — Kabel (III liga), nie­

dziela godz. 11.
Cracovia — Izolator Bogu­

chwała (III liga), niedziela godz. 
17.

Glinik — Jarosław (III liga), 
niedziela godz. 17.

ŻUŻEL
Turniej indywidualny o Puchar 

Sponsorów — stadion Wandy, 
niedziela godz. 16.

MINIBASKET
Międzynarodowy turniej dziew­

cząt i chłopców — hala Hutnika, 
sobota godz. 9—18, niedziela 
godz. 8—13.30.

siejszym włącznie) — zdobyć 8 
—10 punktów... Czy pomoże no­
wy menedżer Stanisław Kmita?

ŁKS — WISŁA (początek o 
godz. 17). Marzec i kwiecień by­
ły w<”le nn-wślnymi miesiącami 
dla „Białej Gwiazdy”. Maj odwrot­
nie — trzy grv, trzy porażki, 
bramki: 2—6... Nie ma nunktów 
—• nie ma pieniążków, przecież 
żyć z czegoś trzeba... Do Łodzi 
pojechali wiec krakowianie (w 
pełnym składzie) z mocnym po­
stanowieniem wywalczenia cze­
goś konkretnego. Liga liga, ale 
przy Reymonta toczą się już roz­
mowy. na linii Piotr Voigt — 
zawodnicy, dotyczące nowych 
kontraktów. To może być doda­
tkowym bodźcem dla wiślaków 
do wysiłku, wypada też pamię­
tać o jesiennym 0—3 w podwa­
welskim grodzie...

W pozostałych meczach: Ja- 
riellonia — Zawisza, Legia ■— 
Katowice. Olimpia — Lech. Ruch 
— Widzew. Siarka — Pogoń, 
Stal — Śląsk, Zagłębie — Szom­
bierki. (BAT)

Prosto z 1/4 finałów MS

Rem pała 
w Krakowie 
Prosto z ćwierćfinału indywi- 

dualrwch MS na żużlu w Wie­
ner Neustadt przyjadą do Kra­
kowa dwaj czołowi polscy za­
wodnicy Jacek Rempała (Unia 
Tarnów) i Dariusz Stenka (Mo­
tor Lublin), by wystartować w 
niedzielę o godz. 18 w ogólno­
polskim turnieju na torze Wan­
dy w Nowej Hucie, ul. Odmo- 
gile 1B, Oprócz nich o pucha­
ry. telewizor ko1orowv, magne­
towid i wiele innych nagród 
walczyć będą Jan Krzystyniak. 
Georgi Petranow oraz inni za­
wodnicy I- i H-ligowi. Organi­
zatorzy przygotowali niespodzian­
ki dla kibiców. Ceny biletów: 
40. 30 i 20 tys. zł. (Ir)

PS. W niedzielę. 23 bm. o godz. 
10.05 Radio Mariackie Kraków, 
nadające na fali 70.78 przepro­
wadzi bezpośrednią transmisję z 
tych zawodów.

OŚRODEK
REKREACYJNO-LECZNICZY 

„KOLIBA”
w Piwnicznej, tel. 248 lub 261 

zatrudni natychmiast

LEKARZA
Najchętniej znającego proble­
matykę rehabilitacji, rekrea­
cji. odnowy biologicznej, od­

chudzania

SPRINTEM
A (B) ZURYCH. Międzynaro­

dowa Fedefacja Hokejową poin­
formowała, że turniej kwalifika­
cyjny do Igrzysk Olimpijskich w 
Lillehammer odbędzie się we 
wrześniu w Wielkiej Brytanii.

A GOETEBORG. V/ 1/8 tur­
nieju indywidualnego mistrzostw 
świata w tenisie stołowym An­
drzej Grubba uległ Belgowi Jea­
nowi Michelowi Saive 17—21, 
15—21, 19—21.

A LONDYN. Piłkarski Puchar 
Anglii wywalczyli zawodnicy 
Arsenału wygrywając w powtó; 
rzonym meczu 2—1 (po dogryw­
ce).

A LUKSEMBURG. W elimina­
cyjnym meczu piłkarskich mis­
trzostw świata Luksemburg zre­
misował z Islandią 1—1.

Hurtownia Alkoholowa „ALU"
— poleca

pełny asortyment towarów i 
ZAPRASZA. 

Kraków, ul. Gdańska 12, 
tel. 127419

mh-l7a«3

Fundacja dla utalentowanych narciarzy

Fortuna z Fortunę
W Zakopanem z Inicjatywy 

działaczy TS Wisła powstała 
pierwsza w sporcie narciarskim 
fundacja o nazwie: „Tatrzańska 
Fundacja na Rzecz Rozwoju Ta­
lentów Narciarskich — Fortuna 
1994—2002”. Fortuna — to bynaj­
mniej nie przebogate telewizyjne 
Koło Fortuny lecz nienajbogatszy 
choć złoty — Wojciech Fortuna 
mistrz olimpijski w skokach nar­
ciarskich. były zawodnik a obec­
nie wiceprezes TS Wisła w Zako­
panem. Dla dobra sprawy nar­
ciarskiej użyczył swojego naz­
wiska aby Fundacja i jej cele 
były zrozumiałe. Cyfra 2002 odno­
si się do marzeń polsko-słowac­
kich o zimowej olimpiadzie 
wspólnie zorganizowanej w 2002 
roku po obu stronach Tatr.

Fundacja, jak nazwa wskazu­
je, została założona na rzecz roz­
woju talentów narciarskich z 
tym, źe uściślono zakres do nar­
ciarstwa klasycznego tj. skoków, 
kombinacji norweskiej i biegów. 
Jak powiedział na pierwszym 
zebraniu organizacyjnym „Król 
nart” — STANISŁAW MARU­
SARZ, V7isła ma medalistów o-

limpijskich i z mistrzostw świa­
ta, więc jak najbardziej klub ten 
ma prawo do powołania Fun­
dacji, poza tym ma bazę, konta­
kty, działaczy itp.

Przewodniczącym siedmiooso­
bowego zarządu Fundacji został, 
działacz Związku Podhalan Fran­
ciszek Bachleda-Księdzulorz. 
który oświadczył, że Fundacja 
będzie pełniła rolę służebną w 
stosunku do narciarstwa klasy­
cznego i absolutnie nie będzie się 
wtrącała do żadnych poczynań 
szkoleniowo-organizacyjnych,

Wiceprezesem do spraw sporto­
wych został Wojciech Fortuna, 
sekretarzem dyrektor TS ’ isła 
Wiesław Jasiński, skarbnikiem 
znany przedsiębiorca budowlany, 
były biegacz AZS Józef Pawliko- 
wski-Bulcyk, który wielokrotnie 
już wspomagał „kiesą” narciarzy.

Do zarejestrowania Fundacji 
potrzebny był fundusz założyciel­
ski w wysokości 50 min zł, i już 
został zebrany. Pieniądze wpłaciło 
23 członków Fundacji i 5 za­
kopiańskich klubów.

(W.jarz.)

Przyjaciołom, Koleżankom, Kolegom, Sąsiadom, Znajomym, w 
tym Dyrekcji i Pracownikom Instytutu Obróbki Skrawaniem — 

■wszystkim, którzy uczestniczyli w ostatniej drodze

Mp-

BRONISŁAWA CHMIELEWSKIEGO
za życzliwą pomoc i wyrazy współczucia w tej trudnej dla nas 

chwili składamy serdeczne podziękowania,
RODZINA

OGŁOSZENIA EKSPRESOWE

>

•I'
■i2

$ 
i
■?

I
-

MOTORYZACYJNE

PRACALOKALE

EUGENIUSZ SZCZEPAŃSKI

CÓRKA, ZIĘĆ I RODZINA

3SKSE3SSaSS:

Panu

dr. ANDRZEJOWI MAZURKOWI

Kierownikowi Zespołu ds. Ekonomiki i Fakturacji

Kol. ANDRZEJOWI KORZENIAKOWI

Koleżance

MARII GARSZTECKIEJ

Panu

mgr. WIESŁAWOWI GÓRZYŃSKIEMU

Odszedłeś tak niespodziewanie, 
pozostawiając tęsknotę i ból.

Pracownicy 
Wojskowego Biura Emerytalnego 

w Krakowie

Nabożeństwo żałobne i odprowadzenie Zmarłego na miejsce wie­
cznego spoczynku nastąpi w poniedziałek 24 maja 1993 r. o godz. 
13.00 w kaplicy na cmentarzu Podgórskim, o czym zawiadamiają 
pogrążeni w głębokim smutku

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 20 maja 1993 roku 
zmarł

składamy wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci Matki.
Dyrektor, Koleżanki i Koledzy 

z Biura Studiów i Projektów 
Budownictwa Wiejskiego 

w Krakowie

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci Ojca składa
Dyrekcja PBP Budostal 2 SA 

w Krakowie

; Dyrektorowi Wojewódzkiego Specjalistycznego Szpitala Dziecięcego 
im. św. Ludwika w Krakowie wyrazy głębokiego współczucia z 

i powodu śmierci Ojca składa
i Dyrekcja i Pracownicy

; Polsko-Amerykańskiego Instytutu Pediatrii
AM w Krakowie

wyrazy ccrfecznego współczucia w związku ze śmiercią Ojca 
składają

WIELICZKA — sprzedam tanio 
DOM (woda, gaz, centralne) na 
działce 27 arów. 78-33-72.

WYNAJMĘ lokal lub magazyn na 
dyskotekę. Pilne. Oferty: 22921 
Kraków Wiślna 2.

NOWEGO Fiata Tipo — kupię. Tel.
37.-93-32. g-22827

ZATRUDNIĘ fryzjerką męską.
12-97-53. mg-21908

PRZEDPŁATĘ kupią. 36-27-60,
wieczorem. g-22812

ESCORT 1.6 D — sprzedam.
12-31-23. g-22838

ZAKŁAD kamieniarski zatrudni 
betoniarzy, kamieniarzy. 66-63-89 
(7—15). mg-21870

SPRZEDAM sam. m-ki’ Mercedes 
406D. Ładowność 1,5 pod plandeką. 
Tel. 56-13-35, 11-70-54.

mg-21837

SPRZEDAM Citroen kombi (kara­
wan) diesel 1986. 22-18-22, wieczo­
rem. mg-21879

UBRANIA robocze szyje (wraz z 
nadrukiem firmowym) — też na 
zamówienie „Leostyl” — Łokiet­
ka 26, tel. 33-83-23 i 34-17-03.

WIDEOFILMOWANIE. 67-63-49.
jg-23015

ANTENĘ satelitarną nową — ta­
nio. 11-13-82. g-22534

POLAK 10 lat w RFN — Gescheft- 
man prywatna firma szuka ładnej 
i inteligentnej dziewczyny do 27 
lat. Cel matrymonialny. Aktual­
ne w trybie pilnym, Oferty: 22921 
Kraków, Wiślna 2.

UNIEWAŻNIAM pieczątkę o treści 
Teresa Dudek-Wolnicka, lekarz 
stomatolog, ul. Wesoła 3/33 KR 
786. g-21767

SPRZEDAM w atrakcyjnym miej­
scu punkt sprzedaży na Placu Ry- 
bitwy. Tel. 56-44-52, 8—16, tel.
grzecznościowe 33-63-20, 44-26-85.

g-22874

WOD.-KAN.-GAZ. 56-18-70.
mg-21874

PIANINO. Tel. 48-27-11.
g-22849

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 19 maja 1993 roku zmarła 
w wieku 92 lat

„SKALPOL” zatrudni murarzy, 
tynkarzy, zbrojarzy, cieśli. 76-16-60, 
55-64-79. g-22730

KUCHARZA, pomoce kuchenne za­
trudnię. 47-52-28. g-22809

ZAKŁAD Elektroinstalacyjny 
przyjmie elektryków. Zgłoszenia 
osobiste — Kraków, ul. Długa 35 
w dniu. 24.05.1993 (7—9).

g-22808

OPIEKUNKA do dzieci potrzebna 
od zaraz. Kraków, 86-15-73.

g-2282S

ZATRUDNIĘ murarzy-tynkarzy.
Tel. 12-38-83. mg-22922

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 17 maja 1993 roku 
zmarł

BRONISŁAW KOLIŃSKI

nieodżałowany Kolega, myśliwy’ i członek Zarządu Kola Łowiec­
kiego „Sylwan”.

Cześć Jego pamięci!
Koledzy i Zarząd Koła

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy współczucia.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 19 maja 1993 r. zmarła 
nagle ♦

SPRZEDAM Forda Sierra 2 IS 
1987, 110.000.000, tel. 37-10-14.

g-22833

POLONEZ 1500 1991, 49.000 km, 73 
min. Tel. Szczurowa 4M7, 

g-22509

Urodzona w 1901 roku w Glinianach na Ziemi Lwowskiej, czło­
wiek wielkiej dobroci i życzliwości.

Nabożeństwo żałobne przy Zmarłej odprawione zostanie w po­
niedziałek 24 maja o godz. 10 w kaplicy na cmentarzu Rakowic­
kim, po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłej na miejsce wieczne­
go spoczynku.

I

LUCYNA SULARZ
długoletnia pracownica „ORBIS” S.A. Hotele: Cracovia, Hoiiday 

Inn, Francuski, Wanda.
W Zmarłej straciliśmy świetnego pracownika oraz życzliwą 

Koleżankę.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 22 maja o godz. 15.00 we Wró- 

blowicach.
Rodzinie składamy wyrazy głębokiego współczucia.

Dyrekcja oraz Koleżanki i Koledzy 
z hoteli „ORBIS” S.A. w Krakowie

ANIELA NIESTÓJ

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie we wtorek dnia 25 
maja 1993 r. o godz. 18.45 w kaplicy na. cmentarzu Rakowickim, 
po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecznego 
spoczynku.

CZTEROPOKOJOWE w Eieńczy- 
cach — sprzedam. 43-36-06

g-22557

KUPIĘ dom lub działką budow­
laną w dużym mieście. Cena do 
50.000 DM. Pilne, Oferty 22921 
Kraków Wiślna 2.

ś. f p.

KLAUDIA MONNE
Najukochańsza Ciocia i Babcia.

Pogrążona w żałobie
SIOSTRZENICA Z RODZINĄ

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 18 maja 1993 roku 
opatrzona św. Sakramentami w wieku 96 lat zmarła nasza naj­

droższa Matka, Teściowa, Babcia, Prababcia i Ciocia

RODZINA

SPRZEDAM samochód Jelcz 317 
3W, 1986, stan dobry. Bochnia 
(0-197) 257-35. t-15690

Pogrążona w głębokim smutku

*■ f P-

P.P.M.B. „STED" 
sprzeda 

pustaki żużlowe 
i betonowe.

Os. Wadów 1, tel. 487109. 
Załadunek na paletach gratis.

Tani transport wna

MATRYMONIALNE

NAGROBKI i

/ZGUBY

SPRZEDAŻ

NIERUCHOMOŚCI

Instrumenty muzyczne

Yamaha, Casio
Dom Towarowy, 

ul. św. Anny, HI piętro.
Futerały, statywy 

i akcesoria muzyczne 
9.00 . 20.00

Lastriko i kompozyt, 
różne wzory, 

w elementach i z montażem.
Ceny promocyjne*

Informacja:
P.P.U.H, „MERCA". 
Teh (012) 563176

Radio TaxL 
„Lajkonik” 

® 67-35-35 
Usługi na.telefon
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WAKACJE 
Z ANGIELSKIM
©kursy w Anglii 
© 2 i 3 tyg. kolonie: ' I
— Porąbka* Kozubnik
— Bocheniec k/Chęcirt
• półkolonie w Krakowie

Surrey Centra, Kraków, 
ul. św. Anny 9, teł, 21 -15*53

( RZYM 1 
NEAPOL 
najszybciej i najwygodniej

REGULARNE 
PRZEWOZY 

luksusowymi autokarami, 
video + WC.

ODJAZDY 
poniedziałek wtorek, czwartek, 

piątek, sobota.
Kraków, 

lit M. Sklodowskiej-Curie 9 
® 27-30-22,27*37-00 

L W godz. 9.00—17.00. sk-19

Szanowni Klienci
Super Market ABC Centrum B5 
serdecznie zaprasza na losowanie 
atrakcyjnej wycieczki do Grecji 
oraz wielu cennych nagród dnia 
22.05.93 no godz, 1508.

e-17M

PARYŻ JUZ OD 800.000 zł 
RZYM, inne 

WIEDEŃ (BRATYSŁAWA) - 200.030 zł 
BUDAPESZT — codziennie

przejazd dwustronny-250.000 zł

„DReAM-BUS” 
Kraków, 

Dworzec Gł. PKS
<S> 21-44-44 s-iwn

KUPIĘ 
MIESZKANIE
od 70 m2 — Nowa Huta 
peryferie wykluczone, 

tel.12-41-52 po -18w

PIECYKI, termy, naprawa. 48-50-99.
C-1477

g-21833

Wojewódzka Dyrekcja Dróg Miejskich w Krakowie 
zaprasza do składania ofert 

na PRZETARG OGRANICZONY
na wykonania kolektora kanalizacji sanitarnej 

wzdłuż ulicy Lublańskiej w Krakowie
zakres robót:
© kanał 0 1000 mm dl. 196,0 mb
® kanał 0 800 mm dł. 1079,0 mb
0 kanał. 0 2x500 mm dł. 30,0 mb 
© kanał 0 400 mm dł. 7,5 mb 
Przewidywany okres trwania inwestycji rok 1993/94. Termin 
składania ofert do 4.06.1993 r. Dokumentacja techniczna znaj­
duje się w WDDM, ul. Głowackiego 56, pokój 303, tel. 
37-90-00 i 37-90-60 .W- 260. Spośród nadesłanych zgłoszeń 
zostanie dokonany wybór oferentów, do których skierowane 
będą pisemne zaproszenia do wzięcia udziału w przetargu. 
Zastrzegamy sobie prawo swobodnego wyboru oferenta oraz 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

S-2Ź157

Spółdzielnia 
Zaopatrzenia 
O grodniczcgo
43-340 Kozy, ul. Szkolna 9 (HURTOWNIA)

Telefony:
Bielsko-Biała,74-304do 6,74-286,fax74-304:tix035175
Sklepy:
© Bielsko-Biała, ul. Ks. Stojalowskiego 32. ogrodniczy — tel. 231 -96, 

kwiaciarnia —tel. 202-17
8 Bielsko-Biała, ul. Sempołowskiej 15 —tel. 288-03
• Bielsko-Biała, ul. Cieszyńska 140 —tel. 257-09, ogrodniczy i kwiaciarnia
• Skoczów, plac Targowy 2 — tel. 326-85
© Andrychów, ul. Olszyny 7 —tel. 537-70
© Wadowice, ul. Krakowska 19 — tel. 328-36
• Kozy, ul. Krakowska 9a •— tef. 74-288
• Cieszyn, Ul. Michejdy — tel. 220-14

O środki ochrony roślin
O nawozy, torf, ziemię kwiatową
O nasiona warzyw i kwiatów
O mikrociągniki ogrodnicze, kosiarki
O krzewy ozdobne, drzewka owocowe,
O narzędzia ogrodnicze, folie, tunele
O wyroby z tworzyw sztucznych

PRO W A O Zl MY SPRZEDAŻ RATALNĄ bb-047868

PRACA
DEM PAN Wtząsowlca 278, tef. 66-00-88 
wewn. 388 zatrudni: odlewników kokilo- 
wych, mechanika utrzymania ruchu, pra­
cownika działu kontroli jakości.

FIRMA zatrudni: elektronika ze znajomoś­
cią niemieckiego, sitodrukerzy z praktyką, 
technika elektronika z praktyką, mechani­
ków precyzyjnych, młode kobiety do przy­
uczenia zawodu. Teł, 36-80-11.Jg-21920
PRZYJ MĘ kierowców X kat. D. Tel. 
43-06-81,______________ mg-21040
PIEKARZA przyjmę, dla zamiejscowych 
zakwaterowanie. Walka Walewskiego 14 
(Bronowice).M-1887

PRACA dla mężczyzn na platformach wie­
rtniczych, zarobek 410-680 DM dziennie. 
Informacje: Agencja „Rigas" 68-200 Żary, 
skrytka 16. K-572

14-letnia firma elektryczna oraz ogólno­
budowlana przyjmie elektryków oraz 
Wspólnika, Tel, 67-11-24. jg-21163

NAUKA«. .. *■ «■

ATRAKCYJNY obóz językowy dfa mło­
dzieży na Słowacji 27.06-11.07; 
11.07-25.07; 25.07-8.08; tel. (0-12) 
21-59-01. g-18180
KURSY samochodowe. PZMot, Sobies. 
kiego 7, 33-81-30. Dogodne raty. _________________________ —

g-21287< MASKĘ silnika Trabant 1,1 kupię. Kra-
........... ................................................. ków, ul. Skośna 21. Tel. 67-60-45.

r  mg-21100
SPRZEDAM Żuka izoterma, stan bardzo 
dobry. Polonez składak, silnik Fiat 132, 
1600, tal. 66-00-88 wew. 255. D-3635

WULKANIZACJA — komputerowe wy­
ważanie kół, czynna 7-22. (Mateczny). 
67-48-40. mg-14955

KURSY komputerowe (akceptacja MEN) 
— Doktor <1 — Kraków, Mogilska 43, 
11-58-28,11-81-11._________g-19422
KOMPUTEROWE kursy COGITO.' 
22-64-23. g-17622

PRAWO jazdy „Edex”, ul. Dworcowa 12. 
g-21215

SZKOŁA kierowców*A,B,C,Ę,T" rzeczo­
znawstwo 67-26-84, D-293S

KUPNO
„ANTYK" —• galena, lombard, fapicerst- 
wo. Kraków, ul. Smoleńsk 22, 22-26-32, 
22-16-85 — kupi obrazy, rzeźby, grafiki, 
meble, zegary, srebra, biżuterię, porcelanę, 
starocie. Wycena. Pożyczki pod zastaw 
antyków. g-20271

AUTO chłodnię najchętniej Żuka kupię, 
ciągnik ogrodniczy TZ-4K sprzedam. Tel. 
314-51 (0-192). g-21533

LOMBARD „Perlą" Wialopole 24. Teł, 
22-03-50 kupno-sprzedaż; złoto-srebro- 
-korale. mg-14911

OKAZYJNIE kupię siatkę ogrodzeniową i 
używany garaż blaszany, (018) 371-427 
Wieczorem. p-27864

BOCHNIA— dom, Kraków 36-38-64.
______________________ g-18384
KAMERĘ Panasonic M7 sprzedam.
22-90-98. jg-21913

$

$

NARZUTY-—38-54-93, M-1868
OWCZARKI szkockie. Tarnów 21-88-99.
___ _______________________ jg-21183
PILNIE sprzedam Poloneza 1500, rok 
prod. 80. Bielsko-Biała, tel. 71 -670.

047879
SPRZEDAM wyposażenie sklepu. Tel. 
(0-14)24-27-46. Ta-15770

TAPCZAN sprzedam. 55-43-35.
___ __________________ jg-21117
TARCICA Iglasta, liściasta sucha, więźby 
dachowa na zamówienie. Kraków — Koz­
łówek, Polonijna 1. Tel. 55-35-25 wewn. 
131.mg-20047

WYCIĄG budowlany. Os. Krakowiaków 
5/6. jg-21904

WĘGIEL, koks. 36-58-92. jg-19734

MOTORYZACYJNE
AUTOSZYBERDACHY—mont3Ż,Oob-
czyce, tel. 275 wieczorem. jg-21144

AUTOALARMY, zamki centralne, znako­
wanie. 11-22-55. C-1613
BLOKADY MUL-T-LÓCK, tal. 44-87-11.
______________ ___ g-13985

FIRMA Zajączkowski — konserwacja. 
48-66-44, 67-63-60, bonifikata w week­
endy. mg-14954

KUPIĘ silnik VW Transporter 1,6 lub 2,0, 
benzynowy. Tel. (0-14) 45-18-67.
___________________________ Ta-15771

KOMPUTEROWE wyważanie kół także 
Renault, Dacia, Tawrija. Kalwaryjska 35.

mg-14955

WARTBU RGA 353 S Combi, 1988 sprze­
dam. Ul. Skośna 21, Tel. 67-60-45.
__________________________ mg-21100

VW Golf III 1,8i, kupowany w salonie w 
Polsce, bezwypadkowy, 4-drzwiowy, ABS 
i inne—sprzedam. 56-19-93 wew. 33 luł> 
67-62-45 wieczorem. D-3614

GARSONIERĘ sprzedam. 21-50-99. 
g-20891

M-4 sprzedam. 21-50-99. g-20895

MIESZKANIE kupię 21-50-99.
g-20893

MIESZKANIE sprzedam. 21-50-99.
______________ g-20894

POSZUKUJĘ mieszkania do wynajęcia.
21-50-99. g-20892

SPRZEDAŻ

DOM — stan surowy spizedam. Bochnia 
(0-197) 25-837.Ta-15763

DOM jednorodzinny, nowy sprzedam, 
S7-46-25. g-21372

DZIAŁKĘ budowlaną na Woli Justowskiej 
kupię. Oferty 18712 Kraków, ul. Wiślna 2.

O KAZJ A! 1,7 min za ar! 2 działki po 23 ary, 
malowniczo położone nad Zalewem Dob- 
czyckim w Drogini. Tel. 55-72-48 po 19. 
________________________ jg-20740 

OBIEKT mieszkalno-przemysłowy, 1500 
m’, k/Warszawy (40 % wyceny) sprzedam, 
37-78-18 Warszawa.____________K-689

SPRZEDAM używany domek drewniany 
(bez lokalizacji). Joradnów, teł. 75-601.

• mg-21096 
WYDZIERŻAWIĘ nowy dom~na 2 lata— 
Osieczany, 55-46-00/317. D-3628

WYCENY. 55-86-46. jg-16248

MAGAZYN ok200 
wynajmę

BUTELKI 0,33,0,5
' Łupię :

56-30-69
\ & 68-82-20

66-95*22 w. 12*49

USŁUGI
ANTENY. 48-30-42.KK-423
ANTENY. 56-44-03, jg-20769
ALARMY —12-48-10.   g-14153
FIRMA „Sojer”, nowoczesne instalacje 
elektryczne. Ul. Stawisko 12/2.Tel. grzecz. 

, 66-00-88 wew. 332.jg-21186

FIRMA: malowanie, wygładzanie, szpa­
chlowanie ścian, sufitów, likwidacja pęk­
nięć, renowacja stolarki; drewno — antre­
sole, schody, boazerie. 11-25-08.

g-20589
MALOWANIE, tapetowanie, renowacja 
okien, drzwi. 66-96-18. g-21357

„PAJĄK" — malowania dachów.
44-04-29. 358/gB

PASOWANIE okien, zaczepy. Wiercenie 
udarowe. Kodura, tel. 33-70-35.
_________________ g-20569
PRZEPROWADZKI, transport fortepia­
nów, kas pancernych, Boroń, tel. 
44-27-38, 55-67-50..g-19614

REKLAMY—43-40-89. 294/gB
REKLAMY 67-41 -65. g-16054

REKLAMY 56-15-37. g-18796

SIŁA, światło expres, rachunki, tel. 
371-700 Limanowa. z-058357

SUCHE tynki 12-94-11, M-1643a

WOD.-kan,-gaz,-c.o. 56-00-22. D-3235

ZAKŁAD remontowo-budowlany oferuje 
układanie parkietu, malowanie, roboty re­
montowe, Tel. 33-03-30. D-3622

ŻALUZJE przeciwsłoneczne pionowe, 
poziome—montaż, gwarancja, 33-04-55.. 

dj-18833

ŻALUZJE. 12-62-70. mg-18236

ŻALUZJE 55-16-97. g-18945

ŻALUZJE 55-16-97. g-18945

ŻALUZJE 55-32-51. fi-18946

PKZłftLW
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PLESNIAROWICZ
Ul. Lea 20B,33-47-91
Zapraszam 1 0-20. mą-izaza

FIRMA
G.J. CHMURA

PI. Szczepański 8 
tel. 21-23-62 w. 217

Mieszkania do sprzedaży: 
Uf. Krzywy Zaułek 37 m2,—250 min. 
Os. Podwawelskie, 50 m2, telefon— 
350 min. Ul. Lea, 30 m*— 200 min. Ul. 
Czarnowiejska, 32 m2—200 min. Ul. 
Wileńska, mieszkanie z telefonem, par­
kiety, flizy, 65 m2, cena do negoc. Ul. 
Siemaszki, 45 m2—270 min. Ul. Mazo­
wiecka, 41 m2—320 min, UL Zubrzyc­
kiego, 53 m2—270 min.
Biuro posiada kilka tysięcy ofert. 

Czynne od 10°°-18°°

. ^9^
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Dziennik Polski ukazuje się w czterech województwach, utrzymuje trzy wydania lokalne oraz redakcje 
w Warszawie, Nowym Sączu, Tarnowie, Bielsku Białej, Oświęcimiu, Bochni, Nowym Targu i Zakopanem, 
dysponując siecią kilkudziesięciu korespondentów w najodleglejszych miejscowościach Mlopolski. 
Zamieszczenie oferty w „Przeglądzie Nieruchomości" z rynku parcel, mieszkań, domów, gwarantuje 
równoczesną reklamę w Polsce Południowej.

Propozycje Biur przyjmujemy codziennie w godz. 8M-1600 
w lokalu Agencji Reklamowej Dziennika Polskiego 

ul. Wiślna 2, II p., pok. 20, tel. 22-19-45

„Przegląd Nieruchomości" ukazywać się będzie w każdy wtorek, czwartek, sobotę

2ALUZJE pionowe, poziome — gwaran­
cja. 36-89-45. mg-20006

BIZNES;
IMPORTER oferuje tanie jajka, ogórki, 
pomidory. Tel./fax 22-80-66 wewn. 221 
(8-15). jg-21901

„MATDROG"—układanie kostki bruka­
rskiej, asfaltowanie. 67-05-59. mg-21051

POŻYCZKI
ABY pożyczyć pieniądze pod zastaw 
wszystkiego—specjalność nieruchomości 
„Lombard” Diuga 5, 22-15-54.

mg-17874

BŁYSKAWICZNE pożyczki, skup — 
sprzedaż srebra, złota „Lombard", Prądnic­
ka 65, 34-49-47. g-18702

j Firma STRONCZAK |
1 Nieruchomości, mieszkania, |
* al. Słowackiego 58, teł. 332267 |
| Zapraszamy 8-20

/Ml TO PL MATEJKI 8 Hi 3lŁŁl TEL.22-85-92

— Duży wybór mieszkań, do 
mów, w Krowodrzy, Klinach

—Dom letniskowy całoroczny 
w Porębie cena 450 min.

— M-5—78m2 Myślenice ce­
na 490 min

—Jednopokojowe, Mazowie­
cka, cena 210 min

BAST — natychmiastowe pożyczki, ko­
mis, skup, sprzedaż złota, srebra, RTY, 
AGD, komputerów, samochodów. Kazi­
mierza Wielkiego 117. 36-36-00.

g-18914

AGENCJA towarzyska „Beata" 11 -00-68.
mg-15000

„AMANDA" zapewnia mila spędzony 
czas, 12-48-73 (1 e^-o00), C-1486

„ELITA" — nowy gabinet masażu dla 
panów, czynny 10-22, Tel. 22-65-62.

g-18774

MASAŻE de lux dla panów. Tel. 21-71 -
-60. jg-20767

PANOWIE „Szczęście" zaprasza, tel.
36-17-97. g-18843

yNt Pośrednictwo Zieliński 
L.„J kupno—sprzedaż

Os. Kurdwanów, 4 pok„ lp., 80 m2, 
480 min zl., telefon; parkiet; flizy.

Tel. 33-26-47, Krowoderska 63a

INTERWEST
ul. Mogilska 46, ® 11-36-10

Rynek Gł. 7, ® 21-92-99

MIESZKANIA:'
Smoleńsk 20 m2. Mazowiec­
ka 30 m2, Fr. Nullo 37 m2, 
Kurdwanów 38 m2, Olsza 40 
m2, Łobzowska 46 m2, os. 
Oficerskie 50 m2. Podwawe­
lskie 58 m2, II Płk. Lot. 63 m2.
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ONI MAJĄ ABONAMENT, 
MY MAMY SŁUCHACZY!
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Źródło: BBU Promedia, średnikwadrans, poniedziałek - piątek, 5:00 - 24:00
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Biuro Sprzedaży Radia RMF FM tel. (12) 21 72 00; fax: (12) 21 78 95 
30-204 Kraków, al. Waszyngtona, Kopiec Kościuszki


